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o NIEP0DLEQŁ05Ć,
Wspomnienia, 

wydane

Z okazji 20-tej rocznicy rozbudzenia 
w Borysławiu idei Związku Strzeleckiego

oraz

10-tej rocznicy założenia Związku
Legionistów.

Mi

Wydano staraniem Zarządu Związku Legjonistów Oddział Borysław, 

Wykonano w Drukarni Naftowej T.5.L. Koło-Boryslaw,

55





,Jd ą  czasy których znamieniem 

będzie wyścig pracy, tak j^k przedtem 

byt wyścig żelaza, tak ĵ k̂ przedtem 
był wyścig k^wi.**

„B y ć pokonanym i nie ulec to zwycięstwo 

Zwyciężyć i spocząć na laurach to kk^ko*





ŚP. BOBROWSKI ZYGMUNT
„ZDZISŁAW" ppł. W. P.

C z ło n e k  o r g a n i z a c j i  b o jo w e j  P . P . S . ,  C z ł o ­

n e k  Z w i ą z k u  W a l k i  C z y n n e j  i z a ł o ż y c i e l  

Z w i ą z k u  S t r z e l e c k i e g o  w B o r y s ła w iu  w 1 9 1 2  r.
J a k o  K o m e n d a n t  Z w i ą z k u  S t r z e l e c k i e g o  

p o p r o w a d z i ł  s w o ic h  S t r z e l c ó w  na b ó j  o W o l ­

n ą  i N i e p o d le g ł ą  P o l s k ą  i p ie r w s z y  z t e g o  

o d d z i a łu  z o s t a ł  d n ia  2 4  X .  1 9 1 4  p o d  L a s k a m i  
c i ę ż k o  ra n n y .

W  r. 1919 w w a l k a c h  o M a ło p o l s k ą  

W s c h .  ja k o  p p łk .  W .  P , b ie r z e  z n o w u  c z y n n y  
u d z ia ł  i g in ie  w b i tw ie  p o d  Ż ó ł k w i ą ,  k rw ią  

s w o ją  p i e c z ę t u ją c  s p e łn ie n ie  s w e j  idei na  z ie m i.





R O C Z N I C A .

Dwadzieścia lat temu powstała w Borysławiu organizacja strzelecka. Młodzież robo­
tnicza stanęła w ordynku do nowej pracy dla przyszłości, dla Polski. ,W ciągu dwu lat siła 
liczebna Związku Strzeleckiego i jego wpływ moralny wzrosły na tyle, że gdy w sierpniu 1914 r. 
Komendant Piłsudski zarządził mobilizację Strzelców, Borysław dał do Legjonów dwie kom- 
panje piechoty.

Dwie kompanje p iechoty.................
R przecież nie było jeszcze państwa Polskiego i w najśmielszych jeno marzeniach 

widziała młodzież borysławska obrazy wolnej Ojczyzny.
Gdy z perspektywy czasów dzisiejszych patrzymy na wielkość tamtych dni, na wspa­

niałość czynu strzelecko - łegjonowego, nie wolno nam zapominać o dziedzictwie idei. Nie 
wolno zapominać nikomu, ani tym, którzy przeżyli trudy walki o Niepodległość czyli da­
wnym legjonistom, ani tym, co wzrośli w nowej Polsce t. j. młodym strzelcom.

Wielkie i szlachetne były idee młodzieży borysławskiej, która w sierpniu 1914 r. po­
maszerowała w nieznaną, o, jakże nieznaną przyszłość............. Ci synowie klasy robotni­
czej poszli na bój za Ojczyznę na rozkaz Wodza w szarej kurtce strzeleckiej. W umysłach 
ich zespoliła się tęsknota za Polską z marzeniami o nowym. ustroju społecznym. Komen­
dant Piłsudski był dla nich symbolem walki z wszelką przemocą na ziemi polskiej. Gczył 
ich kochać wolność i walczyć o wolność. Ukazywał obrazy dawnych zapomnianych bojów 
powstańczych. Za przykład stawiał bezgraniczne bohaterstwo żołnierzy 1863 r. Za nimi ka­
zał wierzyć i mieć nadzieję wbrew wszelkiej nadzieji . . . .

W duszy młodzieńca z ławy szkolnej, z warsztatu, z kopalni, zespalała się teraź­
niejszość z chwałą i niedolą minionych dni. W skrytości wyciągały się ręce do broni.
Oczy widziały maszerujące kolumny wojska polskiego.................te dawne świetne z 1830 r.
na placu saskim, - te bohaterskie, szare i tragiczne, z ostępów leśnych 1863 r. i te przy­
szłe strzeleckie, karne i upojone żądzą walki o wolność . . . .

Z marzeń nieledwie dziecinnych, ze wspomnień o dawnych dziejach narodu, wyku­
wał się żołnierski czyn.

Myśl, rzucona w młode dusze, fermentowała tern silniej, że środowisko, w którem 
wyrastała młodzież borysławska, miało swój specjalny charakter. Tu życie biegło- zawro- 
tnem tempem, i tu tworzyły się codzień nowe wartości, szła uparta walka z przyrodą, z zie­
mią, której wydzierano jej tajemnice. Robotnik borysławski zaglądał nieraz śmierci w oczy. 
Syn jego uczył się odwagi, ryzyka i śmiałości decyzji, - tych cnót żołnierskich, bez których 
niema dobrej armji. W przeważającej liczbie przybysz z zachodu, o instykcie zdobywczym, 
o poczuciu wyższości kulturalnej człowieka techniki i maszyny nad bierną masa otoczenia, 
tkwiącego w psychologji rolniczej, - tworzył robotnik borysławski nowy typ, zdolny do wal­
ki, szukający nowych form życia.

Zaszczepiona w młode dusze przez twórców organizacyj niepodległościowych i strze­
leckich idea polityczna musiała przyjąć się i wyrosnąć bujnie na tak żyznem podłożu.

Kompanje strzeleckie wyszły z Borysławia, aby przy boku Komendanta Piłsudskiego 
tworzyć legjony. Zespoliły one nierozerwalnie swoje miasto rodzinne, nowe a dziwne, bo­
gate a proletarjackie, z powstającą Polską. Rzuciły na szalę wypadków swoją wolę i swój 
czyn ofiarny-bezinteresowny. Twardą dłonią robotniczą ujęły za karabin, aby wypędzić z Polski 
najeźdźcę, symbol wszelkiego ucisku i niesprawiedliwości.

Niech młodzi strzelcy borysławscy nie wypuszczą nigdy z rąK Karabinu, 
odziedziczonego w raz z wielKą ideą po swych poprzedniKach z lat 1912 — 1914!..

Bronisław Wojciechowski.



RZUT OKR NA ROZWÓJ IDEI STRZELECKO-LEGJONOWEJ w BORYSŁAWIU
od r. 1912 - 1932.

ZEBRAŁ i OPRACOWAŁ TYSZKIEWICZ MIECZYSŁAW LEGJONISTA „STRZELEC“ PRZEDWOJENNY.

Okres Przedwojenny.
W  roku b ie ż ą ­

cym m inęło sto trzy­
dzieści ośm la t  ja k  
nad ziem iam i R z e ­
czy p osp oli te j  P o l ­
skiej zagasło  s łońce 
W o ln ośc i i noc ż a ło ­
by spowiła je  kirem 
swoim. Potężni g ra ­
b ieżcy  złożyli do gro­
bu u m ęczone ciało , 
przywalili płytą i 
postawili nad gro­

bem  potró jne  straże, s tara jąc  się zatrzeć p a ­
m ięć o P o lsce  wśród następnych pokoleń . Jed n ak  
żadna m oc ludzka nie zdoła u jarzm ić D ucha N aro­
du, który je s t  n ieśm ierte lny . Unosił się ten D uch 
nad ziem iam i trzech  zaborów, podtrz3’my wał wiarę 
w zm artw y chw stan ie ,  pobu dzał do czynów wiel­
k ich i baczył ,  by nie zgnuśnieli w niewoli, by 
m iecze  ich nie zardzew iały , a ram ię ich  nie om ­
dlało. Często bardzo w racał do pogrzebanego cia­
ła, ożyw iał je ,  a w ówczas do ca łeg o  świata d o­
chodził  głos z podziemia „Jeszcze Polska nie zg i­
n ę ł a ” —  w strząsał Narodem , rozlegał się wśród 
szczęku broni, huku armat, jęk ó w  i płaczu wdów 
i sierót. I szły pokolenia  za pokoleniam i, a każde 
z nich sk ładało  h ek atom by  z krwi i łez, bo dom a­
gał się tego nieśm ierte lny  Duch Narodu na św ia­
dectw o, że „Nie z g in ę ła ’ ! — Od roku 1794 . po 
przez lata 1800 do 18)2, 1831, 1848 i 1863 szedł ten 
głos buntu coraz głośniej i coraz szerzej.  Po roku 
1863 pracę u św iadam iania Narodu pogłębiono i 
sięgnięto do podstaw, do ludu, cały  Naród z je d n o ­
czył się, a e m a n a c ją  tego z jed n o czen ia  był zb ro j­
ny czyn 1914 r. P ow sta ły  L eg jon y ,  krew z krwi i 
kość z kości dawnych bohaterów, którzy odwalili 
kam ień  grobow y, w yp row adza jąc  O jczy zn ę  z mro­
ków niewoli i podnieśli w ysoko sztandar Narodu, 
ro zw ija jąc  go wśród blasków w schodzącego słońca 
W  olności. N ajw iększym  wrogiem  naszego Narodu 
była  R osja ,  która po roku 1905 o k azała  się k olo­
sem na glinianych nogach.

T o  co M arszałek  P iłsudski je sz c z e  jak o  stu­
dent widział i co przew idyw ał na kilka lat przed­
tem, stało się teraz zupełnie jasnern każdem u 
Poldkow i w b. zaborze au str jack im . Coraz żarli­

wiej na u roczy s to śc iach  n aro d o w y ch  śp iew ano 
pieśń „P olska  łzam i krwią zalana, krwią i łzam i 
w skrześ  Ją B oże  ! ”

Już  pierw sze k lęsk i p oniesione przez M o ­
skali ,  b itych przez m ałych  i n ieznanych  Ja p o ń cz 3'- 
ków w ywoływały wśród m łodzieży p olskie j  w ybuchy 
szczerego entuzjazm u.

R ów n o cześn ie  je d n a k  zaczęły ’̂ się bu dzić  
w sercach  jak ieś  uśpione nadzie je . Z a c z ęto  prz 3̂ - 
pom inać sobie przepow iednie W  e r n y h o r y  
i prośby trzech  w ieszczów  o pow szechną w ojnę 
ludów, z k tóre j  P olska  ja k  „F e n i k s ” z p op io ­
łów  pow stanie.

A  ty m czasem  Ja p o ń c z y c y  bili M oskali cora^z 
lep ie j .  C ałą  polską m łodzież o garnę ła  w ielka radość, 
że przecież  znalazł się na św iec ie  naród, który 
naszem u odw iecznem u  wrogowi zad a je  dotkliwe 
c iosy . W  miarę zbliżania  się do końca tej trage-  
dji Rosji ,  radość wśród m łodzieży rosła.

Na terenie zaboru rosy jsk iego ,  o rg an izac ja  
P P S .  wyłoniła ze s ieb ie  org anizac ję  zbrojną, ro z ­
p o czy n a jąc  jaw nie  walkę z caratem  i budząc sp o ­
łeczeństw o  do czynu.

Z b r o jn e  odruchy części społeczeństw a p o lsk ie­
go w K ongresów ce przeciw wysyłaniu na rzeź setek  
ty s ięcy  P olak ów  za o b cą  spraw ę, obudziły  i tu 
wśród m łodzieży  uśpione h as ła  walki o W o ln o ść  
na drodze czynu zbro jnego, a nie na drodze p ok o­
jow ej ewolucji ,  którem i to hasłam i d o ty ch czas  
m łodzież tą usypiano.

Po zgnieceniu  rew olucji te j, czy n n ie jsze  j e ­
dnostki przeniosły  swą pracę na teren b. G a lic j i ,  
gdzie zaczęto budzić sp o łeczeń stw a do czynu 
zbro jnego.

R ząd  au str jack i  w idząc n iem o c m ilitarną R o ­
sji.  a m y śląc  o a n ek s ji  Bośni i H erceg ow in y  oraz 
o opanow aniu wpływów na Bałkanie ,  to lerow ał te 
odruchy m łodzieży sk ierow ane przeciw R osji .  P o  
aneksji Bośni i H ercegow iny  w roku 1912 już w te­
dy wojnę A u stry ja ck o  - R o sy jsk ą  cudem  tylko za­
żegnano, i już nikomu nie było ta jnem , że w ojna 
je s t  n ieuniknioną. R ząd  au str jack i pozw olił w ro­
ku 1911 na ja w n e  organizow anie się m łodzieży  
w związki zbro jne skierow ane przeciw R osji .  R uch 
m łodzieży  choć obudzonej do czynu z b ro jn e g o ,  
je d n a k  bez kierow nictwa i przew odników  nie u- 
m iał znaleźć w łaściw ej drogi prow adzące j do w al-
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k i o w yzw olenie .  D opiero, gdy z zaboru  r o s y js k ie ­
go zaczę li  p rzen ik ać  do nas zahartow ani już w 
w a lk a ch  z caratem  bo jow cy, przew ażnie  młodzież 
szk ó ł w yższych i ci sw o ją  ideą przepoili tu te jszą  
w sk a z u ją c  im drogę w łaściw ą, dopiero  w ted y  za ­
c z ę ły  pow staw ać zorganizow ane kadry przyszłych 
żołnierzy p olsk ich .

W śró d  starsze j m łodzieży  pow sta je  ta jn a  or­
g a n iz a c ja  „Zw iązku W a lk i  C z y n n e j” , wśród m łod ­
szy ch  szerzą się ty lko  ja k ie ś  n ieu ch w y tne  je sz c z e  
p rag n ien ia .

D uszą ca łe j  roboty  n ie p o d le g ło śc io w e j był 
u k ry w a jący  się pod p seu d on im em  ,,M ie czy s ław a” 
d z is ie jsz y  I. M a rsz a łe k  P o lsk i  i W ó d z  Narodu J O ­
Z E F  P I Ł S U D S K I .

P ra ca  ta by ła  zu p ełn ie  k o n sp ira c y jn a  i poza 
g a rśc ią  w ta jem n iczo n y ch  n ik t  o nie j n ie w iedział.  
P ro w a d z o n a  w podziem iu, coraz  szersze  kręgi za ­
ta c z a ła  wśród m łodzieży  polskiej na w szystkich  u- 
cze ln iach  Europy. Coraz w ię ce j  o sób  w ciągano 
do nie j,  coraz w ię ce j  w ta je m n icz o n y ch  p rz y b y w a ­
ło . W śród  reszty  m łod zieży  poza je j  orb itą  z a c z ę ­
ły  się bu dzić  coraz  żywsze pragnien ia ,  coraz sz e ­
rze j szed ł głos buntu przeciw is tn ie jącem u  p orząd­
k ow i i uciskow i niewoli. D op iero  na trzy lata  
przed w ojną rząd au str jack i  m a ją c  na uwadze 
n ie u ch ro n n ą  już w o jn ę  z R o s ją  pozwolił na ja w n ą  
o rg a n iz a c ję  Z w . S trz e lec k ieg o  i jem u  p od obn ych , 
b y  wśród sp o łe cz e ń stw a  b. G a l ic j i  p o d sy c a ć  n ie ­
n aw iść  do R o s ji .  K o n s p ira c y jn a  o rg anizac ja  , ,Zw. 
W a lk i  C z y n n e j” zam ien iła  się na p ó łw o jsk o w ą 

ja w n ą  organizację  Z w iązku  S trze leck ieg o  . Je j  c z ło n ­
k o w ie  stali się jaw ni,  ale ce le  o rg anizac ji  p ozosta ły  
n a d a l  dla szerszeg o  ogółu n ieznane.

R ów n o cześn ie  p o w sta je  o rg a n iz a c ja  , ,D ruży­
na S trz e le c k a “ m a ją ca  podobny cel ja k  i Zw. 
S trz e lec k i .

M łod zież  m ogła  już  teraz dać upust nurtu­
ją c y m  ją  od łat pragnieniom  i dopiero  w ów czas 
znalaz ła  je d y n ą  drogę w iod ącą  do W o ln o śc i

Narodu. D rogę p ro w a d z ą cą  ty lk o  przez Z b r o jn y  
Czyn. T a je m n ic z e  im ię „ M ie cz y s ła w a ” zm ien ion o  
na g łośn e  już na z iem iach  P o lsk i  i za g ra n ic ą  J  ó- 
z e f a  P i ł s u d s k i e g o .  Imię o p ro m ie n io n e  
s ław ą p rzebytych  c ierp ień  na Sy b irze  w n ie u b łag an e j  
w alce z R o s ją ,  znane z p rzy gotow an ia  k adr p ierw ­
szych  robotn ików  - bo jow ców , g in ą c y c h  z h asłe m  
„N iech  ży je  P o ls k a  N iep od leg ła“. M ło d z ie ż ,  k tóra 
k ieru je  się zaw sze instynktem  lub im pulsem  d u ­
cha, o czem  już M ickiew icz  m ówił, „że lep ie j  wi­
dzi niż m ędrca  szk iełko i o k o ”, w yczu w ała  w nim 
przy sz łego  „ W sk rz e s ic ie la  żo łn ierza  p o lsk ieg o  i 
W o d z a  N aro d u ” . B y  te j zg u bn e j ja k  się w ów czas 
zdaw ało i zbyt rew olu cy jne j p sy ch o z ie  przeciw ­
działać, p ostan ow ion o  wśród sfer s p o łe c z e ń s tw a  
bardzie j  zach o w a w cz e g o  i lo ja ln e g o  ten prąd 
m łod z ieży  sk ie row ać  w inne ło ż y sk o .  By  dać  j e ­
dnak  u jśc ie  prag nien iom  te j  m ło d z ie ż y  b a w ie n ia  
się w m odną w o jen k ę ,  p o tw orzon o  o rg a n iz a c je  
polow ych D rużyn S o k o l ic h  i B arto sz o w y c h .

Już w sam y m  zarodku  a k c ję  M a rsz a łk a  P i ł ­
su dsk iego  stworzenia jed n o li te j  o rg an izac j i  , ,B o ­
jow ników  o N iep o d le g ło ść” sp aczon o  i ro z b ito  
spo łeczeń stw o  na c a ły  szereg  o rg anizacy j n iby  
w o jsk ow ych  lecz  bez  tego w yraźnego  celu  przy­
gotow ania do w alk io  W y zw o len ie .  D z ia łos ię  to nie 
bez poparcia  organów  rządu au str ja ck ie g o ,  k tóry  
p o d s y c a ją c  n ien aw iść  do R o s j i  b a ł  się rów no­
cześn ie  s i lnej i zw arte j  o rg anizac j i  w o jsk o w e j  
p o lsk ie j .  D z ia ła ją c  w myśl sw ej o d w ieczn e j  z a sa ­
dy „d ivide e t  im p e r a ” i tu w o b ec  je d n e g o  spo­
łe cz e ń stw a  potrafił  ją  z a s toso w ać  z dobrym  skut­
k iem . T a  destruktyw na robota  p rzy n iosła  duże 
szkody początkow ej ak c ji  M arsza łk a  w p ierw szy ch  
dniach  w o jn y  św iatow e j.  Je d n a k  m łodzież raz o- 
budzona ze snu niew oli i zapraw iona do ćw iczeń  
po low y ch  bez względu na o rg a n iz a c je  i p rz e k o ­
nania  party jne  ch c ia ła  ty lko w alczyć pod sz tan ­
darem  O rła  B ia łeg o  i za W o ln o ść  w łasne j O jc z y ­
zny p rze lew ać krew .

BORYSŁAW w PAŹDZIERNIKU 1912 r .
Borysław skie  za g łęb ie  naftow e sk ład a ło  się 

w ów czas  tylko z 2-ch gmin, t. j. Borysław ia o 
w y c z erp u ją cy ch  się już k o p a ln ia c h  i T u stan o w ic

się w ów czas z rączk i do rączki.  O g ó ln ie  kw itł  
dobrobyt,  baw iono się szerok o  bez  trosk i  o ju tro , 
ro zrzu ca jąc  p ien iądze na lew o i prawo. Było  to

o k op a ln iach  b ęd ą c y c h  w pełnym  rozwoju i na j-  prawdziwe E ld orad o  wśród tej p rzy słow iow ej
obfitszych  sz y b a c h  w ybu chow ych . T a k  ja k  ropa 
przelew ała  się w owym  czas ie  czarnym  strum ie­
niem z k op alń  do zbiorn ików  i wagonami w świat 
ta k  te ż  i z ło to  w b rz ę c z ą c e j  m o n ec ie  przelew ało

n ędzy  g a licy jsk ie j .  P ra c o w n ik  w c ię ż k ie j  i o d p o­
w iedzia lne j s łu żb ie  zarob ion e  p ien iąd ze  pu szcza ł  
le k k o ,  bo o za ro b ek  by ło  łatw o. Nic dziw nego, że 
tam gdzie się żyło  dla s ieb ie  tylko i swego , , ja ”
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nie by ło  w iele  m ie jsca  i ch ę c i  na pracę  patr io ty ­
cz n ą  dla P olsk i.  W p raw d zie  is tn ie ją ce  już od lat 
w B orysław iu  T ow . gimn. „ S o k ó ł” rozw ija ło  się 
św ietnie  w swoim w łasnym  domu, w myśl hasła  
swego ,,w zdrow em  ciele  —  zdrowy duch“ — i 
pod tym płaszczykiem  f izycznego  rozwoju k rz e ­
wiło ducha narodowego. B y ła  to je d n a k  placów ka 
dla in te lig enc ji .  R o b o tn ic y  grupowali się w zaw o ­
dowych o rg a n iz a c ja c h  P .P .S .

O to  w te j z a tę ch łe j  a tm osferze , wśród 
oparów m o ra ln e j  zgnilizny, zaflił się mały p łom y ­
czek, który p od sy can y  m iłością  O jc z y z n y  rozpalił  
się w sierpniu 1914 roku w p otężn y  p łom ień  p o ­
św ięcenia .  W  świat ów, tak obcy  wszelkim uczu­
ciom i porywom serca, w świat kapita łu  i s ług boga 
m am ony w targnęli ja c y ś  nieznani ludzie, za ca ły  
swój k ap ita ł m a ją c  tylko m iłość O jczy zn y  i św iet­
laną przesz łość  w pracy  i b o ja c h  w latach  1904 i 
1905 z potężną R o s ją .  —  I s ta ł  się cu d ! T y c h  k il­
ku lu d zizaczęło  grupow ać w o k ó łs ie b ie  coraz  wię- 
ce j lu d z i m łod y ch ,  p rzew ażnie  ze sfer robotn iczy ch . 
D ziś po latach  m usim y uznać pracę  ty ch  pierw ­
szych  pionierów  „M yśli N iep o d le g ło śc io w e j” w 
Borysław iu  i podziw iać ich  trud, który  z tej b ier­
ne j m asy  potrafił  w y k rzesać  taki ogrom pośw ię­
ce n ia ,  wytrw ałości i zapału. P od ziw iać  m usim y tą 
m łodzież robotniczą , k tóra  po c iężk ie j  p ra c y  fi­
zy czn e j wolny swój czas p ośw ięca ła  czemuś 
n ieznanem u  ch o ć  p o c ią g a ją c e m u  ich. T e n  kto nie 
znał Borysław ia  przed w ojną, nigdy dziś już  nie 
zrozum ie tego ogromu p o św ię ce n ia  się z je d n e j ,  
a sam o zap arc ia  się z drugiej strony. G dy się do 
tego doda k o n iec z n o ść  ukryw ania się ze swoją r o ­
b o tą  naw et w obec na jb liższy ch  z rodziny i póź­
nie j,  gdy Z w iązek  był już legalnym , z w łaśc i­
w ym  ce lem  tej pracy  zw iązkowej, będ zie  się mia- 
ło  s łabe  p o jęc ie  o tych w ysiłk ach .  D od a jm y  do 
tego n ie ch ę ć  starszych do w szelkich tego rodzaju  
ćw iczeń ,  wrogie ustosunkow anie  się przełożonych, 
kpiny i szyderstwa rów ieśników  z tego baw ien ia  
się „w w o je n k ę “ - zam iast p ó jść  się zabaw ić po 
kaw iarniach  szeroko, to zaiste podziw iać trzeba 
hart tych pierw szych pionierów  idei s trzeleck ie j ,  
ich  w ytrw ałość,  wiarę w s ieb ie  i w swój daleki 
cel. L udzie  ci nie z n ie c h ę c a l i  się n iczem , szli 
k rok  za krokiem , zd o byw ając  coraz w ięce j sy m ­
patyków  dla swej idei, coraz w ięce j p o g łę b ia ją c  
sw e w yk szta łcen ie  bo jow e i z y sk u jąc  sobie  coraz  
w ię k sz e  pow ażanie wśród m ie sz k a ń có w  B o ry s ła ­
wia. O ni to bow iem  sprawili, że gdy w sierpniu 
1914 r. ogłoszono rozkaz w ym arszu och otn ików  
do K rakow a, Borysław  w ystaw ił 2. k om p . żo łn ie­
rza u m undurow anego, w yekw ipow anego i f in an ­
sowo zaopatrzonego  na 2. m ies iące .  T e n  odruch 
sp o łecz e ń stw a  sprawił, że dziś w W o ln e j  P o lsce  
n a leży  B orysław  do czołow ej grupy m iast  Mało-
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polski,  które po łoży ły  zasługi w odzyskaniu  N ie­
podległości .  Borysławskie zagłębie naftowe do­
brze zasłużyło się Ojczyźnie. M arsza łek  J .  Piłsud- 
ki , z a k ła d a ją c  wówczas jak o  K o m e n d a n t ,  o rg aniza­
c je  we Lw ow ie, K rakow ie  i innych  m iastach  zw ró­
cił też swą uwagę na z a g łęb ie  bory sław skie ,  gdzie 
było zatrudnionych k ilk an aśc ie  tysięcy  robotn ików . 
Z  Jeg o  rozkazu  założył Z w ią z ek  W a lk i  C zynnej w 
roku 1909 w Borysław iu  K ieszn iew sk i dziś p u łk o ­
w nik W . P., zastępcą  Jego  b y ł  W ó jc ik o w sk i  P aw eł.  
C złonkam i byli śp. P ę k a ło w s k i  A le k s a n d e r  n au ­
czy cie l  ludowy, Piw nicki Jan  wiertacz, Jah ołkow sk i 
ślusarz, G ąsow sk i Ed m u nd , s łu ch acz  szkoły g órn i­
cze j,  Z aw ałk iew icz ,  K asp rzycki W o jc ie c h  i E d er W iL  
hełm . M ate r ja ły  w ybu chow e i ca ły  a rse n a ł m ieści ł  
się w in tern ac ie  ,,K ra jo w e j Szk o ły  G ó r n ic z e j“ w p o ­
koju  W ó jc ik o w sk ieg o ,  który w krytycznym  m o m en ­
cie przed rew izją  w yw iózł to w szystko do Lw ow a. 
P o  w yjeździe  z Borysław ia  K ieszn iew sk ie g o ,  M ar­
sza łek  J. P iłsudski w ysła ł do Borysław ia  sw ego 
em isarjusza  Z y gm u n ta  Bobrow skiego  p ow ierza jąc  
mu stw orzenie  na tut. te ren ie  org anizac ji  Z w . S t r z e ­
le ck ie g o .  Bobrowski otrzym ał p osad ę  w F irm ie  „P re ­
m ier“ i po rozglądnięciu  się w sy tu ac ji  na m ie jscu  za­
brał się zaraz  do pracy. Naw iązał łączn ość  z W ó jc i ­
kow skim , a przez niego z innym i ludźmi i s tw o­
rzył z aczą tek  przyszłe j o rg anizac ji  Z w . S trz e le c ­
k ieg o . W  październiku  1912 r, ,,w R obotn iczym  
D om u L ud ow ym “ odbyło  się pierw sze o rg aniza­
cy jn e  zebranie,  na k tórem  w ybrano p rezesem  śp. 
T o łło c z k ę  W in c en teg o ,  v ice-p rezesem , a późnie j 
sk arb n ik iem  był Inż. W ło d arczy k ,  śp. S trutyński 
M ar jan  ja k o  w ysłużony p o d o ficer  au str jack i b y ł  
instruktorem  i ca ły  swój wolny cz a s  p o św ię ca ł  
wyszkoleniu  now ozaciężnych strzelców. I dziwnem 
zrządzeniem  O patrzności w iększość z tych pierw ­
szych  pionierów  ruchu s trz e le ck ie g o  w B ory ­
sławiu nie ży je .  Nie danem  Im było  c iesz y ć  się 
„ W o ln ą  N iepodległą  P o ls k ą “ . Tern  d roższą  Ich 
p am ięć wśród szare j braci leg jonow ej i tern droż­
szą winna by ć  wśród reszty  sp o łeczeń stw a w B o ry ­
sławiu.

PODAJEMY SPIS CZŁONKÓW ZW. STRZE­
LECKIEGO w latach 1912— 14.

Śp. Ob. Aleksandrowicz Konstanty, instruktor 
Zw. Strzelec., kpt. Legjonów, zmarł 
z ran odniesionych pod Koszyszcza- 
mi w 1916 r.

,, ,, Andruszewski Tadeusz, padł na
wojnie.

,, „ Błaż Kazimierz, zmarł po wojnie
w Borysławiu,
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Dom robotniczy w Borysławiu.
I, lokal Związku Strzeleckiego z roku 1912,

io  ,,zab a w ę“ i to przy frek w encji  na jw yżej 15-20 
ć w ic z ą c y c h ,  to teraz praca  posz ła  w bardzo szyb- 
k iem  tem pie naprzód, a ogólne za in tere so w anie  
zaczęło  o taczać  Z w . S trze leck i .  Z w iązek  d oty ch ­
czas nie posiadał praw ie żadnego sprzętu w łasn e­
go i wprowadził się do pustych ścian, le cz  już  w 
krótkim  czasie  znalaz ł się stół, krzesła , 2 s to ja k i  
na karabiny , a co na jw ażnie jsze  —  4 k arab iny  
„ W e r n d la ” liczba których  doszła w końcu do 8-miu 
sztuk i 2-ch „M anlicherów ”. —  Jak i zap ał ogarniał

młodzież do tych  ćw iczeń  i ja k ą  to stało  się dla 
nich p rzy jem nością ,  niech św iadczą fakta, że w prost 
z warsztatów nie  id ąc  do dom ów, wstępyw ali do 
lokalu , chw ytali za k a rab in y  i zaczynali ćw i­
czen ia .  O  ile w lokalu było  2-ch  tylko, to je d e n  
wydaw ał rozkazy, a 2-gi je  w ykonyw ał i na odwrót. 
M usztrę p rzerab ian o  au str jack ą ,  ale słow a k o ­
m endy w ydaw ano po polsku, według d ru kow an ej  
instrukcji s trzeleck ie j .  W  styczniu 1913 r. zaczęły  
się też regularne w ykłady  o m ustrze fo rm aln e j .

Ii. lokal Związku Strzeleckiego z roku 1912.
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o ćw iczen iach  karabinem , o zachowaniu się w polu
0 tró jk ą c ie  błędów, o robotach  m inersk ich  i sap e r­
sk ich ,  o w alk ach  u licznych, sy gn a lizac j i  op ty czne j
1 znak ach  „M orseg o”. Na w yk ład ach  uczono się 
h istor ji  P olsk i,  z n a jo m o śc i  w ew nętrznej struktury

i form acji ^yojskowej państw  zaborczy ch  oraz ich 
środków  w o jen n y ch .  Ja k o  jed y n y  instruktor naj- 

■ bardzie j  czynny okaza ł s ię ś.p. M ar jan  Strutyński, 
który n iestru d zen ie  ćw iczy ł now ozaciężnych strzel" 
ców  i k ażdą  w olną chw ilę  przep ęd zał w Z w iązku  
Strze leck im . Go.spodarzem Z w iązku  przez ca ły  
czas  był O b. D obrow lański W ład y sław , który m ie­
s z k a ją c  o bok  na T a r n a w c e  m ógł być w każde j 

.ch w il i  w lokalu . Z  pierw szym  podm uchem  w iosny 
w roku 1913 zaprzestano ćw iczeń  w zam kniętym  

i lokalu i wyrwano się na szerokie  po la  i w lasy 
borysław skie,  gdzie n ab y te  d ośw iadczenia  teore-  

r ty czne , zaczęto  p rze rab iać  prak ty czn ie .  W  całym 
szeregu odbytych  ćw iczeń  polowych, często nocą, 
u czono się życia  obozow ego, alarmów, w ysyłan ia  
patroli ,  w ystaw iania p laców ek, m arszów  n ocn y ch  
j  u bezpieczonych, robót saperskich  i m inersk ich  

.oraz  sygnalizac ji  op ty czn e j.  C zęsto  też odbyw ały

się późn ie jsze  ćw iczen ia  połow ę w łą c z n o śc i  z 
innym i oddziałam i Z w iązku  S trz e le c k ie g o  ja k o  to: 
pod D rohobyczem , T ru sk aw cem , S teb n ik iem , Scho- 
dnicą, S try jem  i S a m b o re m . D y sc y p lin a  i k arn ość  
w oddzielę b y ła  w o jskow a i bardzo surowa, a że 
nie by ła  to tylko zabaw a, lecz nap raw d ę ćw iczenia  
w ojskow e, p o jm o w an e  pow ażnie ,  n iech  świadczy 
o tern opis jed n eg o  z ż y ją c y c h  w spółu czestn ików  
ob. G e r la c h a  W ła d y sła w a , który poniże j p o d a jem y . 
Z a d a n ie m  k o m p a n ji  Borysław sko - D ro h o b y ck ie j  
by ło  sp o tk an ie  się z k om p an ją  Sam borsk ą  i s to ­
czen ia  z nią bitwy. Z  B orysław ia  w ym aszerow ano 
o godz. 7-m ej wieczór. M aszerow ano  w szyku 
zwartym, w esoło  przy odgłosie  trąbki i śpiewu. 
O  godz. 9-te j w ieczór przyszliśm y do D ro ho b y cza .  
D ołączono do nas O dd zia ł  drohobycki z braku 
lokalu  zeb ran y  na ulicy. Dowództwo nad z łą c z o ­
nymi oddziałam i o b ją ł  K aras ie w icz  - T o k arzew sk i ,  
dziś g en era ł  W . P .  Noc by ła  ciem na, deszcz la ł 
ja k  z cebra. M aszero w aliśm y  m arszem  u b e z p ie ­
czony m  cicho , sp od ziew ając  się każde j chw ili  spo­
tkan ia  z n ieprzy jac ie lem .

y

X'

i

Dom na Tarnawce w którym był trzeci lokal 
Związku Strzeleckiego w  r. 1913 i 1914.

P atro le  i straże b o cz n e  szły przez p o la ,b rn ą c  
• w rozm okłej glinie i przed ziera jąc  się przez w ie jsk ie  
o p ło tk i .  K olum na sz ła  szosą  w itana w szędzie 
u jadaniem  psów w ie jsk ich . P rzed  sam ą bitwą, nad 
ja k ą ś  rzeczk ą  rozłożono się obozem  dla w yp oczyn­
ku, poprzednio u bezpieczyw szy  się lin ją  w edet 
i p laców ek. K oło  godz. 4 -te j  rano sp otk ały  się na- 

patrole  z « n ie p rz y ja c ie le m “ i naw iązały  łą-sze
^ z n o ś ć  b o jo w ą  pod wsią Bronice .  R ozp oczę ła  się

bitwa, przy gęste j palbie k arabinow ej.  W y s tr a s z e ­
ni m ieszk ańcy  wsi zaczęli  u ciekać  w lasy. Z a w rz a ła  
b itw a wręcz, prawie na bag n ety ,  nie o b e sz ło  się  
bez guzów przy braniu  jeńców , n ik t  bowiem nie  
c h c ia ł  się d o brow oln ie  pod d ać. N aturalnie w ię ce j  
guzów było  po stronie k om p an ji  Sam borsk ie j .  B itw a 
je d n a k  nie zosta ła  roztrzygniętą , b e  żadna s tron a  
nie uznała  s ieb ie  za p ok onaną .  P o  zebraniu  się 
w spólnem  —  pozw olono s trze lcom  roze jść  się po
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wsi, by  mogli się pożywić. Na odgłos trąbki na 
zb iórk ę  jakn a jsp ieszn ie j  pow rócono do szeregów . 
O d b y ła  się defilada przed dowódcą kom panji 
Sam borsk ie j  O b . K ord janem , a p ó źn ie jćw iczen ia  c a ­
łe j  grupy. Jeden  ze strzelców  z kom p anji  borysławs- 
k ie j  po defiladzie wystrzelił sobie na wiwat z n a b o ­
ju, który p ozosta ł w lufie. Z a  ten w ybryk  otrzym ał-  
2 godz. kary stójki pod k arabinem , którą od był 
o c ie k a ją c y  jeszcze  od deszczu, zaraz po powrocie 
do Borysławia. P rzedstaw iony  tu o b ra z ek  jed neg o  
z ćw iczeń na jlep ie j  św iadczy  o karności,  d y scy ­
plinie i wartości b o jow e j strzelców. Ja k  widać, nie 
była  to zabaw a połączona  z przy jem nością ,  ale 
prawdziwe twarde, żo łn ierskie  w yszkolenie  kadr 
przyszłego żo łn ierza  polskiego, zah artow an ego  na

w szystkie trudy i n iew ygody w przyszłe j  potrze-^ 
bie. B y ła  to szkoła  w y ch o w u jąca  nowego obywa-'- 
tela P olaka, św iadom ego sw oich  celów  i z ad ań  
w posłuchu i karności żelaznej dyscypliny  w o jsk o -  
wej. O d b y ło  się też w r. 1914 jed n o  w iększe ćw i­
czen ie  ja k b y  pułku pod osobistą  k om en d ą  O b. 
„M ieczysław a“ —  d zis ie jszeg o  M arsza łk a  J. P i ł ­
su dskiego  — we Lw ow ie.

Ć w iczenie to trw ało  przez 2 dni Z ie lon ycK  
Św iąt. Przerobiono na nich m usztrę form alną 
i bo jow ą zw artych  oddziałów, ży c ie  k w a te ro w e  
i obozow e, oraz w szystkie  ćw icze n ia  w o jenne, 
które oparte  były  na z d o b y ty c h  d o św iad czen iach  
z w o jn y  ro sy jsk o  - ja p o ń sk ie j ,  wprowadzonych^ 
w in s tru kc je  stzeleck ie .

Część II.
ROK WIELKIEJ WOJNY i DRLSZE DZIEJE 1, II i III BRYGADY LEGJONÓW POLSKICEi

W LATACH WOJNY 1915, 1916 i 1917. 
a) Dzieje uczestników I. Kompanji borysławskiej.

Dnia 1 sierpnia 1914 r. zawrzało w lokalu w duszach strzelców dotychczasowych, nie opisze 
Zw. Strzeleckiego na Tarnawce. Nawet najmniej żadne pióro. Była to radość połączona z młodzień- 
wtajemniczeni zrozumieli, że jest to chwila dziejowa czą niecierpliwością i wybuchową porywającą wszy- 
decydująca o nas Polakach w pierwszym rzędzie* stkich dookoła siłą swojej idei i chęci czynu. Nie- 
Przecież to na naszych odwiecznie polskich ziemiach cierpliwość ta rosła w miarę upływania dni na wy­
mięli się wziąść za czuby trzej nasi wrogowie, a nas czekającej bezczynności i napływających wieściach 
Polaków wysłać na bratobójczą wojnę, jako pierwsze z frontu w Kongresówce, o pierwszych sukcesach 
ofiary. Dotychczasowa racja stanu tych potęg, by strzelców tam odniesionych. Niecierpliw'ość ta prze­
trzymać się razem i bronić bezprawnie zagrabionych szła w oburzenie i groźby, wobec sprzecznych kur- 
ziem, została przesłoniętą możnością nowych grabie- sujących wieści, że działają tu pewne siły, by nas 
ży. Czujność ich została uśpioną lojalnością i bez- z Borysławia nie wypuścić, ale rozprószyć i zlikwi- 
ezynnością naszego społeczeństwa po roku 1863. dować wszystko. Jak zawsze niepewna i niezdecydo- 
Żadnym groźniejszym ruchem nie zadokumentowano, wana polityka Austrji i tu zadała bolesne rany całe- 
iż naród dąży do zrzucenia jarzma niewoli, mu ruchowi strzeleckiemu. Zamiast wydzielić z cgól- 
Sądzili, zresztą słusznie, że wobec postępu techniki nej mobilizacji tych którzy w organizacjach niepo- 
wojennej, wszelki samodzielny odruch Polaków zo- dległościowych pracowali i stworzyć z nich potężną 
stanie przez każde państwo osobno bezwzględnie siłę wypadową na ziemię Kongresówki — zabrano 
stłumiony. Liczono też wiele na antagonizm dzielni- wszystkich poborowych do armji austrjackiej, oga- 
cowy odnośnie do każdego zaborcy osobno i ten łacając za jednym zamachem Związek Strzelecki 
atut biorąc pod uwagę, szczególnie w Austrji — pod- z wyrobionych i wyćwiczonych instruktorów i strzel- 
sycano naszą nienawiść do Rosji. Zręczna polityka ców. Prawdopodobnie tylko brak czasu nie pozwolił 
Au.strji i w tym kierunku wydała swoje owoce. Trze- komendantowi Piłsudskiemu pogłębić piacy w Zwią- 
ba było widzieć te setki osób czytających rozkaz zku Strzeleckim tak, by kazać strzelcom wbrew
mobilizacyjny, te tysiące rozognionych twarzy, ten 
ogień i zapał w oczach. O ile widziało się łzy 
wówczas, były to łzy rozczulenia, że danem im było 
doczekać się tej dziejowej chwili. To co się działo

rozkazowi cesarskiemu pozostać w szeregach strze­
leckich. Jakieś pertraktacje w tej sprawie toczyć się" 
miały, ale tymczasem poborowych wysłano już na 
front. Na gwałt więc musiano zapełniać braki-
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Szkoła ludowa w Borysławiu, która w sierpniu 1914 r. 
służyła za koszary dla ćwiczących Strzelców,—

W szeregach strzeleckich. Teraz dopiero pokazało 
się jak drogą każdemu Polakowi była idea Komen­
danta. Ludzie różnych warstw, różnych przekonań po­
litycznych i różnych organizacy] w Borysławiu, garnąć 
zaczęli się do szeregów- strzeleckich, Już 3-go dnia 
po ogłoszeniu mobilizacji ilość ludzi w Związku prze­
kroczyła kilkakrotnie szeregi dotychczasowe. Z cza­
sem ilość ta doszła do 350 ludzi ćwiczących nie 
objętych mobilizacją. Całe społeczeństwo borysławskie 
;Uznało’̂ strzelców za swoje własne, choć dotychczas

pokrzywdzone dziecko, któremu dopiero teraz zaczę­
to dawać ze wszech stron dowody zainteresowania 
i miłości. Potworzyły się Komitety i sekcje wyekwi­
powania, wyżywienia i finansowa. Dotychczasowy 
lokal na Tarnawce okazał się za szczupły, przynie­
siono się więc do szkoły ludowej w Borysławiu, 
gdzie ochotników skoszarowano i wdrażano do ży­
cia koszarowego. Na miejscu była kuchnia, której 
prowadzenia podjęli się Państwo Dyr. Knauerowie 
dbając o wyżywienie kilkuset wygłodzonych ćwicze-

/-V,'
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Szkoła ludowa w Borysławiu, zamieniona w sierpniu 1914 r, 
przez Strzelców na „Kuchnię“—
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niami strzelców. Tuż koło szkoły na błoniach 
odbywały się ćwiczenia pod kierunkiem przysłanego 
ze Lwowa ob. Wilhelma Czoppa, dziś ppłk. W. P. 
Ćwiczenia te trwały z przerwą obiadową przez cały 
dzień. Nasz sztab i ognisko pracy Komitetów znajdo­
wały się w mieszkaniu pp. Inż. Nowickich. Tam 
troszczono się o nasze potrzeby, tam gromadzono 
składane dary i pieniądze, tam był nasz magazyn 
ekwipunkowy i mundurowy. Pod kierunkiem Inż. Da- 
widowicza w warsztatach „Nafty“ wyrabiano ło­

patki, menażki oraz inne części wyekwipowania»- 
Wszystkie sekcje pracowały tak sprawnie, że juz 
w krótkim czasie wyekwipowano i umundurowano*' 
całą pierwszą kompanję, a z czasem i drugą, oraz 
zebrano fundusze wystarczające dla obu kompanji'* 
na dwa miesiące przeszło. Lecz upłynęła już pierwsza 
połowa miesiąca, a rozkaz wyjazdu nie nadchodził. 
Wiara zaczyna się burzyć, chodzą słuchy że pójdą 
piechotą sami. Sztab nasz zarządza 16 sierpnia;« 
zbiórkę wszystkich i wymarsz do Jasienicy na ćwi--

m -

Grupa uczestników ćwiczeń w Jasienicy. 
16. sierpnia 1914.—

czeńia i ostre strzelanie. Tam przed frontem odczy­
tano nam rozkaz „Rządu Narodowego“ z Warszawy, 
Zdawało się nam wówczas, że już Polska wolna 
i szalona radość nas ogarnęła. Był to przecież pier­
wszy rozkaz Polskiego Rządu Narodowego po tylu 
latach niewoli. Potem odbyły się ćwiczenia, wspólna 
fotografja i ostre strzelanie do celu. Noc. spędziliśmy 
w Jasienicy. Na drugi dzień wróciliśmy do swych 
koszar w Borysławiu. Jeszcze dwukrotnie robiono 
zbiórki, a nawet maszerowaliśmy już na dworzec 
kolejowy, lecz w połowie drogi zatrzymano nas i za- 
wrucono z powrotem do koszar. Tymczasem niecier­
pliwość strzelców doszła już do ostateczności, ba- 
l iśmy się, że przyjdziemy zapóźno i Polska bez na­
szego udziału odzyska wolność, a może nawet 
i wojna się skończy. Wreszcie w sobotę 22 sierpnia 
1914 r. dano rozkaz zgromadzić się wszystkim strzel-

com i zarządzono odmarsz do kościoła na mszę św., 
gdzie wysłuchano kazania. Po powrocie do koszar 
podzielono ochotników na dwa oddziały. Pierwszy 
złożony z dawnych strzelców i już wyćwiczonych 
dobrze ochotników, —wyruszyć miał nazajutrz, drugi 
zaś pod komendą ob. Dobrowlańskiego Władysła­
wa w kilka dni po nim. O ile wśród tych pierwszych 
wybranych, zapanowała żywiołowa radość, o tyle' 
wśród drugich rozległy się głosy protestu i na­
rzekania. Lecz rozkaz — rozkazem! Strzelcom z pier­
wszego oddziału pozwolono rozejść się do domów, 
pozałatwiać swe sprawy rodzinne i b>ć na jutro go­
towymi do odjazdu. Dziś, po dwudziestu latach, tru 
dno odtworzyć ilość i nazwiska uczestnikówpierwszej 
kompanji borysławskiej. Podajemy te, które utkwiły 
w pamięci żyjących i obecnie przebywających- 
w Borysławiu.
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Oto nazwiska uczestników 1. Komp. borysł.

Komendant ś.p. Zygmunt Bobrowski (Zdzisław) 
Rdjutant osobisty Wójcikowski Paweł (Koryat) 
Dowódca plutonu Dąbkowski Stefan (Bronisław) 
dziś ppłk. W.P.
Dowódca plutonu Majkowski Benedykt (Benoni) 
dziś płk. W. P. w Przemyślu 
Dowódca plutonu Czopp Wilhelm (Kogut) 
dziś płk. W.P.
Ś.p. Aleksandrowicz Konstanty, kapitan, ranny 

zmarł 1916.
Andruszewski Tadeusz, padł pod Kostiu- 
chnówką 1916 r.
Barszcz Władysław, st. żoł. padł na polu 
chwały 1915 r.
Bartkowski Aleksander, padł pod Prze- 
piórowem 1915 r.
Boberski Józef, padł na polu chwały 1915r. 
Błaż Kazimierz (Hilary),zmarł w Borysławiu 
Duszyński Ludwik, padł na polu chwa­
ły 1915 r.
Duszyński Stan. padł na polu chwały 1915r. 
Całlier Bronisław, zmarł w Borysławiu 1926. 
Garbasz Piotr, padł na polu chwały 1915 r. 
Jaworski Józef, plut. padł na polu chwa­
ły 1918 r.
Johman Edward, zm.arł w szpitalu w Za­
kopanem 1916 r.
Kummersberg Adam, zmarł w Borysła­
wiu 1919 r.
Madej Stanisł. sierżant, padł na polu chwały 
Majkowski Tadeusz pseud. Benedykt padł 
w wojnie bolszewickiej 1920 r.
Mędrzycki Antoni zmarł w 1915 r. w szpitalu 
Moskwa Karol pseud. Bagnet padł na wło­
skim froncie
Hartowicz Otto, kapral padł pod Kozin- 
kiem 1915 r.
Pietruszka Tomasz, zmarł po wojnie w Bo­
rysławiu
Pietruszka Paweł, zmarł po wojnie w Bo­
rysławiu.
Sochański Józef, por. W.P. padł w wojnie 
bolszewickiej 1920 r.
Warchałowski pseud. Czarny, kpt. W. P. 
padł w wojnie bolszewickiej 1920 r. 
Wielogórski Leon, pseud. Sulimir, sierżant

zmarł w Drohobyczu w 1923 r.
,, Wykowski Szczepan, padł pod Marcinko­

wicami 1914 r.
,, Zięba Kazimierz, kapral, zmarł w szpita­

lu 1916 r.
,, Zieliński Franciszek, padł na polu chwały

Wobec tego ¿e wielu z uczestników komp. pochodziło 
z zaboru rosyjskiego, wszyscy jej uczestnicy przybral i  sobie 
pseudonimy. Dziś, po 20-tu latach, trudno było odróżnić kto pod 
jakim krył się pseudonimem, w ięc mogą zajść takie omyłki że 
jeden i ten sam uczestnik będzie figurował raz w sp isie  ucze­
stników, a drugi raz pod pseudonimem.’

Antoniewicz pseud. Togo
Bauman Tadeusz, obecnie w Borysławiu
Boczek Jan
Bodlak Michał '
Brenner Roman 
Bujakowski Michał
Czerniawski Emil, kpt. rez. W. P. Dyr. Banku 
Gosp. Kraj. w Warszawie.
Dąmbski Zygmunt, pseud. Godziemba kier.

kop. Krosno
Dąmbski Juljan pseud. Guc, Magistrat Tarnów
Dąbski pseud. Jofa
Dobrzański Stanisław, poseł na Sejm
Dobrzański Józef
Drwięga Jan pseud. Tytus
Dzięgiel Wojciech
Fiałkiewicz Juljan, pseud. Mars radca leśnictwa

Kielce
Fiałkiewicz Antoni, pseud. Zych w Nadwórnej
Filipczak Jan, asyst.,,Małopolska” w Borysławiu
Filipowicz pseud. Halny
Inż. Fingerhut Maksymiljan pseud. Figa Dyr.
kop. nafty w Grabownicy
Furdygał
Fuss Michał Borysław
Galbasz Bernard, pseud. Bernard płk. W. P.
Inż. Gawlik Tadeusz
Gebułtowski
Gerlach Władysław
Gutowski Stanisław
Jabłoński Marjan, kpt. W.P. inwałid.
Jajko Franciszek
Jankiewicz Wacław, pseud. Marek, kpt. W. P. 
Johman Karol 
Kachnikiewicz ^
Kasprzycki Wojciech, pseud. Tadeusz
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Koś
Lesser Maciej,
Leżoń Ignacy, pseud. Zenon, w Borysławiu 
Lubicz, pseud. Zygmunt 
Łopatka Henryk, pseud. Łopot - Mościce 
Łobzowski Wincenty, pseud. Sandor 
Male
Michałowski Jerzy, pseud. Jurek, kpt. rez.

w Gdyni.
Marynowski Tadeusz, pseud. Tygrys, kier. kop.
Marczewski Włodzimierz,
Medycki Jan, pseud. Cezar, w Borysławiu 
Moskwa Kazimierz, w Borysławiu 
Moczorodyński Anzelm,
Niesytto Stanisław, pseud. Esen, kier. kop-

w Borysławiu
Nosal
Inż. Nowicki Józef, Dyr. w „Karpatach”,

w Warszawie
Ochenduszko Józef, pseud. Ogorzały
Ostapiak Tomasz, pseud. Otto, Katowice
Partyka Józef, w Borysławiu
Partyka Edward, pseud. Łój kier. kop. Borysław
Pełc Rudołf, w Bitkowie
Petri Gustaw, w Borysławiu
Piotrowski Kazimierz, pseud. Bohun - leśniczy

w Ropience
Piwko, pseud. Żubr (przebywa w Rosji),
Pomykała
Próchnicki Rudolf,
Pycz Jan
Rutkowski Leszek, pseud. Leszek kier. kop-

w Borysławiu
Rychter Zygmunt,
Rzepecki Adam, - Krosno 
Schneider Zenon,
Semko
Stawski, kier. kop. nafty w Schodnicy 
Strzelbicki Jerzy,
Suski Józef, por. rez. W. P.
Sudkowski Jędrzej,
Szade Ryszard,
Szymański Franciszek, ppor. rez.
Tabor Jan, w Borysławiu.
Tobiasz Franciszek, pseud. Scipio, motocykl., 
Tokarczyk Bronisław, pseud. Janusz we Francji

Tokarczyk Stanisław, w Borysławiu 
Tyszkiewicz Mieczysław, pseud. Japończyk kier, 
kop. nafty w Borysławiu 
Wójcikowski Adolf, pseud. Zbigniew II 
Wroś Stanisław,
Woźniak Aleksander,
Zambelli Stanisław, kapitan W. P. Katowice

oraz uczestnicy których tylko pseudonimy pa­
miętamy:

Giewont
Kartacz
Lublin
Młody
Car
Gustaw
Joten
Kornel
Władek
Neron
Jędrzej
Warszawa
Tarcza
Gerwazy
Horodyński
Piotr

p i I zginął pod Lwotoem^ ¡ g i g  ,

Król
Bóbr
Jastrząb
Ropa
Lanca
Stanisław
Władysław 11.
Juljusz
Lada
Stach
Turek
Surma
Strzelec
Góral

Oprócz tych wyjechali sami do Krakowa 
1. VIII. 1914 r.

Ob. Inż Machnicki Roman 
,, Bittner Juljan 
,, Poźniak Juljusz 

Inż. Slączka Kazimierz

Czł. Zw. Strzelec, 
w Krakowie.

23. sierpnia 1914 r. w niedzielę rozległ się po 
całem borysławskiem zagłębiu głos syren z warsztatów 
i kopalń, który oznajmił mieszkańcom Borysławia, 
że nadszedł dziś dzień wyjazdu na front awangardy 
przyszłej armji polskiej, idącej walczyć tylko za 
Polskę i dla Polski pod znakiem Orła Białego. Była 
to naprawdę wzruszająca chwila wymarszu tych mło­
dych przeważnie chłopców, idących z pieśnią radosną 
na pole walki, skąd się najczęściej nie wraca juź 
lub wraca inwalidą. Ulice obsadzone gęsto tłumem 
ludzi odświętnie ubranych, którzy z rozrzewnieniem 
patrzyli na ten cud w ich oczach wyrosły. Oto przed­
stawił się im ziszczony sen stulecia — „Żołnierz 
Polski“ — Umundurowany, świetnie wyekwipowany.
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Fragment z kopalń w Tustanowicach.
Miejsce ćwiczeń Strzelców w roku 1914, — Ł ąka  na Bukowicach.

częściowo uzbrojony nawet, szedł oddział dziarsko, 
wesoło, buńczucznie z beztroską piosenką na ustach* 
Choć się serca z bólu rwały w piersiach matek, 
sióstr, ojców i braci patrzących na nich, jednak 
udzieliła się im ta beztroska idąca od maszerujących 
szeregów, bili więc oklaski i wiwatowali, obsypując 
idących kwiatami, — a strzelcy szli wśród tego ży­
wiołowego entuzjazmu z ogniem w oczach, odpo­
wiadając radośnie — „Wrócimy wnet do Was, ale 
już wolni“. — Nikt ani z tych co żegnali, ani z tych 
co odchodzili nie przypuszczał ile lat jeszcze upły­
nie, ile krwi i ofiar przyjdzie ponieść jeszcze, zanim 
wszyscy znajdziemy się wolni w Niepodległej Polsce. 
Padały okrzyki pożegnania, urywane słowa, czasem 
ktoś z tłumu podbiegł do szeregu i słychać było 
ostatnie pocałunki w przerwach między śpiev/anemi 
piosenkami. Oddział maszerował na Wolankę, gdzie 
przed kościołem pobłogosławił szeregi ś. p. ks. kan. 
Karaś, W szeregach maszerujących zapanowała dziw­
na cisza. Dopiero teraz wszystkim przyszło na myśl 
że to przecież wyjazd nie na ćwiczenia ani wycieczka 
ale to odmarsz na wojnę, skąd się może nie wróci. 
Dawno już oddziały minęły cmentarz i znalazły się na 
nowej drodze (dziś ul. 11 listopada), a w szeregach 
panowała jeszcze cisza. Młodzież nie umie jednak 
smucić się długo i znowm zabrzmiały wesołe piosenki 
żarty i docinki. Z humorem wkroczono na peron 
dworca kolejowego, obsadzony przez oczekującą 
publiczność i zaczęto załadowywać się do oczeku­
jących nas wagonów. Największą senzację wywołali­
śmy u austryjackich oficerów i żołnierzy, którzy ze 
zdumieniem wcale nie ukrywanem przyglądali się 
tej hałaśliwej i roześmianej kompanji idącej na front. 
Załadowano nas na tak zwane „lory“ t.j. wozy do 
przewożenia drzewa bez dachów i ścian bocznych, 
ale dla koni był wóz kryty. Jednak nikt się nie krzy­
wił na to i nie sarkał. Grunt że już jedziemy nare­

szcie, że skończył się już czas denerwującej wszy­
stkich niepewności. Dano znak odjazdu i pociąg ru­
szył uwożąc ■ nas w nieznane jutro. Mury stacji 
drżały od okrzyków i pieśni śpiewanych na wago­
nach. Jak długo na horyzoncie był widocznym Bo­
rysław nie jeden słał swe tęskne myśli i spojrzenia 
w tę stronę. Nie jeden bowiem pozostawił tam swą 
rodzinę, swoich najbliższych, inny długie lata w nim 
przepracował, lecz powoli humor wracał tak, że na 
dworzec w Drohobyczu znowu wjechaliśmy z rado­
sną pieśnią na ustach. Tutaj staliśmy do późnej nocy 
oczekując na parowóz. Dopiero w nocy wyjechaliśmy 
z Drohobycza. Noc była zimna lecz pogodna. Bez 
rozgłosu przejechaliśmy przez Sambor i Chyrów 
gdzie na stacjach przyjęto nas kanapkami i herbatą, 
ale łudzi prawie nie było. Dopiero rano w Sanoku 
czekała nas miła niespodzianka, Całe tłumy oczeki­
wały naszego przyjazdu, przyjęto nas okrzykami ra­
dości. ściskając po koleji jakby oddawna znanych 
ludzi. Dano nam sute śniadanie, prócz tego obdzie­
lono papierosami i owocami. Od Sanoka jadąc już 
przez wsie czysto polskie na otwartych wozach 
wzbudzaliśmy wszędzie niezwykły entuzjazm. Ludność 
wybiegała z domu, oblęgała rampy kolejowe, drogi 
i wiwatowała na nasz widok. W każdej małej sta­
cyjce czekali na nas mieszkańcy wsi, ugaszczając 
nas czem kto mógł, mlekiem, owocami, mięsiwem 
i to tak obficie, że plecaki i torby nasze pełne były 
najrozmaitszych prowiantów. Na większych stacjach 
oczekiwały nas tłumy, komitety a często nawet wjazd 
nasz witały miejscowe orkiestry. Przygotowane były 
całe przyjęcia a nawet, jak to było w Jaśle, czekał 
już na nas gotowy obiad z piwem. Ten entuzjazm 
ludności wbudzony na widok pierwszego żołnierza 
polskiego towarzyszył nam do samego Krakowa, 
w przejeżdzie przez Krosno, Jasło, Chwałibóg, Stróże, 
Tarnów. W Tarnowie przeładowano nas do wo-

— 19 —



zów osobowych i tymi dojechaliśmy do Krakowa 
wieczorem 24 sierpnia, W Krakowie na ulicach po­
mimo późnej pory panował niezwykły ruch, tłumy 
ludzi przelewały się po chodnikach i z żywiołowym 
wprost i niespotykanym dotychczas zapałem witały 
maszerujący nasz oddział na kwatery w Oleandrach 
gdzie spędziliśmy pierwszą noc. W Oleandrach po­
raź pierwszy zobaczyliśmy rosłych jeńców rosyjskich 
prowadzonych przez malutkich strzelców. Rano 25 
sierpnia przenieśliśmy się do pałacu w Krzysztofo- 
rach, gdzie przepędziliśmy czas do 1-go października. 
Maszerując stąd codziennie na ćwiczenia na błonia 
byliśmy za każdym razem przedmiotem specjalnych 
owacji ze strony mieszkańców Krakowa. Oddział 
nasz już wkrótce stał się głośnym w całem mieście.

już po kilku dniach cały nasz oddział uzbroił 
się w nowe karabiny „Manlichery", ładowmice, tor­
nistry, i to zdobyte wszystko własny n przemysłem. 
Często kupowało się za parę koron od rannych na 
dworcu kolejowym, częściej jednak zabierało się je 
jak swoje z apstrjackich furgonów. W połowie mie­
siąca września oddział nasz kompletnie uzbrojony 
wyjechał do Szczucina, gdzie cichutko pooddawa- 
liśmy nasze karabiny łącznikom pierwszego pułku, 
Od Austrjaków otrzymaliśmy wszyscy płaszcze i wró­
ciliśmy następnego dnia ponownie do Krakowa po 
nowe uzbrojenie. I znowu przez cały dzień odbywa­
liśmy na błoniach ćwiczenia, a wieczorem gwarno 
i wesoło było w Krzysztoforach. Komitet Pań urzą­
dził nam bufet, a my dodaliśmy do tego nasz humor 
i wesołość i tak spędzaliśmy czas do godz. 9-tej 
wieczór na muzyce, śpiewach i pogadankach do dnia 
29-go września. W dniu tym 4-ty nasz pluton został 
wysłany jako uzupełnienie do 1-go pułku. 1 paździe­
rnika odjechała 2-ga Brygada na front na Węgry, a 
2-ego października przyszło i nam pożegnać te go­
ścinne i tak przez nas ukochane mury prastarego 
grodu i te czcigodne i uczynne Panie z Komitetu 
późniejszej Ligi Kobiet. Odprowadzeni z orkiestrą- 
przez niezliczone tłumy Krakowian w^yjechaliśmy wie­
czorem jako bataijon uzupełniający pod komen, 
dą naszego ukochanego dowódcy ś, p. Bobrow­
skiego Zygmunta. Pociągiem dojechaliśmy do Słot- 
winy - B.’-zesko, a stąd piechotą do Okocirna, gdzie 
przez cały dzień kwaterowaliśmy w olbrzymich piw­
nicach w towarzystwie kuf i beczek piwm. 3 paź­
dziernika rozdano nowiutkie „.Manlichery". Z Oko- 
cima maszerowaliśmy po ciężkich piaskach i rozbi­
tych drogach nadwiślańskich przez Bożęcin, Zaborów/ 
jadowMiiki, Mokre, Wietrzychowice i Dębnie. Dnia 
10 przeszliśmy dawmą granicę austr.-ros. przechodząc 
przez most pod Ujściem Jezuickiem obaliliśmy istnie­
jący tu jeszcze słup graniczny. Obalenie tego słupa 
granicznego było czynem symboliczi j n świadcząc}m, 
ze odtąd Polska przestaje być rozdzieloną na zabory,

a staje się jedną żywą i niepodzielną. Następnie 
zwrócił się do nas dowódca Bobrowski z zapyta­
niem „kto chce odejść, ten może się jeszcze wycofać“. 
Radość nasza po przejściu granicy nie da się opisać, 
wzruszeni byliśmy wszyscy, wystąpiwszy na tą ziemię 
już tyle razy zroszoną krwią najlepszych synów' wal­
czących o wyzwolenie narodu z kajdan niewoli. Wszy­
scy odczuliśmy to głęboko w sercach sŵ ych, że je­
steśmy wezwani do wypełnienia tego zadania, które 
już tyle krwi kosztowało Przechodząc przez te wsie 
i miasteczka, przez te lasy i rzeki przeżywaliśmy w 
duszy tą bohaterską, choć cierniow'ą drogę jaką Oni 
niegdyś kroczyli i tąk samo jak i Oni szliśmy przeciw 
odwiecznemu wrogowi, samotni, opuszczeni i niezro­
zumiani, zdani tylko na samych siebie. Często na bi­
wakach po wsiach lub postojach w lasach, snuły się 
te wspomienia i porównywania w'śród nas, bardzo 
często. Po przejściu Wisły doszliśmy do Wiślicy, 
gdzie przenocowalśmy. 10-go października nocowa­
liśmy we wsi Gadawa. Jeszcze nieobyci z wojną, 
ani z jej niespodziankami, a karmieni ciągle przesa- 
dnemi wieściami o ukazujących się jakoby na na­
szych tyłach kozakach, wyobrażaliśmy sobie, że wszę­
dzie naokoło nas kręcą się oni i lada chwila na nas 
napadną. Przychodząc do jakiej wsi na noc, zacią­
galiśmy placówki i wedety. Na jednej takiej placów­
ce we wsi Gadawa zaszedł bardzo bolesny wypa­
dek. Oto jeden z oficerów komendanta Piłsudskiego, 
wysłany do nas jako łą:znik, chcąc wypróbować 
czujność placówki, podszedł do niej od zewnętrznej 
strony wsi. Młody chłopak, zaskoczony, po zwy- 
czajnem trzykrotnem zapytaniu „Kto idzie?“ — wy­
strzelił i położył go trupem. Na uczyniony alarm 
rozpoczęto na wszystkich placówkach gwałtowny 
ogień i to do koni i krów pasących się w nocy. 
Upłynęła dobra chwila nim wyjaśniła się sytuacja 
i pozwolono powrócić na spoczynek. Ale noc la nie 
była już spokojną, do rana bowiem grzmiały strzały 
na zdenerwowanych placówkach. Rano wykopano na 
miejscu grób, wetknięto weń krzyż z drzewa na­
prędce zrobiony, pluton oddał salwę, trąbka zagrała 
ostatnie pożegnanie i ze ściśniętem z bólu sercem 
pożegnaliśmy osobistego przyjaciela - Komendanta, 
który padł nie od kuli wroga. Za zabite konie i krowy 
zapłaciliśmy gotówką i ruszyliśmy w dalszą drogę 
do Stopnicy. Noc 11. X. spędziliśmy w Białoborze 
12 X. nocowaliśmy w Rytwianach. Tu po raz pierwszy 
usłyszeliśmy daleki grzmot armat. 13, X, w nocy prze­
prawiliśmy się przez rzeczkę we wsi Bukowa, a noc 
spędziliśm.y w Pęchowie, Tutaj dano nam cały dzień 
odpoczynku, więc mogliśmy dokładnie zwiedzić teren 
dwudniowej walki i okopy z leżącymi trupami. 15.X. ca- 
odzienny marsz, a noc we wsi Słobódka. 16. X. noc 
w Ożarowie. 17. X, przemarsz przez spaloną wieś 
której sterczące w niebo nagie kominy przedstawiały
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dla nas wstrząsający widok zniszczenia, do którego 
już wkrótce przywykliśmy. Noc spędziliśmy w Bałto- 
wie, 18. X. noc spędzamy w Antonowie. 19. X noc 
w Makowie i tu następuje połączenie z pierwszym 
pułkiem we wsi Kurki. 20. X. zbliżamy się do przed­
pola fortecy Demblina. Poraź pierwszy oglądaliśmy 
wieczorem daleko na horyzoncie wspaniałe pióropu­
sze ognistych rakiet i ogni sztucznych, jak się nam 
zdawało. Lecz były to wybuchy szrapneli w powie­
trzu. Byliśmy jeszcze tak daleko, że huku nie słysze­
liśmy, natomiast w stronie bitwy błyskało się bez­
ustannie. Noc tę spędziliśmy w czystem polu. 21. X. 
cały dzień staliśmy w polu jako rezerwa i wolno nam 
było obserwować walkę daleko przed nami toczącą 
się, tylko nie wolno pokazywać się, by nie zdradzić 
dalekonośnej artylerji naszych stanowisk. Wieczorem 
przesunięto nas do wsi Laski, w której pozostaliśmy 
przez kilka dni jako rezerwa. Z początku we wsi 
byli i mieszkańcy razem z nami, ale w dwa dni po­
tem musiano mieszkańców ze względów wojskowych 
usunąć i my pozostaliśmy panami całej wsi. Zakwa­
terowaliśmy się po chałupach i stodołach, a dla bez­
pieczeństwa po za niemi zaczęliśmy kopać okopy. 
Niedaleko nas była kwatera Komendanta Piłsudskiego. 
Trzy kilometry przed nami była okopana piechota 
1-szego pułku atakująca moskali wręcz, a z tyłu 
nas był las gdzie stała austrjacka artylerja ciężka 
i lekka. Od świtu do późnej nocy z obu stron grzmia­
ły armaty, z piekielnym chichotem krzyżowały się 
nad nami tysiące pocisków. Byliśmy wysyłani 
pojedynczo jako łącznicy do pierwszej linji. tworząc 
ze siebie żywy telefon Komendanta do wydawania 
rozkazów i odbierania meldunków. Moskale wiedząc
0 tern bili do przebiegających gońców całemi salwami 
z armat. Ziemia między pierwszą linją, a rezerwą 
była zryta pociskami. 22. X, musieliśmy ubezpieczać 
nasze okopy przed gęsto spadającymi na nas z góry 
szrapnelami. Do tego celu służyły nam drzwi chat
1 budynków na które sypaliśmy ziemię stanowiącą 
pewną ochronę przed padającemi pociskami. 25. X. 
r.anił szrapnel naszego dowódcę Zygmunta Bobro­
wskiego, który jako ciężko ranny odjechał do szpita­
la, Rano 26, X. Moskale zasypali całą wieś i nasze 
okopy takim huraganowym ogniem najcięższych po­
cisków, tak zwanych; — „iwanów“ —, że w krótkim 
czasie cała stała w płomieniach, a okopy nasze 
rozsypywały się od granatów. Ciężkie pociski arty­
lerji fortecznej porozbijały kuchnie i wozy prowian­
towe. Padł rozkaz odwrotu, kazano nam się cofać 
w las znajdujący się za nami, Huragan ognia i żela­
za przenosił się krok w krok za nami aż' do samego 
lasu. Zebraliśmy się wieczorem we wsi Czarna, nie 
zdając sobie sprawy co stało się z pierwszą linją 
bojową. W całej grozie wojennej przedstawiła się sy- 
.tuacja naszych sprzymierzeńców i nasza razem z ni­

mi, dopiero teraz zrozumieliśmy, dlaczego nas i puł­
ki słowiańskie pchano na Dęblin. Oto byliśmy prze­
znaczeni na zasłanianie odwrotu potężnej armji 
austrjacko - niemieckiej, cofającej się pospiesznie. 
Idąc przed kilkoma dniami na Dęblin z wesołą pie­
śnią na ustach, byliśmy pewni, że mamy tylko do­
kończyć zdobywania Dęblina i wyrzucić Moskali za 
Wisłę. Straszne rozczarowanie. Teraz dopiero po­
kazało się, że byliśmy niewygodni niemieckiej poli­
tyce, że skazano nas na zagładę, na wyniszczenie 
w walkach z nacierającym wrogiem idącym zwycię­
sko naprzód. Wobec tego, że nam rozbito kuchnie 
i to jeszcze przed wydaniem obiadu, zostaliśmy ska 
zani na zupełny brak prowiantu, aż do dnia 11. XI. 
Cofając się za oddziałami miljonowej armji przez 
kraj zupełnie wyniszczony, niemogliśmy nigdzie na­
wet kupić nic do jedzenia. Żywiliśmy się surowizną 
wszelkiego rodzaju, jaką jeszcze na polach znale­
źliśmy. bo ognia ani w dzień ani w nocy palić nie 
wolno było. 28. XI. w Makowie porozdzielano nas, 
wcielając do zdziesiątkowanych szeregów I. Brygady. 
Pułk bowiem poniósł bardzo poważne straty w za­
bitych, rannych i chorych, które myśmy uzupełnić 
musieli. Pieniądze pozostałe w naszej Kasie Bataljo- 
nu przelaliśmy do Kasy pułkowej. W ten sposób 
zakończyliśmy nasz samodzielny byt, jako oddział 
borysławski, ponosząc dotkliwą stratę w komendancie 
Bobrowskim. Z początku w kompanjach były całe 
plutony borysławiaków, ale z czasem przemięszano 
nas tak z dawnymi oddziałami pierwszej Brygady, 
że rozprószyliśmy si-ę zupełnie. Chcąc więc opisać 
dalsze dzieje borysławiaków wcielonych do I. Bry­
gady trzebaby opisywać historję wszystkich puł­
ków i wszystkich rodzajów broni w tej Brygadzie. 
Pokrótce tylko przejdziemy dzieje I. Brygady, w któ 
rej brali udział i nasi borysławiacy. Po odwrocie 
z pod Dęblina jedni znaleźli się pod Warszawą 
i pod Krzywopłotami, drudzy w Krakowie po sła­
wnym przemarszu z pod Uliny Małej. Wszyscy zaś 
znowu zeszli się w Pierwszej Brygadzie na froncie 
pod Łowczówkiem, a później w Kętach na odpoczynku. 
Po miesiącu znaleźli się znowu wszyscy prawie nad 
Nidą, biorąc udział w walkach aż do odwrotu nad 
Stochód w 1916 r. W dalszym ciągu przechodzili 
wszystkie wypadki aż do przymusowej przysięgi 
w lipcu 1917 r. której nie złożyli, sprowadzając tern 
dla siebie rozbrojenie, degradację i odesłanie jako 
„P. V.“ (politisch verdächtig) na front włoski. Byli 
to Fuss Michał, Medycki Jan, Petri Gustaw, Geilach 
Władysław, ś.p. Moskwa Józef ś.p. Błaż Kazimierz, 
Borsuk Jan, Tokarczyk Stanisław.

Innym udało się wykpić od wojska austrjackie- 
go i ukrywać się legalnie lub nielegalnie w Borysła­
wiu. Jedni założyli kółko Legjonistów a byli to: 
Douglas James, Wrzos,Czajkowski, Hoszowski Adam,
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Gerlach, Peter, które mieściło się w Stowarzyszeniu 
Robotniezem pod przewodnictwem Douglasa. Dru­
dzy tworzyli nielegalne P. O. W. z którego później 
wyszli „obrońcy Borysławia“ jako pierwsi już żołnierze 
Wolnej i Niepodległej Polski. Tak jedni jak i drudzy 
krzewili wśród borysławskiego społeczeństwa ideę 
Niepodległości. Ich to wielką zasługą jest, że gdy 
Austrja i Niemcy zawarły haniebny pokój z Bolsze- 
wią przeprowadzając niejako czwarty rozbiór Polski 
w Brześciu w lutym 1918 r. całe społeczeństwo bo- 
rysławskie żywiołowo zaprotestowało przeciwko te­
mu. I znowu jak w roku 1914, tak i teraz otoczyło 
najserdeczniejszą opieką uciekających na wszystkie 
strony żołnierzy Polskiego Korpusu Posiłkowego, 
ukrywając ich przed obławami i aresztowaniami. 
Związek P. O. W. rozwinął gorączkową czynność, 
organizując Komitety żywnościowe, ubraniowe i finan­
sowe, które ukrywającym się w Borysławiu udzielały 
pieniędzy, ubrań cywilnych oraz legitymacji, a przy 
czynnej pomocy kolejarzy wysyłano ich do okupacji 
austrjackiej w lubelskie. Obławy urządzane przez 
żandarmerję i władze wojskowe austrjackie przerze­
dziły bardzo szeregi członków P. O. W.

Na wieść o rozpadnięciu się Austrji pozostali 
w Borysławiu legjoniści rzucili się z gołymi rękami 
do rozbrajania austrjackich żandarmów i posterunków 
wojskowych.

Komendantem Obrońców Borysławia został 
Inź. Roman Machnicki, inni legjoniści objęli funkcje 
komendantów oddziałów lub placówek.

Dnia 9. XI. 1918 - po utworzeniu pierwszych 
oddziałów walczących na placówkach borysławskich, 
rozpoczęło się oblęganie i cernowanie Borysławia 
przez Ukraińców odcinających nam zupełnie dowóz 
żywności i komunikację ze światem. Dnia 9. XI. po 
bezcelowej dalszej obronie legjoniści zorganizo­
wali oddział wypadowy na zachód i przebili się 
wśród ciągłych potyczek tak w dzień jak i w nocy, 
14. XI. do Sanoka, prawie bez strat. W obronie Bo­
rysławia wzięli udział następujący legjoniści: Z by­
łej 1-szej komp. borysławskiej, Wójcikowski Pa­
weł, Tyszkiewicz Mieczysław, Majkowski Antoni»- 
Dobrzański Stanisław, Tabor Jan.

Z drugiej komp. borysław.: Dobrowlański Wła­
dysław, Ryszka Józef.

Z Ill-ciej komp. borysław.: Lewicki Józef, Pa- 
Gzosa Karol, ś.p. Krupa Ferdynand, oraz z innych miast 
legjoniści, a to: Inź. Machnicki Roman, Czajkowski 
Bolesław, dziś ppłk. W.P. Błotnicki Adam, dziś ma­
jor W.P. Ficyk, ppor. rez. Zawadowski Zygmunt, 
ppor. rez., Słojowski Stanisław, ś.p. Gizlewicz padł 
pod Samborem w 1918 r. Baraberger, Weiss, Sen- 
kowski Kazimierz, Ziemiński Józef, ś.p. Dunaj.

DZIEJE Il-giej KOMPANJI BORYSŁAWSKIEJ.
W  ślad za l-szą k om p an ją  wyruszył w pole 

i drugi oddział ochotników  w ilości 180 ludzi. K o ­
le je  ich losu już od sam ego początku  by ły  tru­
d n ie jsze  i zapow iadały  prawdziwie c iern iow ą dro­
gę, która stała  się ich u działem  od pierwszego dnia 
wymarszu. Przez przysięgę, R a ra ń c z ę  i zak oń ­
czy ła  się t rag e d ją  pod K an io w em  i w ięzieniem  
w Hust. W y m arsz  ich z B orysław ia  ^vypadł w dniu 
30. s ierpnia ,  k iedy to zw ycięskie  w ojska ro sy jsk ie  
zalały  już ca łą  w schodnią G a lic ję ,  za jm u jąc  Lwów 
i ro z p o cz y n a ją c  walki na linji Dniestru pod M iko- 
ła jo w em . W  Borysław iu zapanow ał nastrój paniki 
o g a rn ia ją ce j  w szystk ich .  O dd zia ł ochotników  mu­
siał u chod zić  na Z a c h ó d  czem p ręd ze j  i to pieszo 
do C hyrow a, bez  tych  żywiołowych ow acji  jak ie-  
mi żegnano I-szą kom panję ,  uchodzili m ożna p o­
w ied zieć  w nastro ju  ogólnej obo ję tnośc i i w łasn e­
go przygnębienia . Dla dokład nie jszego  przed sta ­
w ienia  dzie jów  tej k om p an ji  o d d a je m y  głos O b. 
D obrow lańskiem u , który był k om en d an tem  tego 
o d d z ia łu ;

—  „Po wymarszu I-szej k om p an ji  pozostałem  
w Borysław iu  dla form ow ania i szk olen ia  Il-giej. 
W  ciągu 3-ch tygodni m ia łem  187-miu ludzi w y­
ćw iczon ych ,  a poniew aż dochod ziły  nas już d a le ­
kie grzmoty arm at z pod M ikoła jow a i pociągi z

D roho b y cza  nie  przychodziły ,  m usieliśm y pieszo 
udać się do Clfyrowa. P o  m szy św ięte j w yruszy­
liśmy żegnani serd e czn ie ,  przez Ja s ie n icę  na St. 
Sól. P od  Błażow’em zosta ła  k om p an ia  o b sy p an a  
k am ieniam i z lasu. P raw dopodobnie  przez c h ło ­
pów, ale w o b aw ie  spóźnienia się do pociągu za­
n iech a liśm y  gonienia  ich . P ierw szy nocleg  w ypadł 
nam  w S ta re j  Soli;  s tan  k om p a n ji  by ł o p łak an y . 
Ludzie obuci w nowe buty, n ieprzywykli do tak 
długiego m arszu niezdolni byli do dalsze j drogi. 
Z  trudem  udało mi się p odnieść k o m p a n ję  na no­
gi, a 2 wozy z prowiantami i k u chn ią  m u siałem  
d o ładow ać k ilk u nastom a ludźmi o n a jb a rd z ie j  od ­
parzonych stopach. Z n a c z n ie  w olnie jszym  tempem 
poszliśm y d ale j .  N iem ałą  przeszkodą by ły  p o ste ­
runki żandarm erji  a u str ja ck ie j  złożone z C zechów  
lub W ęgrów , którzy prawie w k ażde j m ie jsco w o ­
ści zatrzym yw ali nas, żąd a jąc  n a jrozm aitszych  
w yjaśn ień . W  jed n e j  nawet wsi urządzono na nas 
form alną z a sa d z k ę  obsadziw szy przy d rożne rewy 
i opłotki k ilk on astom a landsturm istam i i z a m k n ą ­
wszy w y jśc ie  ze wsi. Z  trudem  p rz e b i ja ją c  się 
d osłow n ie ,  przez kordony żandarm erji ,  dotarliśmy 
o godz. 9 wiecz. do C hyrow a, rob iąc  drogę Bory- 
sław -C hyrów  w 34 g od z in ach  wraz z nocnym  od­
poczynkiem . W Chyrow ie nie od poczy w ając  ani

—  22



ch w ili  zarekw irow aliśm y 6 w ozów  tow arow ych 
zm u sza jąc  naczeln ika  do p rzy czep ien ia  nas do 
pierwszego pociągu id ąceg o  do K r a k o w a .  N iestety  
nie u je ch a l iśm y  daleko, w San o k u  bowiem w yła­
dow ano nas podstępem  i sk ierow an o  do fabryk i 
Z ie len iew sk ieg o ,  gdzie stał L eg jon  W sch o d n i .  
Z o rien tow aw szy  się je d n a k  z m ie jsca  w sy tu ac ji  
n ie  dałem  naszej kom panji w ejść  w tę grom adę 
ro zp o li ty k o w an y ch  pseudo - patr jotów , w ym knąłem  
się z ca łą  k om p an ją  na dw orzec k ole jow y. T u  
zastosow aw szy  tą sam ą tak ty k ę  co w Chyrowie» 
za 2 godziny by liśm y już poza S a n o k ie m  i poza 
z łączon em  z tern n ieb ezp ieczeń stw em  rozbic ia  się 
k om p an ji  z k tóre j  by łem  napraw dę dumnym.

Oto spis uczestników II. Komp. borysławskiej

Dobrowlański Władysław, pseud. Dobek kpt. 
inwad. dowódca komp.
Śp. Długosz Piotr, padł na włoskim froncie.

,, Hołuja, padł pod Mołotkowem.
,, Kieblarz — —
,, Klimkowski Walerjan, padł pod Bortnika­

mi.
,, Pilch Władysław,
,, Płaczek, padł w r. 1915.
,, Trałka Józef, padł pod Voenyvoes 1915 r. 
,, Mędrzycki, zmarł w Kołomyji 1915 r.
,, Noebeluk Zygmunt, zmarł w Borysławiu. 
,, Tołłoczko Wincenty, padł w obronie 

Lwowa 1918 r.

Adamik Piotr,
Baran Walenty,
Bartkowicz Józef, (Śmiały)
Belucki Wiktor,
Bigoraj Seweryn, (Kłój) obecnie w Schodnicy 
kierownik kopalń.
Brzeski Jan, obecnie w Borysławiu 
Buczko Michał, zaginął
Cholewa Stanisław, pseud. Strzelaj kier. kop. 
Ciba Władysław,
Cichoń Gustaw,
Czekajło Karol,
Czekański Paweł,
Czudzuk Kazimierz,
Douglas James w Charbinie,
Dutkiewicz Zygmunt,
Dutkiewicz Michał,
Fedoń Aleksander, w Borysławiu 
Fedorski Władysław, pseud. Longinus

Finster Tomasz, w Borysławiu 
First Jan, w Borysławiu 
Fujar Jan, w Borysławiu 
Fujar Władysław,
Gąsiorowski Stanisław,
Inż. Gawlik Tadeusz, w Borysławiu 
Gelb Bronisław,
Górecki Zygmunt,
Grzebień Władysław,
Haczkowski Kazimierz,
Haczkowski Franciszek,
Flryńczak Władysław,
Iskra
Jaroszewski Władysław, w Borysławiu 
Jaworski Tadeusz, kierownik w Bitkowie 
Jaworski Zygmunt,
Junker Franciszek,
Karwasiecki Józef,
Kleśny Józef, w Borysławiu 
Klonowski Franciszek,
Kot Michał,
Kostrzyński Władysław, w Borysławiu 
Kozioł Józef,
Królicki Teofil,
Królikowski Jan, urzęd. pryw. w Borysławiu 
Krynicki Władysław, kier. kop. nafty 
Kumor Rudolf, w Borysłwiu 
Kusiak Jędrzej,
Leśniak Władysław, w Borysławiu 
Magrel Bazyli,
Makar Mikołaj,
Maro,
Marmura Józef,
Marski Julian,
Masnowski Władysław, w Borysławiu,
Mazur Julian,
Misiak Ignacy,
Misiński Juliusz, urz. pryw. Borysław 
rSajdecki Edvyard,
Ogrodowicz Zygmunt, kier. kop. Borysław, 
Olewicz Antoni,
Patek Władysław,
Pater Wawrzyniec, Borysław 
Pełech Eugenjusz, „
Pełech Stanisław,
Peter Adolf,
Piątek Jan,
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Piiiński Władysław,
Pietruszewski Adolf, w Borysławiu 
Polakowski Teofil,
Potocki Tomasz w Borysławiu,
Próchnicki Adolf,
Pudło Stanisfaw, maszynista w Borysławiu, 
Pysz Jan,
Rampała Franciszek,
Rdzeń Jan,
Rolnik Szymon, wiertacz w Borysławiu 
Ryszka Józef w Daszawie,
Segal Natan w Borysławiu,
Sęk Stanisław,
Sęk Władysław,
Schneider Ludwik,
Schweizer Julian,
Serwinowski Stef. (Bii), Borysław 
Serwiński Józef,
Skiba Jan,

D roga z Sa n o k a  do Krakow a pozostaw i ła 
bardzo miłe wspom nienia. Ludność obdarzała  nas 
czem  mogła, dziew częta  rzucały  nam  do w ag o ­
nów ow oce. M leka kw aśnego mieliśmy tyle, że 
w yp ełn iliśm y niem wszystkie kotły  kuchenne. W  
B ogu chw ale  ob. Ja roszew ski K. tak był za jęty  p o że­
gnaniem , że gdy parowóz szarpnął, wpadł w k o ­
cioł z kw aśnem  m lekiem . W K rakow ie zostaliśm y 
um ieszczeni naprzód w K rzysztoforach , późnie j 
na Prądniku Czerwonym . Czas do wyjazdu na W ę ­
gry schodził  nam na ćw iczen iach . W y jazd  n a stą ­
pił 30 września. N asza K om p an ja  otrzym ała  Nr. 16. 
w 3. p. Leg . P odczas przemarszu przez K arpaty  
plutony borysław iaków  były wyróżniane i pod zi­
w iane przez w szystkich oficerów  w yższych , tak 
naszych jak  i au str jack ich .  M arszałek  Durski za­
trzym ał się przy nas i długo patrzał na nas, ja k  
z hum orem  w o ła ją c  „hej szup i hej ru p” —  c ią ­
gnęli ciężk ie  wozy n a ład ow an e am u nic ją  i pro­
w iantam i na tak strom e z b o c z a ,  że luźne konie 
ty lko z trudem w yciąg ane były. P ierw szych ko­
zaków  oglądaliśm y w R a fa jło w e j,  w ziętych do n ie­
woli przez nasze patrole. Po kilkudniowym odpo­
czy nku  w Z ie lo n e j  i R a f ja ło w e j ,  posunęliśm y się 
pod Nadwórnę. T u  dostaliśm y się nagle pod ogień 
artyler ji  ro sy jsk ie j .  Pluton swój rozsypałem  w ty- 
ra l jery , a za moim p rzykładem  poszła ca ła  kom ­
panja  i tak dotarliśmy do wzgórza bez żadnych 
strat. Z a  ten czyn i za w yprow adzenie całego 
prawie bata l jonu  z pod ognia dostałem  wprawdzie 
pochw ałę od pu łkow nika H allera, ale ró w n ocze­
śnie i naganę , że sam ow olnie  bez cze k an ia  na 
rozkaz rozpocząłem  ak c ję .  Pierw szy bój i to cięż"

Stypuła Józef,- w. Majdanie 
Süsser Salomon w Krakowie,
Świderski Władysław,
Szkoda Jan,
Szpunda Hilary, .
Taras Piotr,
Taras Władysław,
Trompeter Kazimierz,
Trybiec Ignacy,
Urbański Stanisław,
Ukrainiec Władysław,
Ważny Michał,
Wesołowski Józef,
Wesołowski Antoni,
Inż. Wieleżyński Marjan, Dyr. F-my „Gazolina” 
Wróblewski Józef,
Zubrzycki Marjan,
Żuławski Mieczysław, urz. pryw. Borysław

ki p rzy p ad ł nam w dniach 28 i 29 listop. 1914 r. 
P ierw szego dnia staliśm y w rezerwie i tylko zda- 
leka obserw ow aliśm y przebieg  ak c ji .  K oło  nas  
było stanow isko  naszej n i b y  arty ler ji .  M ałe ,  
czarne, n iezgrabne arm atki (B arb ark i)  p rz e w ra ca ­
ją ce  się po strzale , łub u c ie k a ją c e  wtył, tak, że 
trzeba je  było  zaraz po strzale  chw ytać , by nie 
uciekły  do wsi zpowrotem, to cząc  się z pagórka. 
Na drugi dzień otrzym ałem  rozkaz, prze jść przez 
szeroką dolinę, m ocno ostrze liw aną. S e k c ja m i 
przebiegaliśm y ją .  P od czas  tego prze jścia  miałem  
dowód zim nej krwi jednego  z m oich chłopców . 
B iegnąc przy środkowej sek c ji ,  dostałem  silną sa l­
wę szrapnelową, tak, że m usia łem  na m om ent dać 
kom endę „ p ad n ij“. —  W ó w cz a s  s trze lec  M agrel 
Bazyli leżąc odw rócił się nosem  do góry i n a js p o ­
k o jn ie j  w świecie zaczą ł  nożem k ra ja ć  ch leb  i jeść .  
Dostał^^zato burę od pułkow nika H allera ,  który to 
w tym m om encie zauważył, p rz e jeż d ż a ją c  galopem  
obok  nas. Po chwili rozpoczął się ogólny odwrót, 
m usieliśm y i my wiać. W ęch  borysław iaków  za­
ja śn ia ł  w ca łe j  pełni. Pom im o c iem nej n ocy  i p a ­
niki ani je d e n  nie zagubił się, co lepsze borysła-  
wiacy z innych kom panij dołączyli do n a s ,ta k ,  że 
w Nadwornie z o b a cz y łe m  się na czele daw nej 
K om p an ji  Borysław skiej,

Pod M ołotkowem  straciłem  z szeregovv bardzo 
dobrego żołnierza M ieczysław a Żuław skiego, k tó ­
ry w ysłany z m eldunkiem  do pu łkow nika H allera  
—  oddał go, a w ra ca ją c  do kom panji zosta ł ranny 
szrapnelem  w nogę, w sku tek  czego ją  stracił.  P a  
bitwie pod M ołotkow em  rozd zie lon o  naszych bo-^ 
rysławiaków pom iędzy inne k om p an je .

— 24



WT-

Sil'

r-%.'-,\":.'fa

■fe-' A

¿a '̂-r

•<j'.
ir :

iW.

I Czopp Wilhelm t .  instruktor strzelców w 1914 r. w Borysławiu, następnie dowódca plutonu w l-szej
komp. borysławskie j, obecnie płk. W P.—

11. Piotrowski Kazimierz, pseud. Bohun, plutonowy, I-szej komp. Legjonów, b, więzień w Szczypiórnej.

DZIEJE 111 ODDZIAŁU BORYSŁAWSHIEGO,
Który we wrześniu 1915 r. wyruszył do Sandomierza, gdzie wszedł w sKład bataljonu uzupełniającego I Brygadę.

Oto nazwiska uczestników 3-go Oddziału:
S.p. Krupa Ferdynand 

„ Zastawniak Jan 
„ Zieliński 

Ob. Bandrowski 
„ Gajewski Juljan 
„ Góres Edward, Gorlice 
„ Kisiołek
„ Kłapucki Ludwik, Śląsk 
„ Lewicki Józef, Halicz 
„ Liberadzki Tadeusz, Borysław

W  obronie  granic o 
tach 1918-20 brali udział 
B o rysław iacy ,  zn a jd u jący  
m iach  P olsk i.  L e g jo n iśc i  
pod inw azją  u kraińską 
n ie lega ln ą  o rg a n iz a c ję  P. 
w z ię l i : D ąb k o w sk i ,  ja k o  
M ichał,  k ierow nik  se k c j i

d zy sk an e j  O jczy zn y  w la- 
prawie w szyscy  leg joniści 
się w tym czasie  na zie- 

z n a jd u ją cy  się w r. 1918 
stworzyli w Borysławiu

O . W .,  w które j udział 
g łówny k om endant,  Fuss  
W o la n k a ,  G erlach  W ła -

Łuszczak Józef, Borysław
Niedźwiedzki Tadeusz,
Nowak Jan, ,,
Peter Tomasz
Pisarczyk Jan, Borysław
Piwko Stanisław, ,,
Prorok Rudolf, Argentyna 
Róg Władysław, Schodnica 
Sikora Rdam,
Urbański

dysław, Petri Gustaw , T o k a r c z y k  S ta n is ła w , H o ­
szow ski A d am , D obrow lański W ład y sław , W a ż n y  
M ichał,  G utow ski S tan is ław .

UWAGA- P o d c z a s  druku n a p ły n ę ły  n a z w isk a  
dalszych  c z ło n k ó w  Z w iązk u  S t r z e le c k ie g o  z ro k u  
1912: N iesytto  S ta n is ła w , B ó l  Zygm unt, i Z a h o r -  
sk i B o le s ła w .
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Część Ili.
W WOLNEJ 1 NIEPODLEGŁEJ POLSCE.

D opiero  w roku 1922 ostatni z naszych  bo- utrwalenia potęgi odzyskanej O jc z y z n y “ w lipcu 
haterów  powrócili do Borysławia po odbyciu  3 'c h  1922 roku założyli Z w ią z e k  by łych  legjonistów . 
w o jen  i zaraz zamienili oręż na pióro lub m łotek , 43 Członków, których  nazw iska poniże j pod a jem y  
idąc za wzniosłemi w skazaniam i W od za ,  „że dotych- w o d zysk an e j w 1918 r. S trażn icy  na W o la n c e  
czas był wyścig żelaza i krwi, a teraz nastąp ić  opracow ało  pierw sze zarysy pow stać  m a ją ce g o  
ina wyścig  p racy ”. W  myśl tego hasła ,  „pracy dla Zw iązku.

rm

„Strażnica“ w której zostały założone w r. 1922. Związek b. Legjonistów i Zw. Strzelecki i skąd 
oba Związki w r. 1931. przeniosły się do własnego domu.

Oto nazwiska Członków Założycieli:
Błaż Kazimierz 
Nazarko Piotr 
Baczyński Michał 
Barczyński Stefan 
Dobrowlański Władysław 
Douglas Jam es 
Dumicz Stanisław 
Dzięgiel Wojciech 
Fedon Aleksander 
Fuss Michał 
Gerlach Władysław 
Gutowski Stanisław 
Jary Antoni 
Jaworski Włodzimierz 
Jaworski Stanisław 
Kulpa Franciszek 
Kozioł Józef 
Leżoń Ignacy 
Lewicki Józef 
Medycki Jan 
Opozda Jan

Ob. Ochała Kazimierz 
,, Paczosa Karol 
,, Pater Wawrzyniec 
,, Pawlik Jan 
,, Pełech Stanisław 
,, Piwko Stanisław 
,, Peter Tomasz 
,, Pietruszewski Adolf 
,, Potocki Tomasz 
,, Prorok Rudolf 
,, Ryszka Józef 
,, Segal Natan 
,, Stypuła Józef 
,, Tokarczyk Bronisław 
,, Tyszkiewicz Mieczysław 
,, Ważny Michał 
,, Węgrzyn Stanisław 
,, Wójcikowski Paweł 
, W^oźniak Aleksander 
,, Wróblewski Józef 
,, Wroś Stanisław 
„ Żuławski Mieczysław
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I przyszły  lata b. c iężk ie  dla legionistów  w 
Borysław iu. N iktby nie p rzypu szczał ,  że ten sam 
Borysław , który tyle zaw d zięcza ł leg ionistom , że 
ci sami ludzie, p iastu iący  w ysok ie  s tanow iska w 
zag łęb iu  naftow em , k tórzy  na widok armii polskie j 
w k ra c z a ją ce i  zw 5J'cięsko 19 m aia  1919 r. p łakali  ze 
w zruszenia —  ci sam i ludzie od 1922 r. zaczęli b. 
leg io n istów  sz y k an o w ać i m ateria ln ie  n iszczyć .  
I s łu szn ie  m o żn ab y  się zapy tać ,  za co ?  Czy za to. 
że nie ch c ie l i  w yprzeć się swoiei przeszłości — 
dla którei poszli krew przelew ać i o N iepod le­

g łość Narodu walczyć.^ Z a is te ,  ty lko  ludzie mali 
duchem , m og li  z zaw iśc ią  p a trzeć  na tych c ich y ch  
b oh aterów  i stąd  m oże naw et w y p ły w ał ich gniew. 
N iedaw ne to czasy, gdy w ystarczy ło  p rzy zn ać  się, 
że się iest leg ion istą ,  by by ć narażon ym  na ca ły  
szereg  n iespraw iedliw ości,  a gdy szło o o trz y m a ­
nie p o sad y  —  s p o tk a ć  się z k a te g o ry c z n ą  o d p o ­
w iedzią  odm owną. C zasy  te od roku 1922 do roku 
1927 to n a ibrzyd sza  karta  z dzie iów  Borysław ia , 
rz u c a ią c a  bardzo złe św iatło  na p an u iące  w ów ­
czas  tu stosunki.

A
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Czasowa siedziba Zw. Strzeleckiego w roku 1922.—

Z a k ła d a ją c  Z w ią z ek  Legionistów  w czas ie  
tak  bardzo dla nas n ieprzy chy lny ch  nastro jów  u 
góry  i w rogiego u stosu n k ow an ia  się s p o łe c z e ń ­
stwa do nas, chcie liśm y zazn aczy ć na zewnątrz, 
że nic nas nigdy nie złam ie, że idei M arsza łk a  
P iłsu d sk ie g o  zaw sze wierni będ ziem y  i że żadne 
p rześlad ow an ia  nigdy nas nie zgnębią. Na wew­
nątrz  chc ie liśm y  skupić pod swoim sztandarem , 
w szystk ich  by ły ch  legionistów, bez względu na 
Brygady, szarże i s tanow iska sp o łecz n e  by się móc 
w spólnie  podtrzym yw ać na duchu, pom agać sobie  
w przetrw aniu złej dla nas doli, wśród ciąg ły ch  
n ie z a s łu ż o n y c h  krzywd, tern bo leśn ie jszy ch ,  że do­
zn aw an ych  nie od wrogów lecz od własnych rod a­
ków. C hcie liśm y po łączy ć w jed n em  ognisku żo ł­
n ierzy  trzech  Brygad legionow ych, których drogi 
p ro w ad zące  k iedyś do jed n eg o  celu by ły  tak  róż­
ne, c h o ć  cel,  to je s t  od zysk anie  n iezależności 
państw ow ej,  b y ł  j e d e n  dla w szystk ich .  T u  m ie­
liśmy stopić się w je d n ą  bryłę z a p o m in a ją c  o tern, 
k to  z ja k ie j  je s t  Brygady, a ponad w szystkie  m a­
ło stk o w e z ach c ian k i m iała  nam i k ierow ać jed n a  
myśl; „P raca  dla stworzenia P o lsk i  m ocars tw o w e j”.

D alszym  ce lem  za łożen ia  naszeg o  Z w iązk u  
było szerzenie  naszego ducha nazew nątrz  w śród 
sp o łeczeń stw a b o ry s ław sk ieg o  oraz k rzew ien ie  
n asze j  idei s trze leck ie j  z lat p rzed w o jen n y ch  wśród 
o b e c n e g o  m łodego  p o k olen ia .  Przy Z w iązku  z a ło ­
żono B ra tn ią  P om oc która u ludzi w pływ ow ych 
—  stara ła  się o pracę dla n aszy ch  członków . Nie 
zapom inaliśm y o w dow ach i s ie ro tach  po zm arły ch  
k olegach . Sam i n iebogaci,  s tara liśm y  się je d n a k  
o trzeć  łzy  sierót, pom ag ać w dow om , u rząd zać p o ­
g rzeby  i o p ie k o w ać się g robam i zm arły ch  kolegów , 
z a p a la ją c  w dzień Z ad u szn y  na n ich  św iece  i za ­
w ie sza jąc  na krzyżach wieńce. Z a ło ż o n o  praw ie 
rów nocześnie z in ic ja tyw y naszy ch  członków  
Z w iązek  Strze leck i ,  który dziś je s t  p o tężn ą  o rg a ­
nizac ją ,  a w którym  do dnia d z is ie jsz e g o  p ra c u ją  
nasi koledzy leg jon iśc i ,  służąc p rzy k ład em  i radą 
m łodsze j braci s trze leck ie j .  I przetrw aliśm y n a j ­
gorsze dla nas czasy. Dla n ie jed n eg o  z naszych  
kolegów  b y ła  to próba ogniowa. Szeregi nasze 
przerzedzały  się co raz  bardzie j  do przewrotu m a­
jow ego, ale po nim praca  nasza  na terenie z a g łę ­
bia borysław skiego  przybrała  inne form y. Z a c z y -
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nam y pom ału  p rom ien iow ać sw oją  ideą na coraz 
szersze  rzesze obyw atelstw a bory sław skieg o . Po 
o b ję c iu  stanow iska  prezesa  Z w iązku  L eg jo n is tó w  
przez ob. Dr. W o jc ie ch o w sk ieg o ,  praca  n asza  po­
szła raźniej naprzód. Ja k o  pierwszy cel w y b r a l i ­
śm y staranie  się. o m andat poselski dla naszego  
prezesa, w iedząc o tern, że przez zd obycie  tego 
s tano w isk a  zn aczen ie  Z w iązku  L eg jon is tó w  na tut. 
terenie  wzrośnie ogromnie. O d tej chwili z aczy n a­
m y rozwijać sw oją  pracę wszędzie, naw et i tam 
gdzie by liśm y d o ty ch czas  źle traktow ani i n ie ­
miła widziani. Ludzie nasi o b e jm u ją  przodujące 
s tanow iska  w Z a rz ą d z ie  M iasta ,  w K a s ie  C ho­
ry ch .  w O rg a n iz a c ja ch  R o b o tn iczy ch ,  w Z w iązk ach  
S p o łe c z n y c h  i Z aw od ow y ch . Z  in ic ja ty w y  naszy ch  
cz ło n k ó w  pow sta je  ca ły  szereg  org anizac ji  by ły ch  
w o jsk o w y ch , jak : „Z w iązek  Podoficerów . —  Z w ią­
z e k  O brońców  P o d k a rp a c ia ,  —  Z w ią z e k  B yły ch  
W o jsk o w y c h  i R ezerw istów , —  które razem  tw o ­
rzą F e d e ra c ję  Z w iązków  O broń ców  O jc z y z n y ,  a 
w Z a rz ą d z ie  F ed era c j i  zasiada 4-ch naszych człon­
ków. P re z e s :  D obrow lański W ła d y sła w , zastęp ca  
prezesa  B a rcz y ń sk i  S te fan ,  sekretarz  T y sz k ie w ic z  
M ieczy sław  i sk arbnik  K u cza  Jan. W  sam orząd zie  
M ie jsk im  m am y  5-ciu sw oich  cz łonków  ja k o  to ; 
Dr. W o jc ie ch o w sk i Bronisław , V ic e -k o m isa rz  M ia ­
s ta  Fuss  M ichał,  pierwszy asesor  -  Inż. W ik to r  
K am iń sk i i cz łonkow ie  R a d y  - M edy ck i Jan , W r ó ­

m

blew ski Jó z e f  i Żu ław ski M ieczysław . Dziś z du ­
m ą m ożem y p atrzeć  na pracę lat ostatnich, b o  
dziś nie m ożna w prost w yobrazić  sob ie  ja k ie jś  u- 
roczy stośc i,  jak ieg o ś  obchodu, gdzieby  w k o m ite ­
c ie  nie było  leg jon isty ,  g dzieby  nasza idea n ie  
zazn aczała  się ponad w szystkiem . W e  w szystk ich  
Z w ią z k a c h  i O rg a n iz a c ja ch  rozsiani są nasi c z ło n ­
kowie i pracą  sw o ją  w nich z d o b y w a ją  sobie  c o ­
raz to w iększy  wpływ i u znanie dla n a sz e j  idei 
le g jo n o w ej.  W e  w szy stk ich  tych  p ra c a ch  d om inu ­
ją c y  swój wpływ, z tytułu swego s tanow iska ja k o  
p rzezes  Z w iązku  i P o s e ł  na S e jm  R z e c z y p o s p o ­
lite j —  w yw iera sta le  Dr. W o jc ie c h o w sk i ,  k tóry  
na pew ne zagrożone placów ki o d k o m e n d e ro w y w a ł 
cz łonków  i kontro low ał ich robotę .  C z ło n k o w ie  zaś 
obd arzen i tern zaufaniem  starali się go nie  z a ­
w ieść i ze sw ego zad an ia  w yw iązyw ali s ię  w edług 
sw ych sił i m o żn o śc i  ja k n a j le p ie j .  D op iero  gdy  
te w szystkie  zad ania  o rg an izacy jn e  i sp o łe cz n e  
w y k o n an e zosta ły , p om y ślano  i o za b e z p ie cz e n iu  
p rzyszłości naszy ch  cz łonków . W sp ó ln y m i siłam i 
zak u p iono  teren  budow lany, gdzie nasi cz ło n k o w ie  
m ogą w ybu dow ać dom y m ieszk aln e  z a b e z p ie c z a ­
ją c  sob ie  i sw oim  rodzinom  d ach  nad głową. Ja k o  
ostatni e tap  n asze j d o ty ch czasow ej p racy  by ło  
w ystaranie się o w łasny lokal w dom u L e g jo n o w o -  
Strzeleckim , którego fotograf ję  poniże j z a m ie s z c z a ­
my.

I
li

Nowo wybudowany dom Legjonowo-Strzelecki.

Dziś po dziesięciu latach istnienia  Zw . L eg jo-  
nistów w Borysław iu , stanow im y je d n ą  zwartą 
rodzinę złączoną węzłami przyjaźni, zaw iązanej tam 
w 'o k o p a c h ,  a u m acn ian e j  z k ażdym  rokiem  w spól­
n e j  pracy  dla potęgi N a j ja śn ie js z e j  R zecz y p o sp o ­

litej. Na progu naszego lokalu zapom ina się o sw em  
znaczeniu, o swych stanow iskach  sp o łecz n y ch ,  a  
przekroczyw szy te progi, zn a jd u je  się tylko wśród 
K oleg ów  te j sam e j idei i tej sam ej o fiarności o b y ­
w atelsk ie j  ja k  1914 czy I915 r. Nic więc dziw nego
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ź e  nasze  szeregi k rzep n ą ,  n a b ie ra ją  m ocy, szła- się sw obodnie ,  ja k  tam w o k o p a c h  wśród sw oich, 
c h e tn e j  pow agi ludzi d orosły ch  zd ecy d o w an y ch  na O d n o si  się to p rzew ażnie  do ty ch  na wyższych 
w szystko  a przed ew szystk iem  ofiarnych dla dobra s tanow iskach  sp o łecz n y ch .  —  Dziś nasz Z w . L e -  
Narodu i potęgi N a j ja śn ie jsz e j  R z ecz y p o sp o li te j ,  g jonistów  w Borysław iu  liczy  115 człon, k tórych  
Już  m ało j e s t  praw dziw ych leg jon istów  po za na-  nazw isk a  wraz z k rótkim  p rz e b ie g iem  dzie jów  
■szym Z w iązk iem  w B orysław iu , a i ci w miarę upły- p o d a je  się p oniże j,  
wu lat, p rzy ch o d zą  do nas, łą c z ą  się z nam i i czują

SKŁAD ZARZąDG ZWiąZKG LEGJONISTÓW
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Zastępca: ,, Liberadzki Tadeusz.
Skarbnik: ,, Ziemiński Józef, Ob.
Zastępca: „ Finster Tomasz. 99

Członkowie zarządu:
Ob.

Ob. Poseł Dr. Wojciechowski Bronisław,
„ Zabrzeski Stanisław. 9 9

Bratnia Pomoc:
9 9

Ob. Inż. Machnicki Roman, Ob.
Rymsza Aleksander, 
Niesytto Stanisław.

w BORYSŁAWIU NA ROK 1932/33.

Referat Kultur.- Oświat.
Inż. Pituła Bolesław 
Partyka Edward.

Referat Finansowy: 
Tyszkiewicz Mieczysław 
Drwięga Jan.

Sąd Koleżański:
Bittner Juljan,
Panaś Mieczysław 
Andruszewski Kazimierz.

Komisja Rewizyjna:
Pater Wawrzyniec,
Nowak Jan,
Leżon Ignacy.

■'f~“7w iA7iki5 '<nn7FiFri«f#;■ ZWfAZEK^^flZELECKI i ilEOONIsróW POLSKICH ;tiOR- r.'-A«. JüSrw.cwjcE

'■y

^. .y-

Członkowie Zw. Legjonistów, Zdjęc ie  z roku 1930. — 29



Spis członHów ZwiązKu Legjonistów  w roKu 1932,
z KrótKiem podaniem ich przeżyć wojennych.

UWAGA! Odznaczeń putKowych ani oddziałowych ttt się nie podaje.

AndrUSZUWSRi  Kazim ierz s ie rż an t -ś lu sa rz  od­
znaczony K r z y ż e m N i e p o d l e g ł o ś c i ,  K r z y ­
ż e m  W a l e c z n y c h  i M e d a l e m  P o l s k a  
S w e m u  O b r  o ń c y. W y ru sz y ł  z I komp.  
borysł .  1914 r, do 1 p.p.  R an ny w l istopadzie 
1914 r . — po kuracj i  w szpitalu,  przydzielony 
do 11. Bryg.  w styczniu 1915 r. uczestniczy  
w bo jach  11. Bryg.  — po przysiędze w 1917 r. 
przydzielony do Pol .  Korp.  Posiłk. ,  walczy 
na Bukowinie .  Po pokoju brzeskim interno­
wany w Hust.  — Zwolniony po procesie przy­
dzie lony na f r o n t  w ł o s k i ,  przebywa na 
nim do l i stopada 1918 r. — Po rozpadnięciu  
się Austr j i  powraca do Borysławia i tu prze­
bywa inwazję ukraińską.  W  czerwcu 1920 r. 
zostaje wzięty z poboru do W o j .  Pol.  i w 
marcu 1921 r. zwolniony do rezerwy.

AndruszKo Jan  plutonowy - wiertacz od znaczony 
K r z y ż e m  V i r t u t i  M i l i t a r i ,  K r z y ż e m  
N i e p o d l e g ł o ś c i ,  Medalem P o l s k a  S w e ­
m u  O b r o ń c y .  R a n n y  w 1916r.  Do Le-  
g jonów wyruszył  z Dr oho by cza  1914 r. do 
1 Bryg.  gdzie służył aż do rozbic ia  pułku w 
1916 r. Następnie przeszedł do Pol.  Korp* 
Posiłk.  Po  pokoju brzeskim przechodzi  na 
w ł o s k i  f r o n t .  Po rozbiciu Austr j i  wraca do 
Sambora,  gdzie przechodzi inwazję ukraińską.

BaczyńsKi Michał sierżant rachunkowy - odb ior ­
ca ropy odznaczony'  K r z y ż e m  N i e p o d l e ­
g ł o ś c i  i Medalem P o l s k a  S w e m u  O-  
b r o ń c y  —  r a n n y  w 1 9 1 6  r. —  Do 
L eg jo n ó w  wyruszył  ze Lwowa w 1915 r., do 
111. Bryg.  4 p. p. i ranny dostał  się w 1916 r. 
do niewoli rosy jsk ie j .  Do Polski  powróci ł  w 
1919 r. Bierze czynny udział w organizac jach 
społecznych.

BarczyńsRi Stefan sierżant - urzędnik techniczn} '  
odznaczony K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i  
i Medalem P o l s k a  S w e m u  O b r o ń c y .  
Pracu je  w Or ganizac jach  Niepodległośc io­
wych od roku 1910. w Wars zaw ie .  Do L eg jo ­
nów wstąpi ł  3 XI .  1915 r. do 1. p. p. gdzie 
służy do rozbicia pułku w 1917 r. Następnie 
uc ieka do Krakowa,  skąd zosta je konsp ira ­
cyjnie wysłany do Borys ławia .  Czynny tu w 
P .  O.  W.  Inwazję ukraińską przebywa w B o ­
rysławiu.  W  1920 r. wzięty z poboru do W o j ­
ska Pol .  i zwolniony do rezerwy 1920 r. B i e ­
rze czynny udział w Zw.  Podof icerów Rezer -  
wy, —  prezes .

Bauman Tadeusz plutonowy - asys tent  wiertni--  
czy odzna czo ny  K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ­
ś c i .  W y ru szy ł  z 1 komp.  borysł .  do 2 p. IL 
Bryg.  s łuży w niej  do 1917 r., a po rozbiciu 
Brygady przechodzi  na s łużbę  w armj i  au- 
s t r jackie j  na w ł o s k i m  f r o n c i e  do l i sto­
pada 1918 r.

Bigoraj Sew eryn plutonowy - k i erownik  kopalń.  
Z  2 k o m p .  b o r y s ł .  wyruszył  do 11. Bryg- 
gdzie służył do k oń c a  1914 r. i r a n n y  o d ­
szedł  do szpi tala,  W  sierpniu 1915 r. . zos tał  
zwolniony z L eg jo n ó w .  Do W o j .  Pol.  powo­
łany w 1920 r., od by w a w o jn ę  bolszew.  r 
i zwolniony do rez.  w 1920 r.

Bittner Ju lia n  sierżant -k ierownik  kopalń.  R  a n- 
n y w 1 9  1 5  r. Bra ł  udział  przed w ojn ą  
w p r a c y  n i e p o d l e g ł o ś c i o w e j  w 
Z  w.  W a l k i  C z  y n n e j pod pseudon.  
„Borszewski“ później  v/ Z  w. S t r z e l e c ­
k i m  w Krakowie .  Do L eg jon ów  wyruszył  
z Bo r j ' s ławia  w 1914 r. 4 sierpnia do K r a k o ­
wa, j a ko  członek  tamte j szego  Zwią zku  Str ze­
leckiego.  W  pole wyruszył  z 11. komp.  krak.  
R a n n y  w 1 9 1 5  przebywa w-szpitalu po 
czem zo st a je  j a ko  inwal ida zwolniony z Lę-  
gjonów —  O b e c n ie  pracu je  w Zw.  S t rze le ­
ckim - oddział  Borysław,  ;preżes.

B ra jer Stanisław  st. s ierżan t -urz ędn ik .  Do L e ­
gjonów wstąpi ł  z Krako wa  w 1 9 1 4 r . d o 2  p.p. 
11. Bryg.  R an ny pod Kir lybab ą .  S łuży  w 2 p.p. 
do kwietn ia  1915 r. później  przedzie lony do 
komp- sztab,  z 4 p . p .  idzie na front. Po przy-, 
siędze w 1917 r. przechodzi  do Pol .  Ko rpusu 
P o s .  skąd dostaje się do szpi tala w Żurawicy.  
U c i e k a  stąd,  aresztowany,  u c i e k a  zn o ­
wu, potem się ukrywa do l i stopada  1918 r. 
Po odzyskaniu  wolności  służy w st raży z ie m­
skie j .  W  1920 r, powołany do W o j .  Pol .  od­
bywa ka m pa n ję  bolszewicką ,  ranny po raz 
2-gi pod Uś c i e sz ki em  n. B. Po wojnie  zwol­
niony,  ob ecnie  w Borysławiu.

B rauner A dolf szeregów.  - stolarz.  Do Le g jo n ó w  

poszedł w 1914 r. z T r u s k a w c a d o 3  pp.  
11. Bryg.  gdzie bierze udział  w bo ja ch  do 1916. 
R a n n y  dosta je  się do niewoli  rosyj .  z k tó­
rej  w 1917 uc iek ł  do kraju.  Przydzie lony do 
Pol ,  Korp.  Pos.  u c i e k a  z niego po pokoju 
brzeskim i kryje się w Truska wc u.  W  1919 r- 
zgłosił  się j a ko  o c h o t n i k  do W  oj.  P o ls k -
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w którym służy w ciągu ka mpanj i  boisz,  do ro­
ku 1922 —  zwolniony do rezerwy.

BrzesKi Jan  plut on o w y- to k a rz .  R a n n y  p o d  
R a r a ń c z ą  w 1 9 1 5  i 1 9 1 9  r. Do L e-  
g jonów wyruszył  z 2 k o m p .  b o r y s ł .  
do II Bryg.  gdzie  przechodzi wszystkie bo je 
aż do R a ra ń cz y .  T a m  zosta je ranny.  Po  po­
wrocie do pułku służy w nim do przysięgi  
w 1917 r. Następnie przechodzi  do Pol.  Korp.  
P o s . —  Z o s t a j e  in ternowany w H u s t, s t a m ­
tąd  w ys ła n y  na f r o n t  w ł o s k i ,  a p ó ­
źnie j  i serbski .  T u  dosta je  się do niewoli  
serbskie j  skąd u c i e k ł  do N^^iednia, potem 
do Krako wa  i Przemyśla ,  gdzie zask ocz yła  
go inwazja  ukraińska,  wstępuje  j a k o  ochotnik  
do W o j .  Pol ,  R a n i o n y  w wojnie ukra iń­
skiej  l eczy  się w szpitalu do k oń c a  1919 r. i 
zos ta je z w o jsk a  zwolniony.  W  1920 r. zg ła ­
sza się j ako  o c h o t n i k  po raz trzeci  na 
wojnę  boisz,  i służy do 1920 r. zwolniony 
w październiku do rezerwy.

BuluK Józe f szereg.  - kołodziej .  Do Leg jon ów  
poszedł  ze St ryja  1914 r. do II. Bryg.  gdzie 
służy aż do rozbic ia  i przej ścia do Pol.  Korp .  
Pos i łk .  Z  pod R ar a ń cz y  u c i e k a  i kryje 
się na Bukowinie do 1919 r., w którym  to 
czasie wraca  do Polski.

Czerny Antoni szereg.  72-1 e t n i  s t a r z e c  
wyruszył  z Częstochowy do 1 Bryg.  w 1915 r. 
przebył  bo je  do 1916 r. O d e s ł a n y  ja ko  n ie ­
zdolny do kraju.  -  Ż y j e  obecnie  w B o ry s ł a ­
wiu.

Czerwiński W ładysław  kapral  - ś lusarz  odzna­
czony K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i  i 
Medalem P o l s k a  S w e m u  O b r o ń c y .  
Do L e g j o n ó w  wyruszył  z Bolechowa w 1916. 
do 6 p. p. —  służy w nim do 1917. do przy­
sięgi a po niej  przechodzi  do Pol .  Korp.  Pos.  
do B o le ch o w a .  Po  poko ju  brzeskim u c i e k a  
do Borysławia,  are szt ow an y u c i e k a  znowu 
i kryje się w Borysławiu.  W  listopadzie 1918. 
b r o n i  B o r y ł a w i a  i p r z e b i j a  s i ę  
z o d d z i a ł e m  c a ł y m  do S a m b o r a  
wpada jąc  po drodze do niewoli  ukraińskiej  
skąd u c i e k a  z Chy rowa do Bo ry s ł aw ia  i 
kryje się tu. W  1919 zgłasza się poraź trzeci 
j ak o  o c h o t n i k  do W o j .  Pol.  i po kamp.  
boisz.  zo.staje w 1921 r. zwolniony do rezerwy.

Czerw iński Jan  szereg.-  stolarz.  Medal  N i e p o ­
d l e g ł o ś c i ,  Medal  P o l s k a  S w e m u  
O b r  o ń c y. Do Leg jon ów  wyiusza z B o le c h o ­
wa w 1916 r. do 6 p. p. do III. Bryg.  Służy  w nim 
do przysięgi  1917. a po niej  przechodzi  do Pol,  
Korp.  Posiłk.  w Bolechowie.  In ternowany w Ż u ­
rawicy,  zos ta je odes łany  do armj i  austr. ,  gdzie

służy aż do je j  rozpadnięc ia  się.  W r a c a  do B o ­
lech ow a do armj i  polskie j  powołany w 1920 r. 
i zwolniony w 1920. do rezerwy.

DmitrzaH Henryk st. szereg .- szofer  od zn a cz o n y  
M e d a l e m  N i e p o d l e g ł o ś c i .  Do L e ­
g jonów wstąpi ł  w 1916 r. do II, Bryg.  - P rz e­
szedł  wszystkie bo je a po przys iędze  w 1917 
prz eszedł  do Pol .  Korp.  Posi łk.  Po  pokoju 
brze skim internowany w H u s t  u c i e k a  
do Borys ławia .  Bierze udzi a ł  w wa lk a ch  o 
C hyr ów  w 1919 r., j a k o  o c h o t n i k  i s łuży 
w armj i  poi.  w ciągu wojny boisz,  do 1922. 
p o cze m zosta je  zwolniony do rezerwy.

Dobosz Jó ze f sierżant -szofer  odznaczony K r z y ­
ż e m  W a l e c z n y c h .  Do L eg jo n ó w  w stą ­
pił w 1914 r. ze Ś l ąska  austr.  do 1 p.p. I. Bryg.  
S ł uż y ł  w nim do 1917 r. a po rozbiciu pułku 
poszedł  na f r o n t  w ł o s k i, gdzie dosta ł  
się do niewoli.  Do Polsk i  wróci ł  w 1919 r. 
j a k o  o c h o t n i k  - Halerczyk.  

D obrow lański W ładysław  kpt.  i nwał ida-  urzę­
dnik.  O d zn a c z o n y  potrój .  K r z y ż e m  W a ­
l e c z n y c h ,  Krzyżem V i r t u t i  M i l i t a r i ,  
Kr zyż em  N i e p o d l e g ł o ś c i ,  M e d a l e m  P o l ­
s k a  S w e m u  O b r o ń c y  i s r eb rny m K r z y ­
ż e m  Z a s ł u g i .  P r a c u j e  od 1912 r. w Zw.  
S t r z e l e c k i m  w Borysławiu.  Do L e g j o ­
nów wyruszył  j a ko  d o w ó d c a  II. k o m p .  
b o r y s ł .  do 11. Bryg.  3. p. p. gdzie służył 
j a ko  oficer do 30/X. 1915 r. —  Zw oln io n y 
ja ko  inwal ida w styczniu 1^18 r, wraca  do 
Borys ławia,  gdzie p r a c u j e  w P o l .  O r g -  
W o j s k ,  i b ierze udział  w O b r o n i e  
B o r y s ł a w i a .  Poz osta jąc  w Borysławiu 
pod inwazją  na leży do ta jnej  Pol .  Org.  W o j .  
Do W o j s k a  Pol.  wstępuje  ja ko  o c h o t n i k  
służy do maj a  1922 r. —  O b e c n ie  pracuje w 
Fed era c j i  Zw.  b. Wojsk. ,  prezes.

Drwięga Ja n  starszy s ierżant -asystent  wiertniczy.  
R a n n y ,  odzna czo ny  Krzyż em V  i r t u t i 
M i l i t a r i ,  K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ,  
ś c i, i dwókrotnie  K r z y ż e m  W a l e ­
c z n y c h .  Do Leg jon ów  wyruszył  z I. komp.  
b o r y s ł .  do 1. p. p. I. Bryg.  gdzie zosta je  
ranny pod Hulewiczami  w 1916 r. —  Z e  szpi ­
tala o d kom en d er ow an y na  „ W e r b u n e k ” wr a­
ca w 1917 r. do Pol.  Korp.  Pos i łk .  — skąd 
po pokoju brzeskim dosta je się do H u s t ,  
a potem zosta je  w ys ła n y  na f r o n t  w ł o s k i .  
Po  rozpadnięciu się Austr j i  wraca  do S a n o ­
ka,  gdzie wstępuje  jako  o c h o t n i k  do 
3. Baonu Strzelców Sa n o ck ic h  w 1918 r. i w 
W oj .  Pol .  służy do 1921 r.

Drzyzga Stan isław  kapra l -pom.  s z y b . —  odzna­
czony K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i  i
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Meda lem P o l s k a  S w e m u  O b r o ń c y .  
Do L eg jo n ó w  wyruszył  z Krosna w 1914 r. 
do 11- Bryg.  I p. artylerj i ,  gdzie służy do 
przysięgi ,  po której  przechodzi do Pol. Korp,  
Pos i łk .  do B o l e c h o w a . —  P o  poko ju  brzeskim 
zosta je internowany w H u s t, skąd w y s ł a ­
ny na f r o n t  w ł o s k i ,  przebywa na nim 
aż do rozpadnięcia się Austr j i .  Do W o j .  Pol.  
zostaje wzięty w 1920 r. z poboru i zwolnio­
ny do rezerwy w 1921 r.

Finster Tomasz sze re g . - t o k a rz  —  odznaczony 
Medalem P o l s k a  S w e m u  O b r o ń c y .  
Do L eg jon ów  wyruszył  z 2 k o m  p. b o r y s ł .  
do II. Bryg.  gdzie przez ca ły  czas  służył aż 
do przysięgi .  Następnie  znalazł  się w Pol.  
Korp.  Pol. ,  ale j a d ą c  z Przemyśla  na Buko­
winę z w i a ł  z D ro ho by cz a  do Borys ła ­
wia. Are sz to w a n y  i o d es ł an y  do Hust  u c i e- 
k a znowu do Borysławia.  Aresztowany tu 
poraź drugi i odes łany  do M a r m a r o s - Siget  
u c i e k a  znowu t r z e c i  raz do Borys ła ­
wia.  T r z e c i  r a z  a r e s z t o w a n y  i 
wywieziony do Żu rawicy  u c ie ka  znowu p o- 
r a z  c z w a r t y  już,  ale do Krakowa i tu 
się ukrywa na ulicy Gołębie j  1. 20.  i znowu 
po pewnym czas ie  wraca do Borysławia.  
Bierze udział  w O b r o n i e  B o r y s ł a w i a  
w 1918 r. ale pozosta je  pod inwazją ukr.  —  
Z o s t a je  tu aresztowany i I n t e r n o w a n y .  
W  W o j .  Pol. służy ja ko  o c h o t n i k  od 
1919— 1921 r.

F u j d r  J s n  plutonowy - ślusarz.  Z  II. k o m p. 
b o r y s ł .  do 3.  p. p. II. Bryg.  w 1914 r. w 
której  służy aż do przysięgi ,  a po niej  prze­
chodzi  do Pol.  Korpusu Pos iłk.  Po  pokoju 
brzeskim zosta je z łapany przed przej ściem 
granicy rosyjsk.  i internowany w H u s t  po- 
czem wysłany na f r o n t  w ł o s k i .  Do 
W o j .  Pol.  zgłasza się j a ko  o c h o t n i k  w 
1918 r. i zos ta je w 1919r.  zwolniony.  W  1920 
roku zosta je  powołany j ak o  poborowy i zwolj  
niony w 1921 r. do rez.

Fuss Michał sierżant -Vice*  Komisarz miasta Bory­
sławia.  O dz n a c z o n y  Medalem P o l s k a  
S w e m u  O b r o ń c y .  Do Leg jon ów  wy­
ruszył z I k o m p .  b o r y s ł .  do 1 p. p.
I. Bryg.  gdzie przeszedł  wszystkie boje aż do 
rozbicia pułku w r. 1917. Późnie j  wraz z in ­
nymi poszedł na f r o n t  w ł o s k i .  Do B o ­
rysławia wraca dnia 10/XI, 1918. po odejściu 
z miasta j eg o  Ob ro ńcó w i organizuje wraz 
z innymi  P. O.  W. ,  przyczem zosta je  a r e ­
s z t o w a n y  przez Ukra ińców,  lecz dla bra­
ku dowodów wypuszczony.

W  W o j .  Pol .  służy od 1919 r. j a ko  o c h o-

t n i k  do k oń c a  wojny  boisz,  w r. 1920, —  
O d  1922 r. pracuje  ja ko  długoletni prezes w" 
Związku Strze l ec kim do dnia dz is iej szego .

GajewsKi Ju lja n  szereg .-maszynis ta .  —  Do L e ­
gjonów wstąpi ł  w 191 5. z III. o d d z. b o r y s ł .  
do 2. p. p. gdzie służy do przysięgi ,  po cz e m  
u c i e k a  z W a r s z a w y  do Borys ławia  gdzie 
się ukrywa.  B ierz e  udział  w O b r o n i e  
B o r y s ł a w i a ,  gdzie zos ta je r a n n y .  P o ­
zosta je  w Borys ławiu  pod inwaz j ą  u kr a i ńsk ą . - 
W  W o j .  Pol .  służy j a k o  o c h o t n i k  od 
1919— 1921 r.

Gerlach W ładysław  s ierżant -urzędnik M agis t ra ­
tu. —  R a n n y  w 1916 r. Do L e g j o n ó w  w y ­
rusza z 1, k o m p. b o r y s ł .  do 1. p. p .  
I. Bryg gdzie walczy  do o t r z y m a n i a  
r a n y  w 1916 r. —  Po powrocie do pułku 
w ywi eziony do Żura wic y  i odes łany  na f r o n t  
w ł o s k i ,  skąd wróci ł  do Borys ławia  już poB 
inwazją ukr. Bierze udział  w pracy w P O W .  
W  W o j .  Pol .  służy w 1920 r. j a k o  po borowy 
—  zwolniony w 1920 r. do rez.  w y j e c h a ł  do 
Francj i .  O b ec n ie  w Borysławiu.

GutowsKi Stanisław  sz ereg.-ślusarz,  Do L e g j o ­
nów wyruszył  z I. k o m p .  b o r y s ł .  do 
1. p. p. I. Bryg.  gdzie przebywa aż do r a n i e -  
n i a go pod Ka m ien iu ch ą .  w 1915 r. —  Na-- 
stępnie leczy się w szpitalu,  skąd w y c h o d zi  
inwalidą.  B ierz e  udział  w O b r o n i e  B o ­
r y s ł a w i a ,  ale zos ta je  pod inwaz ją ukr.  i 
pracu je  w P. O.  W .

GuziKiewicz Eugenjusz funkcj .  K a sy  Chorych .
HobgarsKi HenryK st. szereg.-szofer,  r a n n y , -  

Do L e g jo n ó w  wstąpi ł  ze L w o w a  do 1. p.  p. 
I. Bryg.  —  Z o s t a ł  ranny w 1915 r. i w yl ec zo ­
ny powróci ł  do artylerj i ,  w której  s łuży do 
przysięgi  w 1917 r. Przenies iony do armj i  
austr.  służy w nie j  do rozbic ia  się Austr j i  na  
w ł o s k i m  f r o n c i e .  W  listopadzie 1918, 
j a ko  o c h o t n i k  wstępuje  znowu do armjr 
czy nne j  w Przemyślu  i służy w W o j .  Pol .  do 
czerwca  1921 r.

HoszowsKi Adam plutonowy - asys tent  kop. —  
r a n n y  Do L eg jo n ó w  wstąpi ł  ze L w o ­
wa w 1914. —  naprzód do Leg jon u  W s c h o d ­
niego,  późnie j  do II. Bryg.  3. p. p. a nastę-- 
pnie do artylerj i .  Po rozbiciu Leg jon ów  prze­
szedł  do Pol.  Korp.  Pos i łk .  i na Kurs  lotni ­
ctwa w 1919. Z o s t a j e  internowany w H u s t ,  
późnie j  w szpitatalu w Żurawicy,  w końcu 
zosta je  zwolniony j a ko  inwal ida z kat .  „ D ”. 
W  1918 r. organizuje p i e r w s z e  K ó ł k o  
L e g j o n i s t ó w  jes z cz e  za Austr j i .  - B ie ­
rze udział  w O b r o n i e  B o r y s ł a w i a , .
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j ak o  ad jutant  w Kom e n d zi e  miasta.  P o z o s t a ­
je  pod inwaz ją  ukr.  w B o ry s ł a w iu  i org ani ­
zuje Kó łk o  P .  O.  W .

IwielsKi Michał kapral -wiertacz,  —  Do Leg jo-  
nów ws tąpił  z Kr os n a  1914 r. do I. Bryg.  
1. p. p. r a n n y  w 1914 r. pod Krzywopło-  
tami.  W  1915 r. znalazł  się w armj i austr.  
gdzie służy do ¡ 917 r. W  1920 r. zos ta je  z 
poboru wzięty do W o j sk .  Pol .

JabłońsKi Józef s ierżant  - palacz.  O d z n a c z o n y  
Medalem P o l s k a  S w e m u  O o r o ń c y *  
Wyruszył  ze „ S o k o ł e m ” z Bor ys ła wia  1914 r. 
potem przeszedł przez Mszanę na W ę g r y  do
3. p. p. — W  1915 r. r a n n y ,  służy do roz­
bicia Leg jonów,  a po przys iędze  przechodzi  
do armj i  austr.  na f r o n t  w ł o s k i .  T u  do­
s ta je  się do niewoli  włoskie j ,  zgłasza się tam 
do a r m j i  g e n .  H a l l e r a .  Z  nią przy­
chodzi  do Kr a ju  i zos ta je  w 1919 r. zwolnio­
ny z wojska.  —  W  1920 r zostaje powołany 
z poboru i zwolniony w 1920 r. do rez.

Jam a Andrzej kapral  - motorowy.  —  Uczestnik  
b o j o w e j  o r g a n i z a c j i  P. P.  S.  Do 
L e g jo n ó w  wstąpi ł  ze Sok oł a  w „ O św ię c i mi u ” 
1914 r. Brał  udział  z 2. p.p. II. Bryg.  w całe j  
k am pan j i  do 1915 r. poczem przeniesiony,  do
4. p. p. dosta je się w 1916 r, do niewoli  ro ­
sy jsk ie j ,  Powróc ił  w 1918 r. do Kraju ja ko  
ka leka .

JandziO Jó ze f szereg. -pa lacz,  odznaczony K r z y ­
ż e m  W a l e c z n y c h ,  służył w I. Bryg.  
aż do rozbicia Leg jonów,  poczem ukrył  się 
w Borys ławiu ,  gdzie przebywa do l i stopada 
1918 r. S a m  s i ę  przedziera do Chyro wa  
gdzie walczy i zos ta je r a n n y .  Zwolniony 
z w o js k a  w 1919 r.

J a ry  Antoni kapral -monter .

Ju rasz  Jan  p odchor.  rez. -zarządca tartaku.
Jaw orsK i Stanisław  plutonowy - ś lusarz odzna­

czony M ed a le m  P o l s k a  S w e m u  O-  
b r o ń c y. Do L e g jo n ó w  wyruszył  ze L w o ­
wa w 1915 r. do 1. p. p. potem 5. p. p. P o  
rozbiciu Leg jon ów  wysłany na f r o n t  w ł o ­
s k i .  W  1918 r. bierze udział  w O b r o n i e  
L w o w a ,  gdzie zos ta je  r a n n y .  Z w o ln i o ­
ny w 1920 r.

Inż. Kahl AleKsander kpt . rez.  —  W y ru sz y ł  z 
Drużyną  Ba r toszową z K r a k o w a  do Leg jon u  
W sc h ó d ,  potem przeszedł do 3. p.p. II. Bryg-  
gdzie służył do rozbicia Leg jonów.  R a n n y  
w 1916 r. Pr zenies iony do armj i  austr.  s łuży 
do 1918 r. i zostaje z niej  zwolniony.  Czyn ny 
w P. O.  W.  we Lwowie .  Od 1/XI. 1918 r. 
zgłasza  się j a ko  o c h o t n i k  i b ierze udzia ł

w O b r o n i e  L w o w a  i dalszych b o ­
jach  do 1921 r. pocz em  zosta je  zwolniony do 
rezerwy.

Inź. HamińsHi W iK tor kpt.  rez.  O d zn a c z o n y  
K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i .  —  B i e ­
rze udział  w p r a c y  n i e p o d l e g ł o ś c i o ­
w e j  we Lwowie ,  w Z  w. W a l k i  C z y n n e j ,  
później  w Zw. S t rzeleckim.  T a m ż e  za sk oc zy ­
ła go inwazja  rosyj . ,  więc do L e g j o n ó w  w s tą ­
pił  dopiero po odzyskaniu  L w ow a w 1915 r. 
do 6. p. p. HI. Bryg.  —  Po odmówieniu  z ło­
żenia  przysięgi  wysłany do Szczypiórne j ,  
zo s t a je  zwolniony w marcu 1918 r. Inwaz ję 
ukraińską prze byw a w Borys ławiu .  W  1920 r. 
zg łasza  się j a k o  o c h o t n i k  do armj i.

KlatKa W iKtor st. s ierżant .  —  Do L e g jo n ó w  w y ­
ruszył z Krosna  do 3. p. p. III. Bryg.  w 1914. 
później  w 1915 r. przenies iony do 4. pp. III. 
Bryg.  O dm ów iw sz y  złożenia przysięgi ,  przy­
dzielony do armj i  austr.  na f r o n t  w ł o s k i »  
W  1917 r. zosta je  zw oln ion y do nafty  i zo­
s ta je  pod inwaz j ą  ukr.  W  1920 r. powołany 
z poboru.

Rleśny Jó ze f plutonowy - wiertacz.  O d zn ac zo n y  
K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i  i M e ­
dalem P o l s k a  S w e m u  O b r o ń c  y.—  
Do L e g j o n ó w  wyruszył  z II. k o m p. b o r y s ł .  
do II. Bryg.  3. p.p. w której  przebył  do 1915.  
d o st a ją c  się do niewoli  rosyj .  W r ó c i ł  do K r a ­
ju 1918 r. i a resztowany w Żura wic y  zostaje 
wys ła ny  na f r o n t  w ł o s k i .  Po  rozpadnię-  
ciu się Austr j i  wraca  do B o r 3̂ sławia, gdzie 
przebywa inwaz ję  ukr.  W  1919 r. zgłasza  się 
j a ko  o c h o t n i k  i przechodzi wojnę  boisz,  
s łużąc do 1921 r. w armj i  czynne j .  

KłonowsKi FranciszeK st. szereg.-wiertacz.  O d ­
z na czo ny  M ed al em  P o l s k a  S w e m u  O-  
b r o ń c y. Do Le g jo n ó w  wyruszył  z II. komp.  
b o r y s ł .  do II. Bryg.  3. p. p. 1914 r. O d b y ł  
w niej  ca ł ą  s łużbę ,  prze cho dz ąc  potem do 
Pol .  Korp.  Pos i łk.  skąd zwolniony wraca  do 
Bo rys ławia .  Bierze udzia ł  w O b r o n i e  B o ­
r y s ł a w i a  zos ta je  pod inwaz j ą  ukr.  W  
1920 r, powołany do armj i  czyn ne j  w 1920 r» 
zwolniony do rezerwy.

Kowal W ładysław  szereg. -maszy nista.  O d z n a ­
czony K r y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i .  Do 
L e g jo n ó w  wyruszył  z II. k o m p .  b o r y s ł .  
do II. Bryg.  9/XII. 1914 r. zos ta je  r a n i o n y  
a późnie j  przydzielony do 4. p. p. III. Bryg.  
na f r o n t  w o ł y ń s k i ,  skąd z powodu 
zapalenia płuc zosta je  zwolniony z L eg jo n ó w  
w 1917 r. W  1918 r. bierze w Piotrkowie u- 
dz ia ł w rozbrajaniu Niemców,  później  s łuży 
w straży kolejowej  do 1921 r.
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H o w a l s K i  > ^ ł a d y s ł a w  st. szer. - k ierownik  k o ­
palń.  —  Do Legionów wyruszył  ze „S o k o ł e m ’ 
z Borysławia w 19i 4 r. do II. Bryg,  Służy  do 
1917 r. w Legion ach  później  w Pol.  Korp.  
Posi łk,  do 1918 r. i zostaje zwolniony.
1920 r. powołany z poboru do armj i czynnej .

Kozioł Józef artylerzysta-pom.  szybowy.  W y r u ­
szył z II. komp.  borysł.  do II. Bryg.  2. p. p. 
w 1914 r. W 1915 r. d osta je  się do niewoli 
rosyj .  W  1918 r. wraca.  I n t e r n o w a n y  w 
Żurawicy.  W1919  r. zgłasza się j a k o  o c h o ­
t n i k  do armji czynnej  i służy do 1921 r. 
od byw aj ąc  kamp.  boisz.

K r Ó I i K o W S K i  Jan  urzędnik f-my „ M a ło po ls ka “ 
Do Leg jonów wyruszył  z II. k o m p .  b o ­
r y s ł .  W Krakowie przeniósł  się do I. komp.  
borysł ,  i z nią wyruszył w pole do 1. p. p. 
I. Bryg.  gdzie służył do l 9 l 5  r. W y re k la m o -  
wany „do nafty ’ przebywa w Borysławiu.  W  
19 l 9  r. in ternowany przez ukraińców'.

R r Z y W O r o ń s K i  Józef st. sz e r . - e l e k tr o m e ch a n ik .  
O d zn ac zo n y  K r z y ż e m  W a l e c z n y c h .

KsiążeK Adolf kapral-ślusarz.  W y ru sz y ł  z B o ­
rysławia  z Drużyną Ba r to szo wą  do Strzelca 
L w owskiego  w 1914 r. do 1 Bryg.  1. p, p. 
Już w 1914 r. dostał  się do niewoli  rosyj .  —  
W  1917 r. ucieka p o r a ź  p i e r w s z y  lecz 
zosta je  złapany.  D r u g i  r a z  uc ie ka  do 
V .  dywizj i  S y be ry js k i e j  i wraz z nią dostaje 
się znowu do niewoli boisz.  w 1919 r. U c ie k a  
p o r a ź  t r z e c i  przez Charbin do Wła-  
dywostoku.  W r a c a  do Polski w 1920 r,

K u c z a  J a n  plutonowy - wiertacz.  Do Leg jon ów  
wstąpi ł  do 3. p. II. Bryg.  z Krosn a  i w 1915 r. 
dosta je  się do niewoli  rosyj .  —  T u  za pro­
wadzenie polityki dosta je  się do c iężkiego  
wię z ie nia  w Rewlu,  skąd w 1918 r. u c i e k a .  
W  W o j .  Pol .  służy j a k o  o c h o t n i k  od 
1919 r, gdzie znowu dostaje się do niewol i  
ukr.  —  W  1920 r. przebywa w szpitalu,  zwol­
niony jako  inwalida.

Kucza W ładysław  st. s ierżant-wiertacz.  Do L e ­
gjonów wstąpił  z Kr osn a  do 3 p. p. 11, Bryg.  
w 1916 r. dosta je  się do niewoli  rosyj .  W  
1918 wraca do Kraju,  lecz zos ta je  in ternowa­
ny w Żurawicy,  poczem odesłany  na w ł o ­
s k i  f r o n t .  W l i stopadzie 1918 r. dostaje 
się do niewoli wdoskiej ,  skąd znowu zgłasza 
się j a ko  o c h o t n i k  do armj i  gen. Hal lera,  
później  w armji  poi.  do 1921 r.

KulczycKi Eugeniusz kapral .  —  Do L eg jon ów  
wstąpił  w 1915 r. z III. Oddz.  z Borysławia.  
Zwolniony —  zostaje w 1919 r. powołany do

W o j .  Pol .  i zos ta je w 1920 r. r a n n y ,  służy 
do 1921 r., poczem zwolniony do rezerwy.

LeKKostaj M arjan szer.  - k i erownik  kopalń.  —  
Do L e g j o n ó w  wyruszył  z Zatora  do Kr ako w a 
i w pole poszedł  z l . k o m p .  K a d r o w ą .  
Och o tn ik  w roku 1920. (kam p.  boisz. )

LeśniaK W ładysław  sierżant -maszynista.  O d z n a ­
czony K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i  
oraz Med al em  P o l s k a  S w e m u  O -  
b r o ń c y Do L eg jo n ó w  w^yruszyłz II. komp,  
b o r y s ł .  do II. Bryg.  3. p. p. w którym od­
był  ca ł ą  k am p a n ję  aż do przysięgi ,  po niej  
przechodzi  do Pol .  Korp.  Pos i łk .  —  po p o k o ­
ju brzeskim uczestniczy  w wa lk ach  pod R a-  
rańczą.  B ierze udział  w bitwde pod K a n i o ­
w e m ,  p ocz em  dosta je się do niewoli  n ie ­
mieckiej  do twierdzy Meklemburg .  U c i e k a  
z niej  w 1918 r. d w u k r o t n i e  —  dosta je  
się do Pol.ski, in ternowany w Sz cz ypi ór ne j ,  
skąd zgłasza się j a ko  ochotnik  do armj i  c z y n ­
nej .  Z o s t a je  w 1920 r. r a n n y  i w 1920 r. 
zw olniony do rez.

Leżoń Ignacy st. s ierżant  - destylator .  —  W y r u ­
szył z I. k o m p ,  b o r y s ł .  j a k o  s t r z e ­
l e c  —  do I. Bryg.  1. pułku, przebywa w nim 
do grudnia 1914 r. —  późnie j  w szpitalu do 
kwietnia 1915 r, nas tępnie  służy na f roncie  
aż do rozbic ia  pułku. Z o s t a j e  wysłany na 
f r o n t  w ł o s k i ,  skąd w czerwcu 1918 r. 
u c i e k ł  do W a rsz aw y,  W  l i stopadzie b ierze 
tam udział  w rozbro jeniu  Niemców i zgłasza  
się j a k o  ochotnik  w 1918r .  do armj i  czynnej ,  
W  1919 r. zos ta je zwolniony,  zaś w 1920 r. 
zgłoszą się p o r a ź  t r z e c i  j a ko  ochotnik  na 
front. —  Po wojnie boisz,  w yje cha ł  do F r a n ­
cji,  skąd powróci ł  w 1930 r.

LiberadzKi Tadeusz pseud.  „ G o r c z y c a “ — urzę­
dnik Kasy  Chorych .  —  Do L e g j o n ó w  wyru­
szył z III. O d d z .  b o r y s ł. w 1915 r. i prze­
chodzi  z 4. p. p. do l ipca 1916 r. —  Na st ę ­
pnie czynny w P. O.  Wk Che łm .  —  Po roz­
biciu Leg jonów zosta je  przydzie lony przymu­
sowo do Pol .  Korp.  Pos i łk.  skąd po poko ju  
brzeskim dostaje się z pod R a ra ń c z y  do 
H u s t ,  u c i e k a ,  kryje  się w Borys ławiu .— 
W  l istopadzie 1918 r. b ierze udział w r o z ­
b r o j e n i u  a u s t r .  ż a n d a r m ó w .  Z o st a j e  
pod inwazją  ukr. Ar e sz to w an y  przez U k ra ­
ińców’ s i e d z i  n a  K o s a c z o w i e  w o- 
bozie j eń có w  do czerwca  1919 r.

Inż. Łabno Tadeusz sierżant ,  Do Le g jo n ó w  w y  
ruszył z R zeszowa 1914 r. służy w I. Bryg,  
do 1915 r. poczem zostaje od komenderowany 
do Strzyżowa ja ko  k om e n d a n t  P. O.  W.  Na 
posterunku tym przechodzi  rozbra janie  oku-
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pantow,  zwolniony w 1919 r. W  1920 r. zg ła ­
sza się j a k o  o c h o t n i k .

ŁuszczaK Jó ze f st. żołnierz-szofer .  Do L e g jo n ó w  
wyruszył  z III. o d cl z. b o r y s ł. do 6, pp. 
gdzie służy do rozbicia Leg jonów.  Służy n a­
s tępnie w Pol .  Korp.  Posiłk. ,  u c ie ka  z n iego 
i kryje się w Borysławiu podczas inwazj i  ukr. 
W  arinji  czynnej  służy od maja 19l9 r., j ako  
o c h o t n i k  do 1921 r.

Inź. MachnićKi Roman mjr. rez.-właściciel  k o ­
palń.  —  O dz n ac zo n y  Krzj^^żem V  i r t u t i 
M i l i t a r i ,  K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ­
ś c i  z M i e c z a m i  2 - krotnie K r z y ­
ż e m  W a l e c z n y c h ,  Med al em  P o l s k a  
S w e m u  O b r o ń c y  i M e d a l  e m z a  
10 l a t  s ł u ż b y  p a ń s t w o w e j .  —  Do 
s ierpnia  1914 r. bra ł  udział  w Z  w. S t r z e ­
l e c k i m  we Lwowie.  5/VIII. 1914 r. w y j e ­
c h a ł  sam do Kr a k o w a  do I. Bryg.  Do 1917 r. 
przebywa ca łą  kamp.  potem w yre kl a m o w a n y  
d osta je  się do Borysławia.  Tu  po pewnym czas ie  
aresz tow an y przez S o e t sc h a  s i e d z i  4 mieś.  
w w i ę z i e n i u .  — Po wypuszczeniu  pra­
cu je  w P.  O.  W .  do 1. l is topada,  a po roz­
brojeniu żandarmerj i  austr.  zo s t a je  obrany 

K o m e n d a n t e m  O b r o n y  B o r y s ł a ­
w i a .  Po 9 dniowej  obronie j a k o  K o m e n d a n t  
wyprowadza oddział  do Sa no ka .  W  1919 r. 
zostaje wyznaczony na k om e n d a n ta  odc inka  
Ustrzyki.  W  W o j .  Pol .  służy w 9. p. uł. do 
końca  wojny .  — W  życiu sp o łe cz n em  bierze 
żywy udział.

M agrcl Bazyli kapral ,  maszynista.  Do L eg jon ów  
wyruszył  z 2 .  K o m p .  b o r y s ł .  do II. 
Bryg.  3, p. p. W  1915 r. dosta je  się pod 
T ł u m a c z e m  do niewoli  rosyj.  i przebywa w 
niej  do 1918 r. U c i e k a  na Murmań,  zo ­
staje z łapany już na o kr ęc ie  i uwięziony w 

Niżnym Nowgorodzie .  U c i e k a  z wię z ienia  
przez  okno s k ac zą c  do W o łg i  p r z e p ł y w a  
j ą  w p ł a w  i dostaje się do Orszy.  Tu  
zosta je  przez austr.  odesłany do Żurawicy,  
skąd uc ie ka  do Borys ławia i kryje się, prze­
bywając  w nim inwaz ję  ukr. P o  wojnie w y ­
j e c h a ł  do F ran c j i  i wróci ł  w 1932 r.

MasnowsKi W ładysław  plutonowy.  —  W yrusza 
z 2 k o m p .  b o r y s ł. do II. Bryg.  Służy  
w niej  do 1917 r. potem przechodzi  do Pol.  
Korp.  Posi łk.  aresztowany siedzi  w H u s t  
później  wys łany na f r o n t  w ł o s k i  gdzie 
r a n n y ,  wyleczony i zwolniony wraca do 
Borysławia,  gdzie przebywa pod inwazją ukr. 
Do armji  czynnej  wzięty j a k o  poborowy 
w 1920 r.

MedycKi Jan  plutonowy - tokarz —  odznaczony 
K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i  i M e d a ­
lem „ P o l s k a  S w e m u  O b r o ń c y ”, 
W y ru sz y ł  z I. K o m p a n j ą  b o r y s ł .  do
I. p. p. I. Bryg.  w której  przeszedł  ca łą  kam-  

p a n j ę  w o je n n ą  aż do rozbic ia  Leg jo n ó w ,  po- 

cze m wraz z pułk iem wysłany zosta je na 
f r o n t  w ł o s k i .  T u  zosta je  r a n n y ,  a po 
szpi talu odkome nde ro wan y do warsztatów 
w W ie d n  iu prze bywa do końca  wojny.  W  r. 
1918 zgła sza się j a k o  o c h o t n i k  do armj i  
poi.  i s łuży do r. 1919. po czem zosta je  zw o l ­
niony.  W  r. 1920 zosta je  wzięty z poboru 
do W o j s k a  Pol.

MiZ6rsHi Losłnw plutonowy —  asystent ,  o d z n a­
czony  3 k r o t n y m  K r z y ż e m  W a l e ­
c z n y c h .  Do  L eg jon ów  wyruszył  z Bo chni  
1914 r. do l i  Bryg.  Uczes tn  iczy z nią w wszy­
s tk ic h  bo ja ch  do rozbicia L e g j o n ó w . —  Na st ę ­
pnie przechodzi  do Pol.  Korp.  P os i łk ow eg o a 
po pokoju br ze ski m internowany w H u s t.—  
W y sł a n y  na f r o n t  w ł o s k i  dosta je  się 
w kró tc e  do niewoli  włoskie j ,  z które j  zgłasza 
się j a k o  o c h o t n i k  do armj i  gen.  Hal lera.  
Z  nią przechodzi  do Kraju i służy do r. 1921 
w armj i  czynne j .

MosHałE Bolesław kpt.  rez.  - k ierownik  kopalń .  
—  W y ru sz y ł  ze Lw ow a  do I p. p. I. Bryg.  
Po  rozbiciu L e g j o n ó w  służj '  w armj i  austr.  a 
po rozpadnięc iu  się Austr j i  zg łasza się j ako  
o c h o t n i k  do armj i  polskie j  i przechodzi  
ca łą  wojnę  do r. 1920. Zw oln io ny  w r. 1922.

Mosliwa K aro l plutonowy - palacz,  od zn acz on y 
K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i  i M e d a ­
lem „ P o l s k a  S w e m u  O b r o ń c y ”. 
W y ru szy ł  z 1. K o m p a n j ą  b o r y s ł a w .  
do 1. p. p. 1. Bryg.  r a n n y  pod N. S ą c z e m  
1914. po szpitalu przydzie lony do artyl.  przy
II. Bryg.  —  Po  przysiędze przechodzi  do Pol .  
Korp .  Pos i łk .  _a po pokoju brze skim dosta je  
się do H u s t  skąd u c i e k a  i znowu zła­
pany wraca do Hust.  P ot em  wysłany na 
f r o n t  w ł o s k i  służy do rozpadnięc ia  się 
Austr j i ,  wraca  do B o r y s ł a w i a ,  gdzie zos ta je  
czasowo a r e s z t o w a n y  przez U k ra iń ­
ców. W  r. 1920 powołany z poboru do armji  
czyn ne j .  —  Z w o ln io n y  w 1921 r.

Musielałi FranciszeK st. szereg.  - woźny.  - Do 
Leg jonów wyruszył  z Kr ako w a w 1915 r. do 
I Bryg.  gdzie służył do rozbic ia Leg jon ów .  
W y le c z o n y  został  odes łany  do Pol.  Ko rp .  
Pos i łkowego skąd j e d n a k  u c i e k ł .  Ar e sz to w a­
ny, 3 mies iące  przesiedział  i j a ko  , ,P. V . ” zo ­
stał  z wojska zwolniony.  — W  r. 1918 zgło-

35



sił się j a k o  o c h o t n i k  do armji c z y n ­
nej  i służy do 1921 r.

NiGdZWi6dzHi  F gH K s plutonowy - monter.  W  y- 
r u s z a  z I I I .  O d d z ,  b o r y s ł .  w r. 1915 
do I p. p. I. Bryg.  gdzie s ł u ż y ł  do rozbi ­
cia się Austr j i .  W ró c i ł  do Borys ławia  i prze­
szedł  inwazję ukr.  — W  r. 1919. zgłosił  się 
j ako o c h o t n i k  do armj i  czynnej  i s łużył 
do 1921 r.

Niesytto Stanisław  ogniomistrz - kier .  kop.,  w y ­
ruszył z 1 Kom p.  borysł .  do I. p.p. zosta je  w
1914 r. r a n n y  - wyleczony,  przydzielony do 
artylerj i  służy do rozbicia Leg jonów,  a po 
przysiędze w 1917 r. pozosta je  w Pol Korp.  
Posiłk.  —  po pokoju brzeskim dosta je się do 
H u s t, potem idzie na f r o n t  w ł o s k i ,  
skąd u c i e k a  wkrótce do W a rs z a w y .  Pracu­
je  tu a późnie j  w Łodzi  w P o l .  O r g. 
W o j s k .  poczem w ra ca  do nafty w za g łę­
bie Krośnieńskie .  W  armj i czynnej  służy od 
1920 r. do k ońca wojny.  Po wojnie  wyjecha^ 
do Persj i ,  M ezo po tam j i  i Jawy przebywając  
zagranicą  10 lat O b ec n ie  w Borysławiu.

NowaK Jan  pi utonowy - asystent  wiertniczy,  
odznaczony K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ­
ś c i  i Medal  em P o l s k a  S w e m u  O b r o ń "  
c y. Do L eg jon ów  wyruszył z B o r y s ł  a w i a 
do 6 p.p. III. Bryg.  w r. 1915 i w tym samym 
roku zostaje r a n n y  i dosta je  się do n ie wo ­
li rosyj .  W  r. 1918 przechodzi  do korpusu 
g e n .  J. D o w b ó r  M u ś n i c k i e g o  a po 
rozwiązaniu Korpusu przez Niemców,  dosta je 
się do armji austr .  na f r o n t  w ł o s k i  —  
W  r. 1920 zgł asza się j ak o  o c h o t n i k  służy 
do zak ończenia  ka mpanj i  boisz.

NowaK Piotr st. - żo łnierz odznaczony K r z y ­
ż e m  W a l e c z n y c h .  Do Legjonóvv w y r u ­
szył z N. Są c za  w r. 1914 do 3 p. p. II. Bryg.  
W r, 1914 r a n n y ,  w szpitalu przebywa do
1915 r. Służy do rozbicia Leg jonów.  w 1917 r. 
po przysiędze idzie do Pol.  Korp.  Posi łków.  
Następnie  internowany w H u s t zostaje wy­
stany na f r o n t  w ł o s k i .  W r .  1918 zgła ­
sza się j a ko  o c h o t n i k  do armj i  czynnej  
i służy do 1921. r.

OrliK FeliKs szereg.  - Do L e g jo n ó w  wstąpi ł  ze 

S tanis ławowa w r. 1915 i służy do rozbicia 
Leg jon ów  w 1917 r. Wcie lony do armji austr, 
służy do rozpaclnięcia się Austr j i .  Inwazję 
ukraińską przebył  w Stanisławowie  W  r. 1919 
zgłosił się j a ko  ocho tnik  do armj i  czynnej ,  
służy dalej  do 1921 r.

Opozda Jan  szofer.  - Do L eg jon ów  w’yruszył 
z 1 Komp.  borysł ,  w i. 1914 do 1 Bryg.  1 p.p.

PaseK Stanisław  szeregowiec - wiertacz,  odzn a­
czony K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i

Do Leg jonów wyruszył  z Krosna  w r. 1914 r. 
do 3 p. p. II Bryg.  W  1914 r. d o st a j e  się do 
niewoli ros.  ale u c i e k a  z R os j i  do Kr a j u  i 
dosta je się w r. 1915 do armj i  austr.  w któ­
rej  służy do 1918 r. W  1920 wezw any z po ­
boru. następnie  zwolniony do rezerwy,

PaseK FranciszeK szeregowy.  Do Leg jon ów  w y ­
ruszył  z K r os n a  do 3 p. p. II. Bryg.  Z  szpi ­
tala przeszedł  do 4 p. p. II. Bryg.  po rozbiciu 
pułku wysłany na f r o n t  w ł o s k i  W  armj i 
poi służy z poboru w r. 1920

PaCZOSa Karol plutonowy - praktykąnt  wiertn.  
- od zn ac zon y K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ­
ś c i  i Medalem P o l s k a  S w e m u  O b r o ­
ń c y .  — Do legjonów poszedł z III. o d d z .  
z B o r y s ł a w i a  w z 1915 do VI .  pp. III. 
Bryg.  —  po przysiędze posz edł  do Pol.  Korp^ 
Pos i łk.  gdzie zostaje pod R a ra ń cz ą  r a n n y  
u c i e k a  do Drohobycza  i Bo rys ławia .  
W  czas ie  ob ła w y  zosta je  aresztow’any, lecz 
odbity przez P. O. W .  między St ry jem a 
Dol iną z pociągu u c i e k a  do Borys ławia  
i kry je  się tu, b iorąc  udział  w P o l .  O r g . 
W o j s k .  W listopadzie 1918 r. bierze udział  
w o b r o n i e  B o r y s ł a  w i a i w p r z e - 
b i j a n i u  s i ę  d o  S a n o k a .  W  armj i 
czynnej  służy do l 9 2 l  r.

Panas Mieczysław sierżant  - urzędnik.  Do L e ­
g jonów wstąpi ł  w r. I 9 l 5  z Koł or ny j i do  2. p, 
p. II. Bryg.  Do r, 1916. służy pr zechod ząc  
wszystkie bo je i dosta je się w l 9 l 6  r. do 
niewoli,  ros., z której  wraca  w 1918 r. Inwa­
zję ukraińską  przebywa w Borysławiu.  Do 
armj i  czynnej  wzięty w r. l 9 l 9 .  i służy d o - 
końca  wojny.

PartyKa Edward ka prał - kier.  kop.  odz na czo ­
ny K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i .  D o  
Leg jonów wyruszył z Borysławia z 1 K o m p . -  
do 1 p. p. I. Bryg.  gdzie służy do l i s topada  
l 9 l 5  r. Zw oln io n y ,,do na f ty“ przechodzi  in­
wazję ukraińską.  B ierze  udział  w P o  1. 
O r g. W o j s k ,  przed inwazją.  Do ar mj i .  
czynne j  powołany w r. 1920

PartyKa Józef plutonowy - asystent .  Wy ruszył  
z 1 K o m p a n j ą  b o r y s ł a w s k ą  do 1. 
p. p. 1 Bryg.  gdzie w r. 19l6 dostał  się do 
niewol i  ros. U c i e k a  z niej  w r. 1918 lecz  
złapany już pod l inją austr.  ma być  sądzony 
przez sowiet.  U c i e k a  więc po raz drugi i 
przechodzi  l inję bo jowa.  W y s ła n y  do Rożnia--  
towa, omija go j a d ą c  dalej  do S t ry j a  i s tąd  
piechotą  do Drohobycza i Borys ławia ,  gdzie 
się u k r y w a  i prac u je  w P o l .  O r g  ̂
W o j s k .  W  okresie uc ieczki  żołnierzy z ,  
Pol .  Korp.  Posiłk.  z Bolech ow a na „Zachód^'
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bierze czynny udział  przeprowadza jąc  uc iek i ­
n ierów przez l inję posterunków żandarmer j i  
i rozmieszcza jąc  ich po kopalniach  na k w a te ­
ry. W c z a s ie  ob ła w y  zosta je  a r e s z t o w a n y  
przez rotmistrza So et sch a ,  k om e n d a n ta  re jo ­
nu naf towego i wywieziony w ka jd an ka ch  do 
Żu rawicy ,  W  O ło m u ń c u  przechodzi  szkorbut  
zwolniony wraca  do Borys ławia  i zos ta je  pod 
inwaz ją  ukraińską,  gdzie pracu je  w P. O.  w. 
w  r. 1920 wstąpił  do armj i  poi.  j ako  o c h o ­
t n i k  po wojnie  boisz,  zwolniony do rez.

Pasinlewicz J a n  plutonowy - wiertacz.

Pater W aw rzyniec sierżant - urzędnik te ch n i ­
czny • od z n ac z o n y  K r z y ż e m  N i e p o d ­
l e g ł o ś c i  i Med al em  P o l s k a  S w e m u  
O b r o ń c y. W y ru sz y ł  z I I  K o m p .  b o ­
r y  s ł . do II Bryg.  3 p. p. gdzie służy przez 
okres „p rzy s ię g i ’' i Pol.  Korp.  Posiłk.  aż do 
poko ju  brzeskiego .  In ternowany i wys ł an y na 
f r o n t  w ł o s k i ,  wraca  w grudniu 1918 r. 
dopiero  pod inwaz ję  ukr.  którą przebywa w 
Komarnie .  Do armj i  czynne j  zgłasza  się j a k o  
o c h o t n i k  w 1919 r. i służy do końca 
kamp.  boisz.  1921

Pełech Egeniusz
Pełech Stanisław  starszy żołnierz - maszynista .

Peiri Gustaw pluto now y - kowal ,  od zn acz on y 
Meda l  em P o l s k a  S w e m u  O b r o ń c y  
W y ru sz y ł  z l  K o m p .  b o r y s ł . w r .  1914 
do 1 p. p. I. Brygady.  O d b y ł  w nim ca łą 
ka mpanję  legjonową,  - po rozbiciu pułku wy­
słany na front włoski ,  u c i e k a  z niego do 
Przemyśla,  are sz to w a n y  wraca  na f r o n t  
w ł o s k i .  Po  rozpadnięciu s i ę A u s t r j i  wraca 
do Borysławia pod inwazję ukraińską.  —  W  
r. 1919 zgł asza się j a k o  o c h o t n i k  do 
żan darmer j i  poi.  skąd zosta je zwolniony w r. 
1919. Do armj i  czynnej  wezwany z poboru w 
r. 1920. - zwolniony w październiku 1920 r.

PianowsKi-HwiatKowsKi Jan  Je rz y  porucznik
rez. ,  kier kop. odznaczony K r z y ż e m Y i r -  
t u t i  M i l i t a r i ,  K r z y ż e m  N i e p o d "  
l e g ł .  K r z y ż e m  W a l e c z n y c h  d w u ­
k r o t n i e  i M edalem P o l s k a  S w e m u  
O b r o ń c y i 2 f rancuskie.  R a n n y  t r z y -  
k r  o t n i e 11. s ierpnia 1914 r. wyruszył do 
Leg jonu  W sc ho d n ie go  a stąd do 1 p. p. I. 
Bryg.  W  r. 1916 zos ta je poraź pierwszy r a n ­
n y .  W r a c a  do pułku,  z niego wysłany do 
Ł o m ż y  na werb un ek  w r. 1917 przechodzi  do 
Pol. Korp,  Pos i łkowego.  Uczes tn iczy  w wal ­
k ach  p o d  R a r a ń c z ą ,  b i e r z e  u d z i a ł  
w b i t w i e  p o d  K a n i o w e m  p o cze m 
u c i e k a  Niemcom do II korp.  W s c h o d n i e g o

Z  niego przenosi  się do I. korp. gen.  Dow-bór 
Muśnickiego .  Z n o w u  u c i e k a  Niemc om  
w głąb Ros j i  na Murmań.  Z ła p an y  przez 
bolsz ew ik ów siedzi  w W o ło g dz ie  skąd 
u c i e k a  na K u ba ń  do gen.  Ż e l i g o w s k i e ­
g o .  —  S tą d  przechodzi  do Ma łopo lsk i  w 
1919 r. i służy do 1922 r. Jeszcze  2 - krotnie 
r a n n y .  Po kamp.  bolszewickie j  zwolniony 
do rez.

PietruszewsKi A dolf kapral  - ślusarz,  odzn acz o­
ny K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i  i 
Med al em  P o l s k a  S w e m u  O b r o ń c y  
— Do L eg jo n ó w  wyruszył  z B o r y s ł a w i a  
z „ S o k o ł e m “ do Leg jonu  W s c h o d n i e g o  w K r a ­
kowie,  dołączony do 11. Brj^g, 3 p.p.  przechodzi  
w nim wszystkie walki ,  po prz 5̂ siędze prze ­
chodzi  do Pol.  Korp.  Pos i łk .  Po poko ju  b r z e ­
skim p r z e c h o d z i f r o n t  a u s t r . ,  w a l ­
c z y  p o d  Kaniowem,  t ransportowany przez 
Niemcy do Magdeburga  u c i e k a  145 .  1918 
z łapany p o  r a z  d r u g i  u c i e k a .  Z ł a p a ­
ny,  uda je  austr.  żo łn i erza  i zos ta je  odes łany  
do Kowla  do armj i  austr.  Inwazję  ukraińską 
prz echodzi  w P o l .  O r g .  W o j s k ,  w Z ł o ­
czowie.  W  wojnie bolszewickie j  j a ko  p o b o ­
rowy do 1921.

Inż. P itu la Jan  Bolesław pseud.  Tw a rd o w sk i ,  
por.  rez.  kier.  kop.  - odznaczony M ed al em  
P o l s k a  S w e m u  O b r o ń c y .  Do  wo jn y  
cz ł onek  czynny Zw.  St rzelec ,  w Ta rn o w ie .  
4. V111. 1914 wyruszył  do Leg .  j a ko  s ek cy jn y  
1 komp.  Ib Bryg.  1 p. S t rze lców.  Służy do 
rozbic ia  leg. w 1917 r. w 5 p. p, l e g . R a n n y  
1915 r. w ataku pod Przepiórowem.  Po pr z y ­

siędze przybył  do Bo rys ławia  1917 r. gdzie 
przebywa inwaz ję ukr. b iorąc udzia ł  w obro­
nie Borysławia.  W  roku 1919 zgłasza się o c h o ­
t n i c z o  do armj i  czynne j ,  s łuży j a k o  s ier ­
żant,  prz eb yw a ją c  kamp.  boisz.  W  marcu 
1921 zwolniony do rezerwy w randze porucz.  
O b e c n ie  w Borysławiu,  cz łonek  Zw.  L eg jo n .

PiwKo Stanisław  sierżant  - e lektromonter  od­
zn aczony K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i  
i K r z y ż e m  W a l e c z n y c h .  Do L e g j o ­
nów wstąpił  w 1915 r. z III. Oddz.  borysł .  do 
1. p. p. następnie przeniesiony do s łużby 
e tapowej ,  a stąd po przysiędze odesłany  do 
Pol.  Korp.  Pos i łk .— Po  poko ju  brzeskim pr z e­
kracza z innymi front pod Rar ań czą ,  b i erze  
u dział  w bitwie pod R a n io w e m  - z ł ap an y 
przez Niemców zosta je  wysłany do M e k le m ­
burga skąd ucieka .  Do W o j .  Pol.  wstępuje  
j a ko  ochotnik  i służy do 1922 r. bę d ąc  ran­
nym w wojnie  bolszewickiej .

PodłusKi W łodzim ierz asystent .
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PodolsKi FraUCiSZeK kapral  -urzędnik .  W  1. p. 
p, I. Bryg.  w. r, 1914 późnie j  w artyler j i  do 
1916 r. r a n n y  w 1 9 1 5  r. Następnie  prze­
chodzi do Pol.  Korp.  Posiłk.  Po  pokoju brze­
skim i n t e r n o w a n y  w H u s t  u c i e k a  
znów aresztowany wraca d o  H u s t .  W  1918 
r. w W arszawie  b ierz eu dz ia ł  w r o z b r o j e ­
n i u  N i e m c ó w .  W r .  1918 zgłasza się 
j a ko  o c h o t n i k  do armj i  czynnej  i służy 
do 1921. przebywając  k am p.  bolszewicką.

PotOcKi Tomasz plutonow^y —  r a n n y  r o­
ku 1915.  Do L e g j o n ó w  wyruszył  z 2 k o m p. 
b o r y s ł. do 111. Bryg.  Służy  w niej  aż do 
rozbicia Leg jonów.  Następnie przeniesiony 
do armj i  austr.  pozostaje w niej  do rozpa- 
dnięcia się Austr j i .  Inwaz ja  ukr. zastaje go 
w Borys ławiu ,  ale u c i e k a  z niego przez 
W ę g r y  i zgłasza  się j a k o  o c h o t n i k  do 
armj i  czynne j  służy w niej  do 1921 r.

PoŹniaK Ju liusz ogniomistrz  - urzędnik,  pseud.  
„C e d r o ” Członek  w' a 1 k i c z y n n e j ,  i 
Zw.  S t rze leckiego  w Krakowie.  — W y j e c h a ł  
4. s ierpnia 1914 r. z Borys ławia  do K r a k o ­
wa do 1. Bryg.  służy w art jderj i  do 1917 r. 
Zo st a j e  wyreklamowany„do naf ty”.— O be c n ie  
w Borysławiu.

Pudło Stanisław  szereg owi ec -mo nte r .  W y ru szy ł  
z 11. k o m p. b o r y s ł. do 11. Bryg. w 1916 r. 
d osta je  się do niewol i  rosyj .  —  W  1918 r. l i ­
c i  e k a z niej ,  ale złapany przez Au str jaków 
zostaje zamknięty  w .Marmaros-Siget- Ucie kł  
i znowu znalazł  się w H u s t .  Z o s t a je  p o ­
tem zwolniony j a k o  niezdolny.

Róg W ładysław  plutonowy-pom.  szyb.  Do L e ­
gjonów wyruszył  z B o r y s ł a w i a  w I 9 l 5 .  
do 1. p. p. I. Bryg.  Służy  w nim do 1917 r. 
do rozbicia Leg jonów.  W ci e l o n y  do Pol.  Korp.  
Pos i łk .  skąd u c i e k a  do Borysławia.  W y ­
słany do Alban j i  u c i e k a  do Borysławia,  
i tu pozosta je pod inwazją ukr. do 1919 r. 
W  1920 r zg łasza się j ak o  o c h o t n i k  i 
służy do zakońc zen ia  wojny  boisz.

Rymsza A leksander mgstr.  f a rm . - p o r .  rez.  Do 
Leg jon ów  wyruszył  z Krakowa w I 9 l 4  r. do
2. p. p. R an ny pod Mo łot ko we m w 1916 r. 
dostaje się do niewoli  rosyj .  Z g ł a s z a  s i ę  
t a m  do Korp.  gen.  Dowbór  - Muśnickiego  i 
służy w nim do rozbro jenia  przez Niemców. 
Następnie pracuje w Pol.  Org.  W o j .  w Ch ar- 
kowie.  Z g ł a s z a  s i ę  z n o w u  do Korp.  
gen. Ż e l i g o w s k i e g o .  W  armj i poi.  
służy do uko ńczen ia  wojny boisz,  w 1920 r.

Ryś Andrzej kapral- tokarz.  Do L e g j o n ó w  wyru­
szył ze Ś ląska z Białe j  do II. Bryg.  w 19l5 r.

i służy w niej  do 1917 r. —  Następnie  prze­
chodzi do armj i austr.  a z niej  do Pol .  Korp .  
Pos i łk .  Internow'any w PalaborfaIvy  potem 
wysłany na f r o n t  w ł o s k i .  W  styczniu 
1919 r. zgła.sza się j a ko  o c h o t n i k  do 
armj i,  b ierze udział  W”̂ wojnie z C ze ch am i  i 
służy do 1921 r.

Sabatowicz Stanisław  szereg.  - stolarz.  O d zn a ­
czony K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i  
i Medalem P o l s k a  S w e m u  O b r o ń ­
c y .  Do Leg jon ów  wstąpi ł  w 1915 r. z T ł u ­
ma cz a  do II. Bry g .  W y le c z o n y  dosta je  się 
dc 4. p. p. potem służy w armj i  austr.  Z o ­
s ta je  pod inwazją ukr. a w 1920 r. zgłasza 
się do armj i  czynnej  j ako  o c h o t n i k .

Segal Natan sierżant- felczer Ka sy  Chorych .  O d ­
znacz on y K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i  
i k r z y ż e m  W a l e c z n 5' ^ch,  r a n n y  
w 1916 r. Do L e g j o n ó w  wyruszył  z II. komp.  
b o r y s ł. do II. Bryg.  3. p. p. Uc zes tn iczy  
w nim we wszystkich  bo ja ch  potem przecho­
dzi do Pol .  Korp.  Pos i łk .  —  Internowany 
w H u s t  u c i e k a  do Borys ławia  —  gdzie 
obecnie  przebywa.

Sękow ski K azim ierz ogniomistrz-oddawca ropy 
—  do Leg jon ów  wyruszył w l 9 l 5  r. z K r a k o ­
wa do  1. p. art.  Po rozbiciu L eg jo n ó w  prze­
chodzi  do Pol.  Korp.  Pos i łk .  —  po pokoju 
brzeskim zostaje internowany w H u s t .  —  
W  1918 r. bierze udział  w O b r o n i e  B o ­
r y s ł a w i a  i w  p r z e b i j a n i u  s i ę  d o  
S  a n o k a. W  armj i czynnej  służy jako  o c h o ­
t n i k  do 1921 r.

Sik ora  Adam pi utonowy - urzędnik Kasy  C h o ­
rych.  —  Do L eg jo n ó w  wyrusza  z B  o r y s ł a- 
w' i a w I 9 l 5  r. z III. O d d z .  b o r y s ł .  
do 1. p p. I. Bryg.  gdzie służy do rozbicia 
Leg jonów.  W y sł a n y  n a  f r o n t  w ł o . s k i  
dosta je  się z niego do szpitala.  Następnie 
przydzielony do Pol.  Korp.  Pos iłk. ,  z k tórego 
uc ie ka  do Borys ławia .  A r e s z t o w ^ a n y  przez 
rotm. So et sc h a  w l ipcu zosta je odes łany  na 
front serbski ,  gdzie dostaje się do niewoli .  
Z  Salonik dosta je się do armj i  g e n .  Ż e ­
l i g o w s k i e g o  i do Kra ju .  B ierze  udzia ł  
w kamp.  boisz,  i dosta je  się do niewol i  rosyj .  
Zwolniony po wojnie w 1921 r. wraca do B o ­
rysławia.

Spunda H ilary szereg.  - e lektrom ec ha nik .  W y r u ­
szył z Bor ys ł aw ia  w 1914 r. z II. k o m p. 
b o r y s ł .  do II. Bryg.  gdzie służy do rozbi ­
cia Leg jonów.  W y r e k la m o w a n y  , ,do na f ty” 
prze bywa w Borysławiu.  —

Stypuła Józef k a pr a l -g a j ow y.O d zn acz on y Krzy ­
ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i ,  K r z y ż e m
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W a l e c z n y c h  i M ed al em  P  o 1 s k a 
S w e m u  O b r o ń c y .  W y r u s z y ł  z II, komp.  
b o r y s ł. do 3. p. p. 11. Bryg.  Uczes tn icz y  w 
niej  we wszystkich  walk ach  aż do rozbicia 
L e g jo n ó w  w 1917 r. Następnie  przechodzi  do 
Pol .  Korp .  Pos i łk .  P o d  R a r a ń c z ą  w c z a ­
s i e  p r z e c h o d z e n i a  f r o n t u  z os ta j e  
r a n n y .  Ukrywa się na Bukowinie,  potem 
uc ieka  do Borys ławia .  Aresz towa ny,  więziony 
u c i e k a  i u k r y w a  się do rozpadnięc ia  się 
Austr j i .  W  1920r.  powołany do armj i  czynnej .

ŚivldersKi FranciszeK kapral  -p o m oc n ik  kowal­
ski.  Do Leg jon ów  wstąpi ł  z Drużyny K o ­
śc iuszkowskie j  ze L w o w a  w I 9 l 4  r. do Leg j .  
W s c h .  a potem do 3.  p. p. II. Bryg.  gdzie 
służył do rozbic ia  L e g j o n ó w  w I 9 l 7  r., wcie ­
lony do Pol.  Korp.  Pos i łk.  a po pokoju brze ­
skim p r z e c h o d z i  f r o n t  p o d  R a ­
r a ń c z ą .  Z ł a p a n y  dosta je  się do H u s t, 
a stąd na f r o n t  w ł o s k i ,  później  na 
front albański .  Tu  dosta je  się do niewoli.  
W  I 9 l 8  r. wra ca  do Kra ju  i b ierze  udział  
w Obr on ie  Lwowa.  W  1920 r. z o s t a je  po w o ­
łany  z poboru do armj i  czynne j ,

SzufiicKi Tomasz
Szerauc Stanisław  Gustaw po dchorąży  W .  P.

k ierownik  kopalń.  Do  L e g jo n ó w  wyruszył 
z T a r n o w a  w 1914 r. do 2. p. p. —  później  
przydzie lony do 4. p. p. służy w nim do ro z­
bic ia  L e g j o n ó w  w 1917 r. Następnie  pr z e ch o ­
dzi do Pol .  Korp.  Posiłk.  Po pokoju brzeskim 
uc ieka  do Bochni .

Tabor Jan  st. s ierżant  - mechanik .  O dzn ac zo ny  
K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i  i M e ­
dalem P o l s k a  S w e m u  O b r o ń c y .  W y ­
ruszył  z 1. k o m p .  b o r y s ł .  do 1. p. p. 
I. Bryg.  gdzie służy do przysięgi  i rozbic ia  
Leg jon ów .  W ci e l o n y  do Pol .  Korp.  Posiłk.  
do warszta tów polowych,  uchodzi  po pokoju 
brzeskim do Borysławia,  gdzie ukrywa się pod 

nazwiskiem W a c ł a w  Kociszewski,  pracu jąc  
w P o 1. O  r g. W o j .  Bierze udział  w O b r o ­
nie B o r y s ł a w i a ,  w p r z e b i j a n i u  się 
d o  S a n o k a ,  podczas tej  akcj i  d osta je  się 
na 36  godz. do n iewol i  ukraińskiej .  Odbi ty  
przez ten sam oddział ,  b ierze udzi ał  w dal­
szych walkach  aż do końc a  1919 r. W  1920r.  
pow oła ny  z poboru do armj i  poi.

T aras W ładysław  st, żołnierz-wiertacz.  W yr usz a  
z II. k o m p .  b o  r*y s ł. do 3. p. p. II. Bryg. 
gdzie służy do rozbicia L eg jon ów  w 1917 r. 
W c i e l  ony do Pol .  Korp.  Posiłk. ,  skąd po p o ­
koju brzeskim u c i e k a  do Borysławia.  A r e ­
sztowany w czas ie  obławy zosta je odes łany

do Żura w ic y ,  do woj.  austr.  s tamtąd na f r o n t  
w ł o s k i .  Po  rozpadnięciu  się Austr j i  wraca 
do Borys ławia .

TyszKiewicz Mieczysław por. rez. -kierownik  k o ­
palń.  O d z n a c z o n y  K r z y ż e m  N i e p o d l e ­
g ł o ś c i  z M i e c z a m i  i Medalem P o l ­
s k a  S w e m u  O b r o ń c y .  P ra cę  przed­
w o je n n ą  rozpoczął  po wsiach zruszczonych 
w okol icy  Ottynii ,  w 1910 r. z a k ła d a j ą c  
gniazda „ S o k o l e “ i drużyny „Bar t os zo we“. 
W  Borysławiu w 1913 r. j e s t  j e d n y m  z za ło ­
życieli  drużyny harcersk ie j  imienia  S tan .  
P r u s - S z c z e p a n o w s k i e g o ,  przy tut. „ S o k o l e ”. 
Do L e g j o n ó w  wyrusza  z 1. k o m p .  s t r z e -  
lecką  z Borys ławia  w 1914 r. do 1. p. p, 1. 
Bryg. ,  służy w nie j  do rozbicia L e g jo n ó w  

w 1917 r. Po w yjeździć  pułku do P rze my śla ,  
u c i e k a  okrężną drogą przez P o z n a ń sk ie  
i Ś l ą sk  d o Krakowa,  tu się ukrywa w szpi ta ­
lu i wraca  do Borysławia.  W  maju ares zto ­
wany,  odes łany  do Kr ako w a zostaje z wojska 
zwolniony.  W r a c a  do Borys ławia  i pracu je 
w Pol .  Org.  W o j .  Poszukiwany znowu u k r y ­
w a  s i ę  aż do chwili  rozbro jenia austr.  
żandarmów poczem o be jm u je  dowództwo 
placówki  na której  b r o n i  B o r y s ł a w i a  
przez 9 dni. W  czas ie  p r z e b i j a n i a  s i ę  
d o  S a n o k a  przez 4. dni i noce  pro wa ­
dzi s z p i c ę  o d d z i a ł u .  —  W  W o j .  Pol ,  
służy do 1922 r. O b e c n ie  pracuje czynnie  w 
wielu organizac jach społecznych.

Dr. Bronisław  W ojciechowsKi rotmistrz rez.  
W  P.,  pose ł  na S e jm  Rzeczypospol i te j ,  odzna­
czony Krzyżem V i r t u t i  M i l i t a r i ,  Kr zy ­
żem N i e p o d l e g ł o ś c i  i c z t e r o k r o ­
t n i e  K r z y ż e m  W a l e c z n y c h  Przed 
wo jn ą  pracuje  w o r g a n i z a c j i  n i e p o ­
d l e g ł o ś c i o w e j  w Lodzi .  W  1912 roku 
wstąpi ł  do D r u ż y n y  S t r z e l e c k i e j  
w Kr ak o w ie  i do organizac j i  , ,Z a r z e w i e ”. 
W  1919 r. w Drużynie  S t r ze l ec ki e j  ko ń c zy  
k u r s  p o d c h o r ą ż y c h .  Z  chwi lą w yb u ­
chu wojny  światowej  tworzy w Lo dzi  organi ­
za c ję  wojskową,  w której  zosta je  zas tępcą  
komendanta ,  a późnie j  k om e n d an te m ,  W  
październiku 1914 r. zgłasza się na  front,  lecz 
zos ta je  o d ko me nde ro wa ny  do Pol.  Org.  W o j .  
w Piotrkowie ,  gdzie j a k o  k om e n d an t  zos ta je 
do m aj a  1915 r. w y d a j ą c  t a j n e  p i ­
s m o  p. t. ,,B ar t os z” O d  połowy 1915 r. słu­
ży w 2. p. ułanów od szeregowca  aż do 
wachmistrza  w 1918 r. Po  rozbiciu pułku uł. 
wcie lony do Pol ,  Korp.  Posi łk.  w 1918. uc ieka  
z Bo le cho w a do Borys ławia  p iechotą  z d w o- 
m a  p l u t o n a m i  w p e ł n e m  u z b r o -

39 —



j e n i u .  T u  u k r y w a  się lecz zos ta je 
wkrótce aresztowany przez żandarmów austr.  
U c i e k a  1 k r y j e  s i ę  w K o n g re ­
sówce .  B ierze  udział  w rozbrajaniu  Niemców.  
W  W o j .  Pol .  służy j a k o  o c h o t n i k  od 
ppor.  do rotmistrza do 1920 r. b iorą c  udział  
w wojnie ukr. i bo lszewickie j .

W Ó j c i K o W S i i i  Paweł por.  rez. W. P . - k i e r o w n i k  
kopalń.  O dz n ac zo n y  K r z y ż e m  N i e p o ­
d l e g ł o ś c i  z M i e c z a m i ,  K r z y ż e m  
W a l e c z n y c h  Ś l ą s k i m  i Meda lem 
P o l s k a  S w e m u  O b r o ń c y .  O d 1905 r. 
bierze udział  w organizac j i  bo jowej  P.  P.  S.  
w Kongresówce .  Po uc ieczce  z Kon gr esó wki  
do b. Gal ic j i  u k r y w a  s i ę  w Borysławiu,  
gdzie pracuje w Z  w. W a l k i  C z y n n e j  
i w Z  w.  S t r z e l e c k i m .  W yr usz a  z 1, 
k o m p. b o r y s ł. do 1. p. p. 1. Bryg.  P o  
rozbiciu L eg ion ów  w 1917 r, ukrywa się w 
Borysławiu  pracu jąc  w P o l .  O r g. W  o j. 
W  l i stopadzie 1918 r. r o z b r a j a  austr.  żan- 
darmer ję  i b ierze  udział  w p r z e b i j a n i u  
s i ę  o d d z i a ł u  d o  S a n o k a .  W  W o j .  
Pol .  służy j ak o  o c h o t n i k  od 1918- 1921 .  
Po wojnie w yje cha ł  z Borys ławia  do A r g e n ­
tyny, gdzie prze byw ał  2 lata.  O b e c n ie  w B o ­
rysławiu.

W róblew sKi Józef sierżant-elektromonter.  O d ­
znaczony K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i  
i Medalem P o l s k a  S w e m u  O b r o ń -  
c y Wyrus zy ł  z 2. k o m p .  b o r y s ł .  do
3. p. p. 11. Bryg.  w której  przeszedł wszystkie 
bo je  do rozbic ia  Leg jon ów  w 1917 r. Nas tę ­
pnie służy w Pol.  Korp.  Posiłk.  aż do inter­
nowania w Żurawicy  po poko ju  brzeskim.  
O d e s ł a n y  na f r o n t  w ł o s k i  i dc  m a ­
rynarki  u c i e k a  d w a  r a z y  do Prze­
myśla 1 pracu je  w Po  1. Org.  W o j  . między 
Przemyślem a Lwmw^em. 2 8 , X .  1918 r. rozbra­
ja  austr. żandarmów.  Do armj i czynnej  w stę ­
puje w 1918 r. j a ko  o c h o t n i k  s łużąc do 
1921 r. Pracu je w organiz ac ja ch  społecznych.

W roś Stanisław  szereg.  - pomocnik  szybowy.  
Do L eg jon ów  wyruszył  z I. k o m p. b o- 
r y s ł. do 1. p. p. I. Bryg.  W 1915 r. zostaje 
r a n n y .  W y l e c z o n y  służy do 19 16 r. po czem 
znowu idzie do szpitala,  skąd przenies iony 
zosta je  do Pol. Korp.  Pos i łk.  Internowany 
w H u s t idzie potem na f r o n t  w ł o s k i .  
W  1918 r. służy w Krośnie w policj i .  W  1920. 
powołany do armj i  czynnej ,  służy do końca  
kamp.  boisz.

ZabrZ6SKl Stanisław  plutonowy - e l ek tro me ­
chanik.  Do L eg jo n ó w  wstąpi ł  w r. 1914 z 
N. Sąc za  do II. Bryg.  W  191 5r. dosta jes ię  do

niewoli  ros.  w której  przebywa do 1918 r., po  
powrocie do kra ju z łapany przez Au str ja kó w 
zostaje wysłany na f r o n t  w ł o s k i  skąd 
u c i e k a  i kr y je  się.  Zn o w u  z łap an y u c i e- 
k a poraź drugi do K r a k o w a  i zwolniony 
pracu je  w P o 1. O r g .  W o j s k .  

ZbyradoWSiii Władysław k a p r a l - u r z ę d n i k .  Do 
L e g jo n ó w  wyruszył  z K r a k o w a  w 1914 r. do 
artylerj i ,  w której  służy do 1916 r. Zw o ln io n y  
w 1917 r. j a ko  r e kl a m ow a n y  „do naf ty“. W  
r. 1920 powołany do armj i czynnej ,  odbywa 
ka m pa n ję  bolszew.  w 1921 zwolniony do rez,

ZiemińsHi Józef sierżant  - urzędnik,  od zn a cz o ­
ny K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i  i M e ­
d a l e m  P o l s k a  S v / e m u  O b o ń c y .  Do 
Leg jonów wyruszył z Kr osn a  do 3 p. p. II. 
Bryg.  w 1914 r. a w 1915 r. przechodzi  do I. 
Bryg. ,  po rozbiciu L eg jon ów  przechodzi  do 
Pol .  Korp .  Pos iłk.  a po p o k o j u  brzeskim d o ­
sta je się do H u s t, skąd na f r o n t  w ł o ­
s k i .  P o  rozpadnięc iu  się Austr j i  bierze u- 
dział  w O b r o n i e  B o r y s ł a w i a .  S a m 
u c i e k a  przez W ę g r y  do kraju i od 1918 r. 
służy ja ko  o c h o t n i k  w armj i cz 3,^nnej do 
1920 r.

ZielińsKi Ja n  st. szeregowy - pa lacz ,  do L e g j o ­
nów wyruszył  z Gor l i c  do 2 p. p. II. Bryg.  
R a n n y  w 1914 r. dostaje się do niewoli  
ros. T r z y  r a z y  próbował u c iekać  do kra­
ju, lecz z łapa ny  prze s ie dz ia ł  w Rosj i ,  do 
końca  wojny i powróci ł  do kraju w 1921 r.

Inż. ZieiińsKi Jó ze f porucznik  inwalida,  - Do 
L eg jon ów  wstąpił  w ,*Crakowie, do artylerj i ,  
gdzie służy do 1917 r. a po rozbiciu L e g j o ­
nów przechodzi  do Pol.  Korp .  P os i łk . ,  po 
pokoju brzeskim u c i e k a ,  z łapany od es ła ­
ny zosta je do Witkowie.  - Zw o ln i o n y  z woj .  
austr jackiego  wraca  do kraju.  W  r. 1918 b i e ­
rze udział  w  O b r o n i e  L w o w a  i w 
wojnie bolszewickiej ,  w które j  r a n n y ,  z o ­
s ta je  zwolniony j a k o  inwal ida.

ZarsKi K arol ogn iomistrz - urzędnik państwowy.  
O d z n a c z o n y  M edalem P o l s k a  S w e m u  
O b r o ń c y .  Do Leg jon ów  wstąpi ł  z K r a k o ­
wa do II. Bryg.  w której  przebył  wszystkie 
bo je,  a po rozbiciu L eg jon ów  w 1917 r. wci e ­
lony do Pol .  Korp,  Pos iłk. ,  po pokoju brze­
skim internowany w H u s t, a stąd w ys ła ­
ny na f r o n t  w ł o s k i .  W  armji czynnej  
służy od 1918 —  1921 r.

ŻuławsKi Mieczysław szereg. -  urzędnik admi­
nis t racy jny.  W y ru sz a  z 2. k o m p .  b o r y s ł . .  
do II. Bryg.  gdzie w 1914 r. zostaje r a n n y  
pod Mołotkowem i traci  nogę,  zos ta jąc inwali­
dą. Pracu je w organ,  społecznych.
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Marsz Borysławiakpu).
Paweł Wójcikowski legionista l-szej Bryg.

Promienne słonko z niebios nam świeci, 
Gdy maszerujem w zwartym szeregu,
A głos piosenki z wiatrami leci 
Po nadwiślańskim bujając brzegu.

My podążymy i td.

Piosnka strzelecką powtarza echo,
Po całej Polsce wnet będzie znana,
I  niejednemu będzie pociechą , .  .

Płyń piosnko moja, piosnko k^ohana. 
My podążymy i t. d.

Niemasz to wiary jak naszym znakul 
Czoło narodu, sam k^lot młodzieżyl 
Nadzieja rośnie w każdym Polaku,
Gdy piosnka Strzelców jak dzwon uderzy.

My podążymy ku wielkim czynom -  - -  

Czasy niewoli wkrótce przeminął 
lVięc naprzód Strzelcy na bój, na kru)awyl 
Z  nami, kio prawyl 
Naprzód Strzelcy, marszl

A kl̂ r̂ ŷ  może, już ten dzień bliski, 
Ze dźwięki piosnki buchną płomieniem, 
Wtórować będą armat pociski- 
l krów popłynie Wraża strumieniem . . 

My podążymy i t, d.

Piosnko Strzelecka^. Leć nad mogiły! 
Niechaj polegli ojce usłyszą.
Ze ich marzenia nam się przyśniłą,
Ze nasze piersi wolnością dyszą.

My podążymy i t. d.

Związek Walki Czynnej na terenie Borysławia.
Paw eł Wójc ikowski

Ki edy  garść n iedobi tków O rg an iz ac j i  B o jo ­
w e j ,  po przegrane j  1905 roku, znalazła schronienie  
na z iemiach,  zn a j du jących  się p od ów cz as  pod p a n o ­
waniem „m i ł oś c i w ie“ pa nu jąc eg o  Franc iszka  J ó z e ­
fa —  w gorących  g łowach „sza leńców z Króle-  
stvya“ nie mogło się pomi eśc ić  pogod ze nie  się z 
losem,  jaki  ich sp o tk a ł  po przegrane j .  A  los to 
był  naprawdę ciężki .  S p o ł e c z e ń st w o  ga l icyj skie ,  
k o r z y st a ją c e  z pseudoswobód konstytucj i  austr ja-  
ckie j ,  nie rozumiało in tenc j i  walki toczące j  się za 
kor don em  i odnosi ło się do niej dość n iechętnie  
T o  też,  gdy emigranci  z Króles twa zaczęli  n apły-  
wać  do b. Galicj i ,  spotykali  się przeważnie z szy­
kanami ,  które spec ja ln ie  dawały  się im we znaki  
w Krakowie ,  C. k. polic ja  kra kow ska  tak  zawzię­
cie prześ ladowała  emigrantów,  iż odnos i ło  się 
wrażenie,  że j es t  ona ekpozyturą ochrany.  Ciągłe  
rewizje,  aresztowania  i t. p. uprzykrzały pobyt  
Królewiakom,  którzy uc hodząc  przed prześ ladowa­
niem carskich  s iepaczy ,  żyli w skrajnej  nędzy z 
piętnem bandytów,  od których  stronili  szanujący  
się,  lojalni  obywa te le  k rak o w scy .

Wie lu  z pośród emigrantów,  n iemogąc  znieść 
szykan polic j i  austr jack ie j ,  wracało z powrotem 
za kordon i tam ginęło w nierównej  walce,  inni

legionista l-szej Bryg.

zaś szukal i  schronienia  w pro w inc jon al nyc h  mia­
stach ga l i cy j sk ich ,  gdzie gorliwość władz policy j ­
nych w prześladowaniu  Kr ólewiaków była  n ieco  
mnie jsza .

Prześladowania  te j e d n a k  nie zdoła ły wyrw^ać 
z serc uko chania  walki  o wolność.

Świst  kul i huk bo m b brzmiał  w uszach,  
choc iaż  walka dawno już ustała.  S e r c e  nie mogło 
w yzb yć  się marzeń o walc e  za wo lno ść  T e j ,  za 
którą kładli  swe młode  g łowy na s tokach C yt a­
deli,  na br uka ch  Warsza wy ,  Łodzi ,  Dąbrowy G ó r­
niczej ,  Sosn ow ca ,  mężni  żołnierze rewolucj i .

T ę s k n o ta  czynu żarła serca.  Chwilowa prze­
grana dodawała bo dź ca  do nowej  walki  na śmierć  
i życie.

„ E m ig ra n c i “ na własnej  ziemi,  , ,sza le ń cy “ p o ­
częli przemyl iśwać nad stworzeniem nowych kadr,  
nowych szeregów,  k tóreby  po dję ły  walkę  z okrut ­
nym rosy jsk im na jeźdźcą  . . .

Z  tęsknoty ,  marzeń  i bólu rozbi tków re w o ­
lucji  1905 r. powsta je  O rg a n iz ac ja  N ie p r z e j e d n a ­
nych,  które j  duszą  był  Jagmin Sadowski  ( ob e cn ie  
pułkownik  p iechoty  w służbie czy nne j  W .  P.

W niedługim czasie, zawiązu je  się Z w i ą z e k  
Odrodzenia.  Ob ie  te organizac je ,  m a j ą ce  na celu
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przy sposobienie  młodzieży do walki orężnej  z R o ­
s ją,  j ed n o cz y  Kazimierz Sos n k ow sk i  w Związek  
W a l k i  Czynne j  i tworzy z nieb w 1908 r. organi­
z ac ję  wojskową mającą  za zadanie  wychowywać  
oficerów dla przyszłego powstania  przeciw Rosj i  
carsk ie j .

W Związku W a lk i  Czynnej  s t api a j ą  się w 
niedługim czasie wszystkie  kon sp ira cy jn e  organi ­
zacje o podobnych celach i szy bko po krywają  c a ­
ły zabór austr jack i .  —

Burza rewolucy jna  zagn ała garść emigrantów 
z Królestwa aż tu na Podkarpac ie ,  do Borysławia,  
Między nimi znalazł  się również piszący  te słowa.

J a k o  cz ł o n ek  Organizac j i  bo jo w e j  P. P. S,  
znalaz łem się po t.zw. „krwawej  środzie” na bruku 
krakowskim,  gdzie dowiedziałem się iż w B o ry ­
sławiu zna jduje  się Kazimierz  Kierzniewski  .słu­
chacz poli techniki  lwowskiej ,  który organizuje tam 
Z w i ą z e k  Walki  Czynnej .  Rzuciwszy  Kraków i 
przeniósłszy się do Borys ławia ,  naw iąz ał em z n a ­
jo m o ść  z Ki er z n ie w sk im  i wspólnie z nim z a c z ę ­
l iśmy pracę o rg an iz acy jn o-w ysz k ole n iow ą w o d ­
dzielę Z .  W .  C. Ko m e n d a n t em  oddziału był  K i e ­
rzniewski  —  ja  zaś j eg o  zas tępcą  i inst ruktorem 
oddziału.

Oddział  nasz sk ład ał  się z ki lkunastu ludzi 
i nosi ł  nazwę plutonu.  Kw at era  ,,g łówna“ mi eśc i ­
ła  się konspiracyjn ie  w lokalu Związku T e c h n i -  
n ików W ie r t n i cz y ch  przy ul. Pańskie j ,  gdzie K i e ­
rzniewski  pełni ł  przez pewien  czas  funkcję  se k re ­
tarza.  Przyszli  of i cerowie i podof icerowie powstań­
czy rekrutowali  się w naszym Związku pr z e w a ­
żnie ze sfer młodzieży ak ademickie j  i robotniczej .  
To w arz ys tw o to było pe łne werwy żołn iersk ie j ,  
zapału do pracy,  a poczucie  obowiązku i że laznej  
karnośc i  świadczyło o bezgranicznem oddaniu się 
sprawie.

Oto  nazwiska członków Związku W a lk i  C z y n ­
ne j  w Borys ławiu ,  które zdołałem z a ch o w ać  w 
pamięc i :  Kazimierz  Kierzniewski,  ob ec nie  pułko­
wnik  artyler j i  W .  P. w służbie czynnej ,  Justyn Ja- 
rząbkiewicz ,  farmaceuta  z Wa rszawy,  Michał  Piwni-  
cki ,  wiertacz,  Andrzej  W eso ło ws k i ,  urzędnik pryw. 
z Królestwa,  ś. p. Stanisław Pękałowski ,  nauc zy ­
c iel  z Borys ławia,  ś. p. W i l h e l m  Eder,  maszynista 
z Borysławia,  Jachołkowski ,  cz ło n ek  O. B.,  K a ł u ­
żyński ,  W o j c ie c h  Kasprzycki ,  cz ł on ek  O.B.  Innych 
nazwisk  przypomnieć  sobie nie mogę .  Pa miętam 
j e d n a k ,  że oddział  nasz był  l iczniej szy.

Lasy  okol iczne  i wzgórza dawały nam schro­
nienie  przed czu jnem okiem żandarmer j i  austr ja-  
ckiej .  T a m  też odbywaliśmy ćwiczenia  w mustrze 
formalnej ,  w s trzelaniu z pistoletów Brauninga,  
Mausera ,  z karabinów rosy jsk ich ,  pruskich i au- 
st r jackich oraz w rzucaniu bomb przez nas pr e pa ­
rowanych.  Place.m alarmowym,  względnie miej scem

zbiórki był  dla nas dz iedziniec przed szk ołą  po ­
wszechną  przy ul. Pańskiej .  T a m  zbiera l i śmy się 
zwykle o świcie i po dwóch,  w oddaleniu kilku 
kroków, maszerowal iśmy w st ronę Miażnicy ,  nio"  
sąc ukryte pod płaszczami  i pe lerynami  narzędzia 
przyszłe j  walki  powstańczej .

A c h  ! Ja kż e  nieraz chc ia ło  się wydobyć  z pod 
pe leryny broń,  zarzucić j ą  na ramię  i mas zerować  
w takt żo łn iersk ie j  piosenki ,  która sama pchała 
się na us ta !  . . ,

Dopiero w lesie możn a  sobie było  na coś  
podobnego pozwolić.  Na Horodyszczu,  lub na 
Działach  S c h od n ic k ic h ,  zdała od ócz  ludzkich,  
tam zaprawial i śmy się do walki,  wierząc g łęboko,  
że przyjść  o r a  musi.

Pamiętam,  ja k  serca  nasze wzbiera ły  prze­
dziwną,  szaloną radością na myśl,  że kiedyś w y ­
ruszymy w pole . . . Z a p om in a l i śm y  wtedy o gro- 
żącem niebezpieczeństwie i śpiewali śmy pełną  
piersią żo łn ierskie pieśni  bojowe,  a ec h o  powta­
rzało j e  po lesie.

Nieraz od świtu do zmroku trwały owe ćwi- 
czenia-mis ter ja  powstańcze,  — a k iedy t rzeba było  
wracać  do innych za jęć ,  żal ogarnia ł  cz łowieka,  
gdyż rozstać się z bronią było  tak t rudno!  , . .

Czas  szy bko upływał w pracy żołnierskie j .  
Ludzie pokochali  żołnierkę serdecznie,  głęboko.  
Pr acowali  więc  z rodosnym zapałem młodzień­
czym. Jen o  westchnieniom nie było końca.

—  Kiedyż  nareszcie rozpocznie się ów świę­
ty bój  za Polskę  ? . . .

W 1910 r. Kierzniewski  musia ł  w ra ca ć  do 
Lw owa  ce lem kontynuowania  studjów. A w a n s o ­
wałem wówczas  na k om e n d a n ta  oddziału.

—  Boże  d r o g i ! Z d a w a ło  się człowiekowi,  że 
został  con a jm nie j  N ap ol eon em !  Co się wówczas 
roiło vr młodej  g ło w ie !  . . . Z łoty ,  młodzieńczy  
sen o szpadzie stawał  się niemal  ja w ą rzeczywi­
stą . . . K o n sp i ra cy jn a  żo łn ierka pochłania ła  cz ło ­
wieka zupełnie.  Po za nią świat  nie istniał wcale.  
Ćwiczenia  . . . rozkazy . . . j a ka ś  inspekc ja  ze 
Lwowa . . . J ed nem  słowem robiło się wojsko.  . 
Z  ,,a rs e n a łe m ” też nie było wie lk iego k ł opotu!  . 
Byłe  m wówczas  uczniem szkoły wiertniczej .  Mie­
szkałem w internac ie  szkolnym,  w j ed n y m  pokoju 
z kolegą Sauszkiem,  który nawet nie przypuszczał ,  
że mieszka  pod jed n y m d ach em  z tak ,,n iebezpie ­
cznym sp is ko w ce m “ . Ł ó ż k o  mo je  w krótkim c z a ­
sie zamieniło się w istny arsenał :  w niem bowiem 
ulokowałem wszystkie ka rabiny  związkowe,  a r e ­
wolwery,  mater jały wybuchowe,  inst rukc je  i roz­
kazy  znalazły pomieszczenie w szufladach  stołu 
oraz w koszu, gdzie były zamknięte na silne k łód­
ki.

Konspirac ja  nasza w Borysławiu,  t rwa jąca  
prawie trzy lata,  omal  nie skończyła  się tragicznie.
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Gaduls two j ed neg o z cz łon ków  oddziału,  i prawdo­
podobnie  d en un c ja c ja  była  przyczyną  za jęc ia  się 
ża ndarmer j i  p iszącym te s łowa.  P o n i e w a ż  szpicle  
i żandarmi  zbyt natarc zy wie  zaczęl i  mi d reptać  
po pię tach ,  zmuszony by łem  za prze s tać  na pewien  
cz as  ćwiczenia,  a broń i amunic ję  przenieść w ba r ­
dziej  bezpie czn e  miej sce .  Pewnego wieczoru arse ­

nał  nasz zosta ł  u lokowany w mieszkaniu  państwa 
Pierśc ińskich ,  skąd przewiozłem go do L w ow a i 
zd eponow ałem w Zw ią zku  Strze leckim,  który w 
tym czas ie  zos ta ł  zo rg ani zo wa ny już j a ko  organi ­
za c ja  legalna ,  p o k r y w a j ą c a  szy bk o  s iecią swych 
k om ó re k  całą Gal ic ję .

Wspomnienia z 1-ego pułku I - Baonu L.
Fragment ze wspomnień starszego żołnierza 1 Komp., 1 Baonu, 1 Brygady Leg. Pol. 

Maj 1915 r. Ofenzywa armji austr.-węg. na froncie rosyjskim.
Medycki Jan legionista I-szej Bryg.

Batal jony  1. Bryg.  Leg .  Pol sk ich  posuwały  
się forsownym m a rsz em  za u c i e k a ją c y m  nieprzy­
jacielem,  którego tylne straże stawiały co pewien 
cz as  zacięty  opór naszym oddziałom paląc i ni­
szcząc co im w łapę wpadło.  Przydzie lony od 
października 1914 r. z bory s ławsk iego  batal jonu 
uz upe łni a ją ce go  po bitwie pod Iwangrodem do 
ko m p an j i  ów cze sne go porucznika obecnie  g e n e r a ­
ła Brygady St e fana  Dąb-B ie rna cki eg o ,  dziel i łem z 
nią wszelkie prze jścia  bo jowe,  oraz kryzys przy­
s ięgowy na rzucony nam przez A u s t i j ę  i Niemcy,  
uw aża ją c  się za cz ł on ka  wie lkie j  rodziny kompa-  
n i jne j .  Po  dniach marszów otrzymal iśmy rozkaz  
za jęc ia  pozyc j i  bo jowej  i oko pania  się pod wsią 
L o p a tn o .  Duża  i czysta wieś polska leżała przed 
nami  w kotl inie.  P luton nasz s łużbo wy  w komp.  
o t rzymał rozkaz  ewa kuo wa nia  tej  wsi ze wzglę ­
dów s t ra tegicznych oraz wystawienia  p lacó wek  i 
wedet.  T r u d n o  opisać co działo się w duszy cz ło­
wieka przy wykonywaniu  rozkazu pozbawienia  spo­
kojnej  polskiej  ludności  dachu nad głową,  ale be z ­
li tosne prawa wojenne  nie znają względów.  W śró d 
płaczu i j ęku  kobiet  i dzieci ,  przekleństwa męż­

czyzn,  wykony wałiśmy tę czynn oś ć .  Następnie  w y ­
stawi li śmy placówki  i wedety.  Nasza  s ek c j a  mia ła  
wyznac zo ną  zmianę p l acówki  od godz.  12-tej  w 
nocy .  O godz.  I I - t ej  zbudzeni  przez podoficera 
s łużbowego w komp. wyruszyl iśmy na służbę.  
P rz ec h od zą c  przez wieś,  l eżącą między l inją b o ­
jo w ą  zauważyl iśmy widok,  który utkwi ł na zawsze 
w moje j  pamięci .  Mnie j  więcej  w pośrodku wsi 
zo baczyl i śmy  kobie tę  s to j ąc ą  przed chatą  t r z y m a ­
ją cą  w jedne j  ręce pa lące  się łuczywo a drugą 
ręką kołyszącą  leżące  w ko ły sc e  maleństwo,  przy- 
tem  ś pi ew a ją cą  j a k ą ś  smutną  melod ję .  O b r a z e k  
ten w yg ląd a j ący  po ko jowo,  wśród grozy  bojowej  
świadczył  wymownie o wielkim przywiązaniu lu­
dności  do swoich ziem i chat.

Nast ępn eg o dnia nad ranem urządzil i śmy 
z ca ł ą  k o m p a n ją  za sadzkę  na patrol  kozacki ,  
k tóra  w rezul tac ie nam się nie udała,  gdyż k o z a ­
cy przed wcz eśn ie  się spostrzegli  i wyrwali .  W  
trzecim dniu pobytu  oddzia ły  brygady otrzymały  
rozkaz marszu na po zyc ję  Konar  i Kujaw,  gdzie 
nad rzeką Pok rzy wia nką  s toczyl i śmy ca ły  szereg 
krwawych i zac ię tych  walk.

Atak na Przepiórów.
Jak zginął śp. Bartkowski Aleksander, dowódca 1 plutonu 1 komp. 1. Baonu 1 p. p.

P o  przerwaniu przez Ni em có w  linj i  bo jow ej  
pod Gor l i cam i  w maju  1915 r. ca ły  front austr. -  
niem.  drgnął i rozpoczął  się pościg za wrogiem 
ustępującym z ziem polsk ich.  —  Po 4-ro miesię­
cznym po by ci e  nad Nidą ruszyły się i nasze oba 
pułki l egionowe I. Bryg. ,  idąc na cze le  zwycięskich  
wojsk ,  s ta cza ją c  z tylnemi  st rażami moskal i  c iągłe 
potyczki.  Par l i śm y niewstrzymanie  naprzód byle 
j a k  najprędze j  oswobodzić Po ls k ę  od odwiecznego 
wroga.

Ja k  zawsze  z humorem i wesołą  p i osenką  na 
ustach ,  a przytem już z w łasną  orkiest rą w kr a c z a ­
l i śm y  do mi as teczek  i wsi,  a ludność pomimo

odtworzone z pam ięc i  po 20 latach.
Mieczysław Tyszkiew icz legjonista 1-szej Bryg.

przygnębienia wywołanego cofaniem się „swoich” 
wi tała nas z uczuc iem nie kł am an e j  radości .  T r z e ­
ba  było wówczas wczuć  się w psychikę tych mie­
szkańców którzy jesz cz e  wtedy nie zrozumiel i  w a ­
żności  chwili ,  oscy lowali  między przygnębieniem 
a radością na widok dziarsk ich  i barw nyc h uła ­
nów, wesołych  piosenek  wygrywanych i wyśp iewy­
wanych po polsku.  — Spodziewali  się z o ba cz y ć  
groźnych i bu tnych  niemców,  a zobaczyl i  swoich.

T a k  dosz l i śmy w pogoni  do Ko n ar ,  gdzie 
tylne st raże cof a jące j  się armj i  ros.  postanowi ły 
pow str zy ma ć  nasz napór,  by dać  możność  armj i  i 
i władzom w ye wa kuo wa ć  za W is łę  co cenn ie j sze
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o b j ek ty  i majątki .  Zatrzymal i  się na linj i  Opatów-  
Kielce,  okopal i  się tu i umocnil i  pozycję.  - P ierw­
szego dnia po zatrzymaniu się- naszej  ofenzywy 
rozkwaterowano nas we wsi Konary .  Za c z ęt o  u 
nas podawać sobie z ust do ust radosną wiado­
mość,  że po północy ma my  zająć klucz pozycj i  
folwark  Przepiórów słabo obsadzony,  do  którego 
zdobyć  iu ruszymy znów naprzód.  Nieostrożnie 
nie zda jąc j eszcze wówczas  sobie sprawy z ważno­
ści ta jemnic  wojskowych dzieli l iśmy się tą w esołą  
nowiną głośno między sobą.  — W ie c z o re m  dano 
rozkaz zbiórki  i wymarszu na pozycję .  W ie cz ó r  
był  bardzo ciepły,  a noc jasna  c h o ć  bezksiężycowa.

Na zdobycie  folwarku wysłany został  1 bat.  
a z tego at.rkowała 2 kompanja  iod  niej  n a l e w o  1-sza. 
Szl iśmy z początku w zwartej  kolumnie,  potem 
rozsypano nas i szl iśmy w oddziałach rozwiniętych 
ale bez  karabinu maszy now eg o których  do tego 
czasu oddział  I. Bryg.  nie posiadał .  Podsuw^aliśmy 
się szeroką  linją,  bardzo szybko,  w na jwiększe j  ci ­
szy wychodząc  z jarów na otwartą przestrzeń.  W  
oddali  na horyzoncie odcinały się drzewa i zabudo­
wania fol warku.

Dookoła panowała cisza,  które j  nic nie m ą c i ­
ło. Wy glądało  to tak j a k b y  Moskale korzysta jąc  
z nocy uciekl i  dale j  j esz cz e  w tył przed nami,  o- 
puszcza jąc pozyc je  swe obronne.  T a k  doszliśmy 
na 100 m do muru folwarku, mając za sobą otwartą 
k i lkusetmetrową płaszczyznę,  a z prawej  strony jar  
c i ągn ąc y  się aż do murów zabudowań.  Nagle 
usłyszel i śmy rozkaz „rota pl i“ i posypał  się na 
nas grad kul, a uszy rozdarły nam świsty po c i ­
sków karabinowych i trzaski  pę ka ją cy ch  ekrazy-  
tówek.  Równo cześnie  na obu końc ach  folwarku 
zapalono zabudowania i krwawa łuna rozświet l i­
ła  ca łą  okol icę odkrywając  nasze zamiary i unicze-  
stwiają  dalszy atak.  — Położenie  było rozpaczl i­
we.  Z  powodu ściany zaporowej  pocisków% naprzód 
iść nie można,  zaś cofać się otwartą i oświetloną prze­
strzenią —  to pewna śmierć.

Czy padli śmy na rozkaz czy bez rozkazu,  
dziś nic nie pamiętam,  tylko od prawego podał  
mi kolega „padni j"  i sam padł,  a ja podałem na lewo. 
Leżel i śmy kilka minut,  a nad nami szalało pie­
kło ognia karabinowego i błyski f ioletowe pę ka ją ­
cych  ekrazytek w powietrzu.  Przed nami ziały 
czerwonym bezustannym ogniem karabiny masz.  
u mi eszczone  na murze i j a k  się nam się zdawało,  
na drzewa ch folwarku w głębi ogrodu. boku od 
prawej  strony szedł też gęs ty  ogień karabinowy 
zasypując  nas ekrazytówkarni .  Myśmy nie strzelali  
ani raz, leżąc ja k b y  już nieżywi,  ale z każdą  m i­
nutą stawało sią nam coraz goręce j .  Z  początku 
M o sk al e  bili na oślep przed s iebie ,  potem zaczęli  
w naszą le żą cą  l inje wstrzel iwać się coraz lepiej .

Chwi lami  kule pada ły  po za rozciągnięte nogi 
które się ins tynktownie kurczyło i sk raca ło  pod 
siebie a inna ser ja  padała  przed nasze głowy- 
1 znowu nie pamiętam czy  padł  rozkaz  czy  bez 
rozkazu zaczę l i śmy się chy łk ie m,  skuleni do ziemi 
pod tym piek ie lny m ogniem wyco fyw ać  w tył  p o ­
jedynczo ,  biegiem,  kry jąc  się na lewo w parowie,^ 
gdzie w kró tc e  zebra ła  się cała nasza  k o m p a n ja  
z dowódcą D ębe m -Bi er na ck im ,  dziś insp. Armj i .

Za b u d o w a n i a  pal i ły się j a sn ym  płomieniem,  
ogień  karabinowy ucichał ,  nasz dowódca Dąb 
Biernacki  c i skał  się z bezs i lnego  gniewu i parł .  by 
pomimo wszystko  ruszyć do ataku.  Inni of i cerowie 
i żołnierze przedstawil i  bezc e l owo ść  a takowania  
tak silnej pozycj i ,  bez przygotowania artyleryjskie'  
go. W te d y  przypomniano sobie,  że ci dalsi na le ­
wo od nas z 1 komp.  i ca ł a  druga nie mogła t , ę  
wycofać i pozostal i  na polu.  Z a c z ę ł y  padać  gor- 
żkie wyrzuty sk ierowane  pod adresem artylerj i  n a ­
szej  i austr.  które j es zc ze  nie porozbi jały tych 
śmierc ionośnych kulomiotów.  Dopiero  po pewne j  
długiej  chwili  zaczę ły pociski  naszej  artylerj i  o- 
strzel iwać folwark coraz skutecznie j ,  tak że ogień 
karabinowy z niego cich ł  coraz bardziej .  Dąb-Bier-  
nacki  znowu porwał  się do ataku,  inni p rze d sta - '  
wiali bezce lowość,  teraz kiedy czujność  wroga zosta ­
ła obudzona  i mo m en t  za skoczenia  się nie udał.  
W te d y  to padło ciężkie s łowo „zdrada“! — Słowo 
to raz wypowiedziane,  kam ie nie m padło nam na 
piersi a omawiane i komentowane  odsłoniło nam 
po raz pierwszy ważność z ach ow an ia  ta jemnicy  
wojskowej .  — T a k  nic innego tylko ktoś doniósł  
Moskalom o zamiarze a taku naszego,  i to mie j sce  
nie umocnione,  w ciągu kilku godzin nocy zami e­
niono na fortecę z przygotowaną sprytnie zasadz­
ką. T e n  ogień z prawej  strony padał  z poza jaru 
gdzie widocznie rozwinięta była  linja ostrzeliw’ują- 
ca nas z daleka,  z boku i z tylu prawie.  Dopiero 
teraz zrozumiał  dowódca Komp.  że dalszy atak j es t  
bezcelowy i za rządzi ł jarem odwrót do wsi. W ró c i l i ­
śmy ale nie wszyscy.  Dużo z naszych zostało rannych 
na polu.  a między innymi dowódca naszego pluto* 
nu I. borys ławiak Inż. Aleks .  Bartkowski ,  ciężko 
ranny w brzuch.  — Z  brzaskiem dnia poszli  nasi 
sanitar jusze zbierać rannych i zabi tych.  Największe 
straty poniosła 2 komp.  która idąc półkolem na 
narożnik muru wystawiona była na najbardziej  sku ­
teczny i skoncentrowany ogień.  Koło  9 rano przy­
niesiono na noszach  ciężko rannego śp. Inż. B a r ­
tkowskiego  który żył j es zc ze  i by ł  przyti  mny,  ale 
widać było  że życie zeń ulata z każdą  chwilą.  
Koło  godz. 12 zmarł  na rękach  swoich k i legów i 
towarzyszy broni.  Śmierć  j ego odczuliśmy boleśnie 
tembardzie j  że padł ofiarą naszej  n ie os trożnośc i  i 
gadulstwa.  Prawie równocześnie  zawisł  na drzewie
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sprawca  jego  śmierci ,  w łaśc ic ie l  wiatraku ź y d. kt ó -  głośno naszych  uwag i roztrząsania  wydanych ż a ­
ry zdradził  nasze zamiary wrogowi i narazi ł  nas rządzeń,  a ró w noc ześ ni e  wydano surowy zakaz 
na wie lką i n iepo weto wa ną  st ratę tak  k och an eg o puszczania  w ruch wiatraków,  które umówionym 
przez  nas Inż, B ar t kowskiego .  szyfrem mogły  na wie lką odle głoś ć  p o d aw a ć  wro-

O d  dnia tego s t rzegli śmy się w yp ow ia da n ia  gom żą d an e  in fo rm ac je .

Moje wspomnienia.
Wład. Dobrowiański

Dowódca  B ao nu  kpt.  Za le w sk i  dosta ł  się do 
niewol i ,  z której  po trzech tyg odn ia ch  um knął  i 
powróci ł  do nas.

W  Rafa j ło wej  o d p o c z y w a j ą c  miel i śmy k ilka 
małyc h  wypraw,  bez  większego  znaczenia,  poczem 
w końcu l i stopada nastąpi ło rozdzie lenie  brygady 
na dwie grupy.  Grup a nasza  pomaszerowała  grzbie­
tami gór aż do Ża b i e g o ,  w kos ow sk im  powiecie.  

S o k o ł ó w k a .
W  drugim dniu po przybyciu do Żabiego^ 

dowódca  naszej  grupy płk.  Z iel iński  wydał  roz­
kaz,  ab y  z naszego baonu wydzielono 2 plutony 
do sp e c j a ln e g o  zadania.  Po le g a ło  ono na szybkim,  
marszu w st ronę Kos ow a (około 55 km.)  i wstrzy­
mywaniu  po su wa ją cy ch  się kolumn rosy jsk ich.  
Naturalnie wyznac zono 1 pluton Iwowiaków z 
chor.  Rom an is z yn e m  i drugi mój.  Z łożywszy p le ca ­
ki i zapas ow ą amu nic ję  na ręczne saneczki ,  ro z ­
poczę li śmy iście amatorski  marsz,  idąc przec ię tnie 
po 8 minut 1 ki lometr .  Pod noc doszl i śmy do J a ­
worowa.  P lutony umieśc i ło  się w miej scowej  szko­
le, a my zapragnęl i śmy sp o cz ą ć  w s t o jące j  obo k 
pleb an j i  ruskiej .  Cóż —  kiedy żona popa i popa-  
dianki  nie ch c i a ł y  nas wpuścić .  T r z e b a  było  d o ­
piero groźby,  że sami otworzymy.  W pu śc i ły  nas,  
ale tak  wrogo odnosi ły się do nas,  że wogóle nie 
chc iały  na nasze pytania  odpowiadać.  Dali śmy 
sobie sami radę —  ka żdy (4 nas było)  w jed n y m 
kąc ie  saloniku roz łożył  p łaszcz  na pod łodze  i za 
parę minut zażywal iśmy tak bardzo  potrzebnego 
snu. Rano,  zmiana w usposobieniu pań domu była 
tak  gwałtowna,  żeśmy ze zdziwienia  wyjść nie 
mogli .  —  ja j e c z n i c a ,  mleko,  masło,  j ed n a  przez 
drugą,  raczyły nas.  Późnie j  przyznały się, że n a ­
uc zo n e  zachowaniem się przedtem k w a te ru ją cy ch  
tamże oficerów węgierskich ,  spodziewały  się być 
a takow an e  tak samo przez nas,  ale widząc,  że się 
pomyl i ły ,  ch c ą  teraz błąd naprawić i za wczo ra j ­
szą  n iegrzeczność ugościć.  — Uśmial i śmy się w 
duchu,  bo nam nie w głowie było a takowanie  
niewiast ,  ale spo czy n ek  przed pracowitym —  jak 
się później  okazało  —  dniem.

Z  Jaw or ow a wyszl i śmy lasem w kierunku 
Sok ołó wki .  W y c h o d z ą c  z lasu spostrzegl i śmy na 
środku gośc ińca  patrol  ko z ac ki  s to jący  w miej scu.  
A b y  ich nie p łoszyć ukryli śmy się w opłotkach 
pierwszych ch at  i ocze kiwa l i śm y na kozaków.  Nie

legjonista 11 Brygady.

po d jec ha l i  j e d n a k  dalej ,  tylko wysłal i  j e d n e g o .  
T e n  p r z e j e c h a ł  o kilka kroków od nas,  prze j rza ł  
kraj  lasu i zawróci ł .  Nie uczyni li śmy mu nic z łego ,  
bo nie chc ie l i śmy dla zabic ia  j ed n eg o  kozak a  zdra­
dzać naszą o b e c n o ś ć ,  pr zy pu szc za ją c ,  że po stwier­
dzeniu przez tegoż  wolnej  drogi,  podjadą  wszy­
scy.  W s z y s c y  j e d n a k  zawróci l i ,  w o b e c  czego  trze­
ba  było  ich posz uka ć .  —

Wziąwszy 5-ciu ludzi, resztę zos ta wi a jąc  Ro-  
maniszynowi  i Bartakowi ,  ruszyłęm przez wieś 
otwartą szosą  tak na „ w a b ik a ” — Nikogo n iema.  
Przesz l i śmy wieś i weszl i  na serpentynę górską 
wi jącą  się między k i lko ma pagórkami  i tu nagle 
na os t rym sk ręc ie  s tanę l i śmy  oko  w oko  z n a d ­
jeż d ż a ją cy m  patro lem koza ck im .

Z a n i m  s ięgnęl i śmy do broni,  oni zawróci l i  
momenta ln ie  konie  i już znikli  za pagórkami .  Po  
chwi l i  boki  doliny w której  s iedziel i śmy zagrzmia­
ły salwami  ka rabinowemi .  T o  zaalarmowani koza­
cy tłukli w pagórki  za któremi s iedzie l i śmy.  Do 
naszych miel i śmy około  1 km.  a o b a w ia j ą c  się że 
większy  patrol  łatwo może nas tu schwycić,  po le ­
c i łem ludziom cofać  się po jedynczo ,  rowem,  na 
brzu chach  pe łza ją c .  I tak  wyp rawiw szy  wszy­
stkich  —  ostatni  w’róci łem do swoich.

T e r a z  trzeba  było p om yś le ć  o uszyk owa ni u  
się na w y p ad e k  natarc ia  ze st rony kozaków.

Po 10 ludzi na s tokach  obu zbocz y  — pod k o ­
mendą R o m a n i sz y n a  i Ba r taka ,  zaś ś rodek  t. j, 
sama wieś pozostała  dla mnie z moim plutonem.  
Nie m a ją c  pola widzenia przed sobą  gdyż ledwie 
200 m. wolnej  przestrzeni - postanowil i śmy o cz e k i ­
wać natarcia.

Niedługo czekal i śmy.  — O trz ym al i śm y nie- 
tylko porządny ogień  z broni ręcznej ,  ale wkrótce  
zagrzmiały  i armaty  ustawione bardzo bl isko,  bo 
w drugiej  połowie wsi. W  tak gęstym ogniu,  tru­
dno było  sprawdzać co się dzie je na skrzydłach^ 
Poc ie sza łem się tern, że tak Bartak  j a k  i R o m a n i -  
szyn z jeść  się nie dadzą.  S u w a ją c  się poprostu  po 
śniegu, sprawd za łem ca łość  naszej  tyral jery u kr y ­
tej pod stogami,  pod ch at am i  i sągami drzewa.  —  
Morderczy  ogień rosy jsk i  nie s t rwożył ch ło pcó w,  
przeciwnie byli bardzo  wesoło  usposobieni  i nie 
marnując  amunicj i  polowal i  tylko na ukazu jące  
się między opłotkami  głowy kozaków.  W  jed n y m 
mo menc ie  znalaz łszy  się za sągiem drzewa obok
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Strzelca W ró bl e w sk ie g o ,  zos ta łem nagle wraz 
z nim przysypany polanami  drzewa.  Oka z ał o  
się,  że granat  t rzepnął  w sam sąg  nad nami.  Z a ­
nim wygramol i łem się z pod polan m a c a ją c  głowę 
poobi janą ,  Wróblewski  już znalaz ł  się pod obok 
le żąc ą  zest rzeloną gruszą i mierzył  na j s poko jn ie j  
do włochate j  czapy.  —

Wiedząc,  że takich W r ó bl e w sk ic h ,  którzy b y ­
le czego nie ulękną się,  mam dość w plutonie,  
by łem spokojny,  że za ję te j  linji nie puszczą.

Pod noc ogień rosy jski  ustał .  —  Wys uną ws zy  
patrole naprzód dali śmy ludziom chwilowo o d p o ­
cząć.  Mówię chwi lowo,  bo w nocy  Romaniszyno-  
wi zachc iało  się iść zobaczyć  co M o ch y  robią.  Z e ­
brawszy około 20 ludzi zaskoczył  Kozaków w 
karczmie przy gotowaniu kolacj i  spóźnione j  i takie 
im lanie sprawił,  że uciekli aż pod Kosów.  Na dru­
gi dzień rano powrócili  i rozpoczę li  j esz cz e  si ln ie j ­
szy ogień.  ,

Niewiele im to j ed n a k  pomogło.  —  Nasze 
chł op aki  dobrze pilnowali swych głów, nie zapo­
mina jąc  równocześnie  o ko z ak ac h ,  bo gdy w ie cz o ­
rem Moskale  cofnęl i  się rezultat  dwudniowej  s t rze­
laniny był  tak i ;  około 300 kozaków zabi tych ,  a 
u nas j eden  T a r a s  Michał  ranny w palec  wskaz u­
ją cy .  — Ich było około  2.000 ludzi i górska ba- 
terja armat,  a u nas 42 ludzi razem z nami,  — 
T a k  skuteczny nasz ogień t łumaczy się doskonałą 
p o zy c j ą  j ak ą  miel i śmy w przeciwieństwie do k o z a ­
ków,  którzy nacieral i  i musieli  pokazywać  się.

Dość,  że komp. 14-ta s tała się bohaterem c a ­
łe go  pułku. Otrzymawszy posi łki  w sile dwu 
kompanj i ,  powróci l iśmy do Jaworowa,  gdzie t ro­
skliwe popadianki  zaw'czasu przygotowały  czarną 
kawę i wszelkie łakoc ie .  — Nam był potrzebny 
tylko spo czynek.  —

K rzy u ro ró w n ia .
Po kilku dniach  nowa wiadomość.  Moskale  

napiera ją  od prawego skrzydła,  Austr jaki  cofa ją  
ją  się, a my możemy pozostać  w Kolk,  —  alarm 
i marsz forsowny pod Krzyworównię.  —  O b s a ­
dziwszy Krzyworównię czekal i śmy na Moskal i  —  
je d n a k  napróżno.  Dowiedziawszy się bowiem,  że 
„ S o k o ł y ” z pod Sokołówki  są już tu, woleli zwró­
cić się na Aus tr jak ów  dalej  s to jących ,  bo ci i tak 
oporu im nie stawiali ale „posłusznie"  cofali  się 
coraz dalej .

Dowódca  naszego Baonu La unhardh wpadł 
na pomysł  aby  .MocKów z aa ta k o w ać  od tyłu. Do 
tego naturalnie użył Komp.  14-tą jak  zwykle.  —  
Poszl iśmy chyłk iem przez jary zaśnieżone i już 
dobrze popołudniu dostal iśmy się na dość wysoką  
górę,  skąd mieliśmy nadzieję z tyłu zaatakować  
Moskal i .  —  Los zgotował nam j ed n a k  n ie spo ­
dziankę.  Mochy też nie głupie,  zauważyły  nasze 
zamiary i dały nam spok o jn ie  wdeźć aż na samą

górę a potem z zasadzki  j azda  na nas.  Nie było  
ani czasu ani mie j sca  rozwdjać się i s tawiać c z o ­
ła.  W t y ł  zwrot!-  i po z a ś n ie ż o n y m  stoku góry'^zje 
żdżał  j a k  kto mógł .  T u m a n  pyłu śn iegowego roz­
bił się za nami  i za parę minut,  by l i śmy na dole 
w g łęb ok im  jarze dobrze ukryci  i co n a j w a ż n i e j ­
sze wszyscy cali.  —

Noc zapadła.  G łu ch a  st rze lanina wskazywała» 
że nasi  cofnęl i  się już da leko ,  zo s ta w ia jąc  nas z 
tyłu za f rontem rosy jsk im.  T r z e b a  było  rozwinąć 
teraz ca ł ą  przytomność i spryt a by  wydo stać  się 
z tej matni ,  j a k  się to stało nie pam ię ta m już.  
W ie m  tylko tyle, że po 18-to dniowej  wędró wce  
i b łądzeniu  przeszl i śmy grzbiet  Kar pat  i dotarl i­
śmy już po węgierskiej  s t ronie do naszego pułku 
w Oke rmözö.  —

T a m  witano nas j a k  zma rtwychwsta łych .  Nikt  
nie przypuszczał  ab y śm y  mogli z tej  wyprawy p o ­
wrócić.  —

Przyb ył  nowy liść wawrzynowy dla komp.  
14-tej i dla borys ławiaków.

Otrzy ma l i śm y 10 dni dobrze zas łużonego 
odpoczynku.
O k e rm ö z ö -F e n y v e s .

Po tak wyczerpujące j  przeprawie  przez cały 
prawie grzbiet  karpacki ,  pozwolono nam odpocząć  
przez 8 dni, W  tymże czas ie  widziałem poraź 
pierwszy przykład , ,k iwania” nacze lnego dowódz­
twa austr.  przez dowódców grup op er acy jnych .  
Do O ke rm öz ö zapowiedziany zosta ł  przy jazd ów­
czesn ego  na stępcy  tronu, arcyks.  Karola.  W  przed­
dzień jego  przyjazdu,  cofnię to część artylerj i  c i ęż ­
kiej  z linji bo jow ej  do mias teczka ,  i ustawiono 
w pobliżu kwatery  arcyks ięc ia .  W  ten sposób K a ­
rolek  znalazł  się swoją  osobą  na „linj i  b o j o w e j ”. 
W  nocy gdy tenże spał  po trudach odbytej  s a m o ­
chodem podróży rozpoczę ła  owa arty ler ja  gwa ł ­
towny ogień skierowany na pewne wzgórze,  gdzie 
nikogo nie było.  Na zapytanie zatrwożonego przy­
szłego cesarza „co się d z i e j e ? “ odpowiedziano mu 
„Wir  g eh en  vor“ , no i po dwugodzinnej  s t rzela ­
ninie owa artyler ja  poszła dzielnie naprzód na 
swe wczora j sze pozycje ,  a K a r ol ek  udekorował 
medalami  swoje , ,dzielne t rupy“ .

Po w sp o m n ia n y ch  8-miu dniach  odpoczy nku  
pomaszerowal iśmy wraz z ca ł ym ba o n em  kpt.  Z a ­
lewskiego  do maleńkie j  górskiej  wioski  Fenyves ,  
gdzie nas z m ie j s ca  osadzono na pozyc je .  T u  j e ­
szcze raz mia łem możność  odczuć  d o sko na łoś ć  
austr.  artylerj i ,  gdyż ki lkakrotnie  musiel iśmy się 
chronić przed szrapnelami austr jack iemi  nieorjen-  
tu jących się w sytuacj i  obserwatorów te jże,  k tó ­
rzy strzelali  do każdego patrolu tak  naszego j a k  
i rosyjskiego .  —

O ddzia łom naszym dawał  się mocno we zna ­
ki oddział  rosyjski  ukryty w lesie w jedne j  leśni-
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czówce .  S ta mtą d czynił  napad y i n ie po koi ł  nas 
w różnych po rach  dnia i nocy.  O tr z y m a łe m  ro z ­
kaz  w yp arc ia  ich z tej  kryjówki  i spalenia  leśni­
czówki.  —  Jak  zwykle do poważnie j szych  robót 
bra łem ludzi „na o c h o t n i k a “ tak  i teraz pow iad o­
miwszy c h ło pc ó w  o rozkazie  wez w ałe m 50 ciu na 
tą wyprawę.  Z  borys ławiaków j ede n tylko T ra ł k o  
Józef  nigdy na och o tn ik a  nie zg łaszał  się. W  
w sp o m n ia n y m  dniu uczyni łem mu ostrą wymówkę,  
że t c hórzostwem swem przynosi  wstyd wszystkim 
bor ys ław iak om ,  i dałem mu rozkaz aby  w w yp ra­
wie wziął  udział.

Z i m o w a  noc szy bko  nadesz ła .  W y sła w szy  
przodem doświadczonych szperaczy,  zagłębi l iśmy 
się w las, idąc z m ie j s ca  półkolem w kierunku 
owej  leśniczówki.  Coraz większy n ie po kó j  począł  
mię ogarniać,  gdyż pomimo zbl iżania się do le ­
śniczówki nie spotkal i śmy n a w e t  j ed n eg o  wartow­
nika  w lesie.  Dwie możl iwośc i  mogły tylko istnieć.  
A l b o  zwąch aw szy  nas zwiali  c i ch c em ,  a lbo przy­
gotowali  zasadzkę .  T ą  drugą ewen tu aln oś ć  osłabi ł  
fakt,  że o toczyl i śmy k oł em  polanę,  na której  z n a j ­
do wał a  się leśniczówka,  nie natknąwszy się na 
ani  j edn eg o moskala .  Po st a n o w i łe m  pozostawić  
40-tu ludzi na brzegu lasu, a sam z 10-ciu r o z po ­
częl i śmy pełzanie ku leśniczówce .  C i s z a ! — W  tern 
trzask p iekie lny  wstrząsnął  lasem.  G w ał t ow n y  o- 
gień kar abi no wy  zmusił  nas do mo me n ta ln e j  re j ­
terady w głąb lasu. Nie było mow y o opanowaniu  
ca ł eg o  oddziału w c i em ny m lesie wśród n ie ustan­
nego ognia rosy jsk iego.  Z  kilku najbl iższymi ludź­
mi c o f a ł e m  się,  nie mogą c  nawet strzelać do n ie ­
widzialnego wroga.  Dążyl i śmy na m.iejsce zbiórki ,  
które przedtem wyznaczyłem.  D och od zą c  na m i e j ­
sce  n a tk n ą łe m  się na cia ło  zabi tego T ra łk i ,  t r a ­
f ionego kulą w tył gło%\?y. Ogień  ustawał .  Ludzie 
zbieral i  się powoli .  Nie bra k o wa ło  mi nikogo.  S t a ­
łem nad zabi tym T r a ł k ą .  Był  moim kol egą  szk ol ­
nym. Uc zuł em  gwałtowne wyrzuty sumienia.  P r z e ­
cież ten ch ło pa k  może czuł,  że zginie .  Intuicy jnie 
krył  się przed ryzykownie j szemi  wyprawami .  D a ­
łem mu rozkaz,  poszedł  i wróci ł  . . . zawinięty 
w nasz e  p łaszcze  z rozbi tą  czaszką .  Mogło  to 
sp o tk ać  innego,  —  ochotnika ,  a sp o tk ał o  właśnie 
j ego,  k tóremu iść rozkazałem.

Z  obserwac j i  po szczegól nyc h  uczes tn ików tej 
niefortunnej  wyprawy stwierdzil iśmy,  że Moskale  
zwąchawszy nas,  urządzili  sprytną za sadzkę  umie­
ściwszy się na wysokich drzewach na brzegu lasu 
przy polanie,  i dlatego to doszl i śmy aż do leśni­
czówki nie natknąwszy się na żadnego z nich.  
W y p r a w a  ta nie po zosta ła  j e d n a k  bez skutków.  
Moskale obawial i  się poz ostać  dalej  w tej  kry­
jówce ,  bo  nas tępnego dnia wycofal i  się, spal iwszy 
uprzednio sami leśniczówkę.

T ra ł k ę  pochowano w Fenyves ,  a j a  , . . pc -

szedłem do kpt. Za le w sk ie go ,  który miał już nową 
robotę dla borys ławiaków.

T y m  razem polecono mi zabrać  ca ł ą  kom- 
pan ję  !4- tą  i przej ść  n ie spostrzeżenie  przez pla­
cówki rosy jsk ie  da leko na ich tyły,  i tam uczyni ­
wszy dywers ję  wzniec ić  popłoch i po wracać  do 
Fenyves.  Z a d a n i e  bardzo  poważne.  P rz e j ść  przez 
gę s te  l inje p lacówek i ru chomych patroli  40 km-  
poza ich l inją,  przez jary  K a r p ac k ie  i zasypane  
śn iegiem bory ,  nie było przecież rze czą  łatwą.

Dobr ze  gdy prze jdz iemy niedostrzeżeni ,  ale 
przecież nasze  ślady mo gą nas zdradzić i sprawić 
odcięcie zupełne  w razie odwrotu.  Kpt.  Za l ews ki  
nie ufa ł  of i cerom,  to też da ł  mi rzekomo do po­
mocy a w rzeczywis tości  dla kontroli ,  wytrawnego 
zaufanego swego plut. L e j c z a k a .  Ro zk az  padł,  
k o m p a n ja  bez wybierania  ochotników poszła 30 
grudnia 1914 r. rankiem br o d z ą c  po pas w śniegu,  
o mi ja ją c  widni e jące  ścieżki ,  któremi chodzi ły p a ­
trole.  P ię l i śmy się na cz w or ak ach  na st rome za le­
sione szczyty,  by  po te m z jeżdżać na p lecach  po 
drugiej  st ronie.  Każdy  wiedział  dobrze gdzie się 
zn a jdu je ,  i że g łośnie jsze  słowo sprowadzić może 
n ieprzy jac ie la na kark,  a pozostanie  wtyle równa 
się śmierci .

Sz l iśmy bez  wyp oc zy n k u  do wieczora.  Las  
sk ończył  się i u podn óż a  wzgórza na którym ukry­
l i śmy się, u j rze li śmy roz ległą wieś pe łną  furgonów 
rosyjsk ich,  taboru artyleryj skiego i snu jąc ych  się 
żo łn ierzy .  Na lewo od wsi spostrzegłem kilka 
k o m p a n j i  p iechoty  m a sz e ru ją ce j  ku dolinie,  którą 
dopiero co przeszl i śmy.  Z a w o ła ł e m  plut. L e jc za k a .  
Patrzc ie  dobrze - rzekłem,  co tu można  zrobić ,  a- 
byś c ie  mogli  potem kapitanowi  dobrze  sprawę 
przedstawić.  Z m i ę sz a ł  się,  i rzekł :  „ P a n ie  chorąży!  
j a  o t rzymał em rozkaz i w y k o n a ć  go muszę.  T o  też 
poświadczę przed kap i tan em,  że niech tu c h o ć  
j ede n strzał  padnie,  ani j e d e n  z nas stąd nie wró­
ci do swoich.” Widzia łem,  że dobrze  zd aw ał  sc -  
b ie  sprawę z położenia naszego.  Zr ob i ł e m  kilka 
szkiców na bloku i postanowi łem po odpoczynku 
wracać .  Ludzie drzemali  w śniegu kry j ący m ich 
całkowic ie ,  j a  zaś z kilku podoficerami  ukł adałem 
drogę odwrotu.  Nie. mogl i śmy cofać  się tą samą 
drogą,  k tórą tu przybyl iśmy.  Ś lady nasze były  
już napewno odkryte  i dobrze p i ln o w a n e . — Z d e ­
cyd owa l i śmy  się na mocne okrążenie wsi i zu­
pełn ie  innemi  drogami  powrót do Fe nyves .  P o  
k ilkugodzinnym odpoczynku ruszyl iśmy.

Noc i las kryły nas.  Idąc w kierunku c-  
bra ny m początkowo,  sunęl i śmy tak cicho,  że 
tylko śnieg tocz ący  się grudkami po pochyłośc iach  
wydawał  cic hy szmer.  —  Droga  powrotna  była 
trzykrotnie  dłuższą,  to też dopiero na drugi dzień 
około  godz.  8 -mej  wieczór doc ieral i śmy do F e n y ­
ves.  P łas zc ze  nasze mo kr e  od wewnątrz z powodu
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zgrzania się zamarzały  dołem,  tak że tworzyły 
twardą  skorupę .  Ludzie  szli bez słów z o twartemi 
ustami ,  rozgorza łemi zmę cze ni em  oczy ma —  jak 
upiory wlekli  się za mną.  Doszedłszy  do kwatery  
z t rudem zdoła łem razem z podof icerami  pością-  
gać zeskorupiałe płaszcze z walących  s i ę j a k k ł o d y  
ludzi.  — Zasypia l i  na miej scu.

Zabrawszy L e j cz ak a  udałem się z meldunkiem 
do kapitana.  Kwatera  ja ś n ie je  światłem,  za sta* 
łem kilku oficerów z komendy g łównej ,  na stole 
flaszki,  kiel iszki  . . . uczta sylwestrowa,  31 grudnia.  
LJrywanemi zdaniami wydusiłem ze zm ęczonych 
piersi  meldunek.  Kapitan wstał  i ostro rzucił;  Nie 
byli ście tam gdzie wam kaza łem " kaza łem wejsc 
L e jc zak ow i  „Panie Kapi tanie  proszę zapytać  tego 
kontrolera,  gdzie by l i śm y “ L e j c z a k  wyłuszczył  
wszystko.  ^Vówczas kapi tan  huknął :  „Nie wierzę 
wam! - G d yb y śc i e  tam doszli toby  połowa z was  
nie wróciła!"  A  więc sam wiedział  dobrze jak  ry* 
zyko wn em było przeds ięwzięc iem,  a nie wierzył  
tylko dlatego że ce niąc  życie każdego żołnierza 
nie chc ia łem niepotrzebnie  narażać ca łe j  kompa-  
nji na zagładę i wyprowadzi łem wszystkich całych 

z tego piekła .  —
K ap i t an  rzuca mi dalej  „Pan po maszeru je  

mi w tej chwi li  j eszcze raz na wskaza ne  mie jsce  
i wykona rozkaz!“

T a k  jest  panie Kapitanie !  ale proszę o inną 
k om pa nję .  — Dlaczego? —  „Ponieważ moich ludzi 
żadna  si ła nie zbudzi  teraz ze snu, a o podniesie­
niu ich na nogi przed upływem 24 godzin niema 
mowy."

Pomyślał  chwi lę ,  za jrzał  mi g łęboko w oczy 
i rzekł  łagodnie już, „Proszę s iada ć  tu z nami a 
chorąży R om am szy n  zaalarmuje zaraz k o m p a n ję  
13-tą i pójdzie na tą samą wyprawę.  Panie  chorą ­
ży Dobrowlański !  fakt,  że stoisz w obronie swoich • 
żołnierzy,  daje świadectwo o tobie j a k o  o dobrym 
opiekunie powierzonych ci ludzi.—

Nie długo s iedziałem za stołem.  Zbu dz i łem 
się rano na lawie obo k stołu zastawionego próżne-  
mi już f laszkami.  Z mę cze nie  było si lniej sze od 
głodu i pragnienia .

Około  południa tego dnia,  t. j. w kilka go­
dzin po odmarszu przywlókł się do wsi Romaniszyn 
z rozbitą k om pa nją  13-tą. 4 ludzi zabi tych,  5 ra n ­
nych.  O ka za ło  się że Romaniszyn ma ją c  więce j  
zapału i animuszu wojennego,  miał  grubo mniej  
przezorności  i ostrożności .  Pomaszerował naszemi 
ś ladami ,  dobrze już pi lnowanemi i zaraz w pierw­
szym wąwozie wpakował całą  kom panję  w zasa ­
dzkę .—

Kapi tan Zalewski  nie wysłał  już nikogo. 
Uwierzył  nam.

W  parę dni potem odparl i śmy gwałtowny atak 
spieszonych huzarów rosyjsk ich,  poczem nastąpił  
dwutygodniowy spokój .

Z a c z ę ł y  nas dochodzić s łuchy o m aj ące j  na-- 
s tąpić zmianie.  W  rzeczywis tości  w parę dni przy- 
masze rowal i  austr jack ie  „szturmaki“ na nasze po ­
zyc je  a my pomaszerowal iśmy na drugi k on ie c  
Węg ie r ,  ku granicy  B uk ow in y i Siedmiogrodu.  Nie 
uszliśmy i 20 ki lometrów gdy rozkazano nam przy­
spieszyć  marszu,  ponieważ „szturmaki"  zaraz 
w pierwszym dniu „puści l i "  pozyc ję  uc ie ka ją c  za 
na mi .—

M a rsz  do D o rn a -V a tra .
Mimo trudu marszu z imowego,  humor  i w e ­

sele panowały  w szeregach .  Zawsz e  lepiej  kupą 
maszerować  niż siedzieć nocą  pod krzakiem i wą­

chać  czy nie podchodzi  kto n ieproszony.  Dale j  
marsz  przez n iedotknięte bezpośrednio  wojną  wsie 
i mi as teczka  węgierskie pozwala ł  zaopatrywać  się 
(drogą czę śc ie j  nie legalną)  w smak ołyk i  dawno nie 
widziane.  1 tak z końc em stycznia dobrnęl iśmy no ­
cą do pięknego uzdrowiska D o r n a - V a t r a  leżącego  
między górami na pograniczu  W ę g ie r  S ie d m io g ro ­
dzkich,  Rumunj i  i Bukowiny.  T u  prze leżałem ki lka 
dni w si lnej  gorączce  przeziębiwszy  się w drodze.  
Co przez ten czas bo ry s ła w ia cy  robili - nie wiem^ 
W ie m  tylko tyle,  że w pewną niedzielę rankiem 
zarządzono alarmową zbiórkę  naszego baonu na 
rynku.  Cały  sztab austr. szukał  ukradzionych ge­
nerałowi Pf lanzer -Bol t in‘owi kilku koni;  Ł a tw o  p o ­
wiedzieć  „ukradł” - ale n ieco  trudniej  udowodnić 
to i znaleść  kradzionego konia.  T o  też po beżowo- 
enem szukaniu musiał  się pan  generał  zadowolnić 
„przysięgą” poprawy.  Cały baon z kpt.  Z a l ew sk im  
przysięgał  uroczyście  że koni austr jackich  kraść 
nie będą.

A la rm  kom p. 13 i 14.
Na górze Gros  Mest icanes i  s iedzący  dragoni 

czescy  pod dowództwem rittmeistra Har l ika  czując 
zbl iża jących  się Moskal i  zawołal i  o pomoc.  P o ­
szliśmy.  W  sza łasach  leśnych siedzą skulone 
z zimna i ze st rachu Pepiczki  - a dla nas  już 
mie jsca  niema.  - Oficerowie  czescy  patrzą na nas 
z góry - j eszcze nas nie widzieli .  Do naj lepszego 
szałasu,  gdzie znajduje się kasyno oficersk ie  nie 
mają  ochoty  nas wpuścić.  Gdzież moskale? pytamy 
„jutro napewno przyjdą - odpowiadają  nam powa­
żnie” — Ac ha !  dopiero przyjdą!

W pewnym momencie  ruch czyni  się w o- 
bozie.  Co się stało? — P a n  Rittmeister podchodzi  
do nas z bohate rsk ą  miną i powiada „Widzicie  
panowie!  Jesteśmy; tu d o p i e r o  7 dni a już 
dziś patrol nasz po jm ał  5-ciu j eńc ów ro sy jsk ich"  
Pomruk zadowolenia towarzyszył  mu od strony 
całej  gromady czeskich  wojowników.  Poszl i  dalej  
—  do kasyna,  zapi jać ten bohaterski  dzień swój.  
S to jąc y  obok  mnie podchor.  Bar t ak  P iotr  (dz iś  
pułkownik  dyplomowany) ,  straszny zawalidroga-
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ło 45 zabi tych  kozaków,  a po górach niestwier-  
dzona  ilość,  którzy padli  od kul własnych z d e ­
zor ientowanych oddziałów.  —  Natomiast  gdyby 
kto chc ia ł  między nami szukać rannego znalazłby 
na jwyżej  mój  rozbity w upadku nos i podrapany 
policzek.

Z d al ek a  dochodziły nas ec h a  grzmotów ar­
matnich z pod Kirl ibaby,  gdzie ba on y 2-go pułku 
naszej  Brygady prze łamywały  gwałtowny opór ro­
syjskich wojsk.  Moskale ulegli i zaczęl i  się cofać .  
Posz l i śmy i my za nimi.  Po drodze połączyl i śmy 
się z komp.  13-tą, która zapędzi ła się aż do Ru- 
munji .  I tak rozpoczął  się ów sławny nasz marsz 
przez ca łą  Bukowinę,  od Dorna -Va tra  przez Czer- 
niowce a'  ̂ pod Halicz.  Codzienny marsz i utarczki 
z tylnemi strażami ros. od 28 stycznia do 4 m ar­
ca 1915 r,

Z  ofenzywy tej  utkwiły w mej  pamięc i  dwa 
momenty .  Przeprawa przez Seret  i za jęc ie  miasta 
te jże nazwy,  oraz za jęc ie Horodenki  pod K o ł o ­
myją.

O ko ło  południa  dnia 20 II. zbl iżyl iśmy się 
do rzeki  Seret .  Miasto leża ło  po tamtej  stronie.  
Moskale  mo cn o  usadowi l i  się w niem,  bo każdy 
nasz  patrol  po su w a ją cy  się ku rzece był mocno 
os t rze l iwany z kar abi nó w masz yn owy ch.

Płk.  Ziel iński  nie ch c ą c  prowadzić nas wprost  
na ogień rosy jski  postanowi ł  zmylić ich. Rozpo­
czą ł  wodzić j ed en  bata l jon  wzdłuż brzegu rzeki 
w koło,  tak,  że Moskale byli pewni,  że cała  siła 
idzie w jed n y m kierunćcu ku mostowi drogowemu, 
gdy tymc za sem  to tylko jeden baon pokazywano 
im ciągle,  a ca łość cze ka ła  ukryta za górą. O 
zmroku wrócono całą siłą przez spalony most k o ­
le jowy  z drugiej  strony miasta,  i zanim Moskale 
się spostrzegli  by li śmy już w mieście.  Nie wszy­
scy mieli czas  na uc ieczkę.  Wie lu  wyławial i śmy 
z piwnic i s t rychów żydowskich  domów, gdzie 
poukrywali  się. —

W  dal szym ciągu marszu zbl iżal i śmy się już 
be z  przeszkód do Horodenki .  Pon ie w aż  Moskale 
byli  już daleko  ca ły  sztab z marszałk iem Durskim 
jec h ał  na cze le  masze ru ją ce j  kolumny.  W tern od 
s t rony mias ta  zbl iża się w galopie dziwny jeździec.  
Na małej  chudej  szkapie s iedział  bez s iodła,  ubra­
ny w czarną jaskó łkę  i miękki  szeroki  kapelusz  
młody żydek,  a w ręku trzymał o lbrzymią b ł ę ­
kitną chorągiew.  P o d j e c h a ł  do Durskiego ,  skłonił  
przed nim ów dziwny sztandar,  i obok sztabu j e ­
chał  aż do samego miasta.  T u  dopiero nastąpiła u- 
roczystość  przemarszu przed kolorowemi  papier ­
kami ubraną bramą powitalną,  ok rz yk i :  niech ży- 
j . wiwat i t. d. Do tylnych szeregów naszych 
zbliżył  się j akiś  kmiotek  i zwierzył  się ch ł op com ,  
że ów żydek,  na tym samym koniu i tą samą 
chor ąg w ią  witał wjeżdża jących  Mo.skali. Niefor­

tunnego „del eg ata ” Horodenki  zdjęto ze szkapy,  
zawinięto w jego błęki tny sztandar i mo cn o  po­
turbowano.  Natomiast  obywate lki  Hor od enk i  ra ­
czyły nas noc ca ł ą  wszelk iem ja d łe m  i napi tkiem 
i czem mogły  nas uraczyć.  —  W  noc tą n ie jeden 
z nas z a p o m n ia ł  o wojnie.  —

H a n u so w c e  - Je zu p o i.
Dnia  29 lutego doszl i śmy do wsi H a n u s o w c e  

leżące j  na prawym brzegu Dniestru.  Prz ec iwn a 
strona brzegu,  była  j a k  się późnie j  okazało  mo cno  
obwarowana przez Moskal i .  - Sz c z eg ó l n ie  groźnie 
spoglądały  na nas mury starego klasztoru w Mar- 
j ampolu,  s terczące  tuż na krawędzi wysokiego  br ze ­
gu Dniest ru — Bata l jon nasz,  bę d ąc y  już pod do­
wództwem kpt. Barczyńskiego  sk ierowano na za­
chód ku mostowi,  przez który można  było dos tać  
się do Jezupola  skąd następnie prowadził  most k o ­
le jowy do Hal icza.  —  Już z daleka  zauważyli śmy 
że drewniany most  przed Jezupolem,  przerzucoi^y 
przez Bystrzycę,  pali się,  —  Moskal i  n i e m a . —  C i ­
sza.  Gzęść baonu rozłożyła się wzdłóż brzegu B y ­
strzycy,  f rontem do jezupola ,  a n iewielki  oddział  
pod k om en dą  podchor .  Or czy kowskiego  wykorzy­
stując n iespalone dolne wiązania mostu dostał  się 
na drugą st ronę do Jezupola .

P o  dłu ższej  chwili  gdy nasi znikli  nam z o~ 
czu,  z zarośli  nadbystrzyckich  lunął na nas grad 
kul. Ki lku rannych z komp.  13-tej osunęło się na 
ziemię,  reszta legła p lackiem na brzegu c z e k a ją c  
na rozkazy.

R o z k a z y  nie przychodzi ły.  —

Po godzinnej  strzelaninie rosy jsk ie j  musiel iśmy 
samorzutnie rozpocząć  si lny ogień na drugi brzeg,  
a to dlatego,  aby  d ać możność naszemu plutono­
wi, który wszedł do Jezupola w yc o fa ć  się tą samą  
drogą - Mo skale  pod ogniem naszym cofnęl i  się, 
ale nasz pluton wróci ł  bez chor.  Orczykowskiego .  
Natknęli  się na  pociąg  pancerny  i zasypani  wprost  
ogniem maszynowym,  nie byli  w stanie  nawet  u- 
n ieść ciała zabi tego Orczykowskiego .  Ki lku ludzi 
miało pocięte płaszcze kulami,  oni sami wyszli  
na szczęście cało.  K a za n o  nam pozostawić na 
miej scu 1 pluton a całe j  kom panj i  iść do Hanuso-  
wiec gdyż z Mar ja mpo la  dał  się zauważyć nacisk  
rosyjski .  —  Przez,  5 dni i nocy nie miel i śmy 
możności  spocząć .  Ciągłe  alarmy nużyły nas do 
os ta tecznych granic .  W  dodatku zupełny bra k  
wiadomości  o wydarzeniach na naszych  skrzydłach 
nie pozwala ł  nam ani na chwi lę broni  z rąk odło­
żyć.  i^e sytuac ja  była  poważną  czuli śmy to po 
n ieustannym grzmocie armat doch od zą cym  z l e ­
wego skrzydła,  z pod Halicza .  W re sz c i e  nadszedł  
rozkaz.  —  R ozk az  odwrotu.  L in ja  Kałusz  - Halicz 
przerwana,  nakazany marsz ku T łu m a c z ow i  i silny 
nac isk  na wstrzymanie,  na c i era ją cy ch  Moskali .
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Wś ró d ciągłego  goniącego nas ognia ro sy jsk ie ­
go.  doszl i śmy wieczorem do T ł u m a c z a .  T u  pozwo­
lon o nam wresz c ie  sp o cz ą ć  z tern że honwedzi  
będą  nas osłaniać .  Dowództwo baonu wyznaczyło  
na godzinę 6- tą rano zbiórkę na rynku.—

Po raz pierwszy od tygodnia mogl iśmy jako  
tako  usnąć w c iepłe j  izbie.  —  R an o  o 6- te j  m a ­
sz e r u j e m y  ku rynkowi .  Ci emny p o ra n e k  zimowy 
nie pozwala widzieć dale j  j a k  na 10 kroków.  Na 
rynku majaczą  we mgle ja k ieś  szeregi  wojska.  Coś 
to za wiele tego stoi.  —  Długie szeregi  p i echoty  
w szarych płaszczach.  — —  Moskale!  Stój !  nie 
zauważyli  nas j eszcze .  W  tył zwrot i biegiem 
marsz.  Zat rzymal iśmy się na końcu miasta,  gdzie 
inne kom p an je  już  były.  - O k a za ł o  się że h o n w e­
dzi na %vidok zbl iżające j  się p iechoty  rosyjskie j  
uciekl i  bez strzału, z o s ta w ia jąc  nas śpią cych  w 
mi eśc ie  bez  ostrzeżenia,  M os kal e  nie wiedząc nic 
o śp iącym pod ich nosem  bata l jonie  spoko jn ie  
zbieral i  się na rynku,  a dowiedziel i  się już za 
późno,  gdyż kilku śpi och ów  spóźniwszy się na 
zbiórkę,  dostało się w ich ręce.  U nas byli  wszyscy.

Po  ruszeniu tej  masy rosy jsk ie j  z mias ta  co- 
“fnięto nas do najbl iższej  wsi Gróżdżca.  Tu  formo­
wać  się do przec iwnatarcia  na T łu ma cz .  —  W i e ­
cz or em  miasto było  w naszych  rękach ,  ale tylko 
do rana.  Ra n o  miel i śmy cofać  się grubo dale j ,  bo 
aż do Bor tn ika .  Tu ,  na linji Bortniki  - P u ż n i k i  za­
t rzymaliśmy się. Gołe  wzgórza,  n ieza les ione  — 
wiatr  zimny przewiewał  do kości  — a tu brac ie  
leż bezczynnie  w rewie  zaśnieżonym i czeka j  na 
na  wroga.  —  Ludzie  poczę li  c h o ro w a ć  —  kompa-  
n ja  przerzedziła się w ciągu kilku dni.

Czynnośc i  bo jowe ograniczyły się tylko do 
w za jem ne j  wymiany pocisków armatnich —  P o d ­
czas j e d n eg o  s i ln ie j szego ognia  ro sy jsk iego ,  szra- 
pnel  t rzepnął  tuż nad nami  w chwili  gdy otrzy­
maliśmy pocztę  —  Ppor.  Su sk i  dostał  po nodze,  
5-ciu innych z komp.  14-tej ranny ch —  zaczę ło  
by ć  gor ąco  —  Płk.  Z ie l iński  zebra ł  całą  grupę i 
powiódł  pod las skąd spodziewano się natarcia.  
Nasze komp an je  pozosta ły  w odwodzie.  Pon ie w a ż  
ar ty l er ja  rosy jska  i tam znalazła nas,  rozkazano 
ludziom położyć  się i spoko jn ie  leżeć.  Szrap nele  
pę ka ły  nad nami  ale dość wysoko.  —  O d czasu 
do czasu ktoś n iec ierpl iwy podnos i ł  się, wówczas  
Ziel iński  uderza ł  go prętem po grzbiecie,  up om i­
n a j ą c  o j cowskim głosem:  Siedź chł o pc z es po ko jn ie !  
Dekuj  się! P rz ed  szrapnelem nie uciekniesz!  i t .p.  
Kilku oficerów oraz kilku żołn ierzy  naszej  kom-  
pan j i  leżało w zbitej  gromadce ,  g rz e j ą c  się 
wzajemnie .

W  pewny m m o m en c ie  stało się coś dz iwn e­
go. —  J a k aś  siła rzuci ła mię w górę,  a gdy ude­
rzyłem zpowrotem o ziemię,  w mie j scu  gdzie le ­
żel i śmy nie było n i k o g o . -------- —  W s z y s c y  p o ­

rozrzucani  na boki .  Na śniegu krew i kawałki
c i a ł a . -------- —  Og lą d a m y  się wz a jemnie  —  —  —
nikomu nic nie brakuje.  — —  — Dopiero leżący  
w odległośc i  30 kroków tornister wraz z grzbie ­
tem i g łową ods łonił  n am  zagadkę.  Był  to nasz  
Kl im k o w sk i .  —  —  —

Dos ta ł  granatem w brzuch,  —  z nóg i rąk 
były st rzępy porozrzucane  po śniegu.—  Całą siłę 
granatu zatrzymał  na sob ie .—  Z  pośród 9-ciu nas 
leżących  razem nikomu nic się nie stało.—  S z c z ą t ­
ki Kl imkowskiego  pozbierane ,  pochowano w B a r ­
tn ikach .  '

Po oddziałach  pbsz ł a '^p ufna  dyspozycja ,  aby  
zmusić dowództwo a‘rm|i Mo'^'a^na nam w y p oc zy n ­
ku.—  O d b y w a ł b V i ę  tb bąi-dzo spbjkojnie i szybko.  
Raport  dowódców, '  l^mpari j i ./Ile k om pa nja  x ma 
ludzi? — sześćdzi^;sr4ci’i9Jpai^e K a p i t a n i e ! — „Jutro 
ma być czterdziestu!*'  1 tal2.;b'o^ziennie.

F'o tygodniu  widzimy \tóki"d^razek:  mjr.  Ja- 
nuszaj t is  który w zastępsi^wi^ również chorego 
Ziel ińskiego  dowodzi ł  naszi^ grupą,  zwołuje o d p r a ­
wę do wódców baonów.  Po  kolej i  pyta o stany li­
czebne;  Baon I o fi cerów 2, ludzi 52

H 2, „ 46
„ HI „ 1. .. 30
„ IV  .  1, „ 29

R a z e m  w pułku „ 6, „ 157
Z  naszego baonu IV-go z o ficerów by łęm  ja 

sam a zemną 29 ludzi.  R es z ta  w świecie.  B ó g  wie 
g d zi e .......................

P a d a  rozkaz Janus za j t i sa :  K o m e n d a  armj i  
rozkazuje rozszerzenie  naszego o d c i n ka  o 6 km.  
Roz kaz nie zos tanie  wyk on an y,  natomias t  nakaz uję  
zbiórkę baonów jutro rano we wsi Bar tn ik !  i marsz 
w kierunku Koł omyj i .

Ode tc hn ęl i śm y z ulgą. Neweszcie! —  Ra no  
rozpoczę li śmy m a r s z . —  Marsz wesoły,  ze śpiewem 
ja k  to dawn o już nie bywało.  —  Po drodze nie 
wiadomo skąd wyłania ły  się z pod ch a t  grupki 
ow yc h „ ch o ry ch ” i mi lczkiem dołącza ły  się do 
kompanj i .  I tak  zanim doszl i śmy na wieczór do 
K o ł o m y j i  mogłem oddać  dowództwo bao nu star­
szemu oficerowi,  który się też znalazł ,  no a stan 
pułku z owych 157-miu, którzy z B a r tn ik  wyszli 
p o w ię ks z y ł  się u bram Koł om yj i  do około 900  
ludzi.  —

W  Koł om yj i  um ieszczono nas w sp al ony ch  
koszarach  Fr an c iszka  Józefa.

Niedługo jed n ak  c ieszyli śmy się swobodą.  Już 
bo wie m w pierwszych dniach pobytu w Kołomyj i  
nastąpiły  bójki  z Niemcami,  którzy wówczas  na 
ten front poraź pierwszy  przy jechali .  W  k o n s e k ­
wencj i  tego wyszedł  rozkaz:  O f icerom austr jack im 
wolno chodzić  po mieśc ie  od 8-mej  rano do 12-tej 
w-południe ,  of icerom L egioni s tom od 12-tej  do 
4-tej  popołudniu,  a n ie mi ec ki m od 4 - 8 - m e j  wie-
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czór,  zaś szeregowym wszystkich trzech armji  
wogóle nie wolno z koszar wychodzić.

Nastąpiła reorga niz ac ja  Baonów.  Nasz 4-ty 
rozdzielono zupełnie.  W ię k s z o ść  przeszła do B a ­
onu l-go, który otrzymał kpt.  Za le w sk i  zpowro- 
tem, ja  zaś z małą  garstką komp.  I4-te j  zos ta łem 
przydzielony do komp. 7-mej  w Baonie por. S z c z e ­
pana.

P o  tygodniu odpoczynku,  pomaszerowal iśmy 
na nową bardzo bogatą w ciężkie przej ścia  pozy ­
c ję  pod Rarańczą ,  Mohalę,  Malinowce,  T o p o r o w c e ,  
gdzie s ława 11. Brygady,  ukryta dotychczas  w la ­
sach  i górach karpackich  rozbłysła w całe j  pełni .

Traktow an ie  nas „po m a c o s z e m u ” przez szta­
by austr jackie  było wynikiem zazdrości  ze strony 
wyższych  dowódców austr jack ich ,  k tórym bardzo 
rzadko udawały się akc je  bo jowe bez  nas cz y n io ­
ne — A  gdy było żle, tam zaraz nas posyłano dla 
ła tania  przerw, lub dla „p od pa rc ia"  chronicznie  
chw ie jących  się odcinków. Prz yp omn ę tylko ów 
głośny fakt wysłania  depeszy  przez j ed neg o z do­
wódców odcinka bo jowego do sztabu w K o ło m y-  
ji.  Depe sza  ta brzmiała;  Pros imy przysłać n a t y c h ­
miast  1 pułk piechoty,  l ieber ein Batal jon der polni ­
s chen Legi onäre ,  (t. zn. wole l ibyśmy jed n ak  1 B a ­
tal jon polskich Leg jonis tó w) .

Depesza ta dostała  się do wiadomośc i  ogól ­
nej  i wzbudzi ła u nas poczucie  dumy i pewności  
s iebie,  a w austr jack ich  sercach wściekłą zazdrość .

Drugi podobny wypadek mia łem osobiście 
w maju 1915 r.

P o  przełamaniu frontu pod T o p o ro w c a m i  i

gwał townym odwrocie aż do Czerniowiec ,  n a s t ą  
pił w mieście popłoch.  Je c h a ł e m  wówczas  t ram­
wajem od mostu na Pruc ie  do K o m e n d y  B ry gad y 
zna j du j ące j  się już w mieście .  Poc isk i  rosy jsk i e  
padały  już do miasta i w pewnym m om en ci e  
szrapnel  w ygarnął  ca ły  swój  zapas  „gr och u“ przed 
ja dą cy m tramwajem.  P isk ,  krzyk  w wozie,  i próby 
ucieczki .  W ó w c z a s  mo torowy zatrzymał wóz,  zwró­
cił  się do przerażonych niewdast i zawołał :  U sp o ­
kójcie się! Dopóki polscy L eg joniśc i  bro nią  n a sz e­
go miasta,  nic nam nie grozi ,  a krzyc zeć  będzie- '  
cie wtedy,  gdy oni nas opuszczą  1

Było  to dosta tecznym do wodem ufności  m ie ­
szkańców Czern iowi ec  w siły nasze,  a zarazem 
mizerne świadectwo dla oddziałów austr jack ich .

K o ń c z ą c  garść tych  wspomnień ,  które dziś 
po 18-tu latach  są już mgłą zapomnienia  przesło-  
nione,  pragnę przesłać k i lka  słów wszystkim tym, 
którzy wraz ze mną opuścil i  wówczas  rodziny swe, 
by uwolnić Zi em i ę  Polską  od tych ,  co ją  nam u- 
kradli .—  Z y c i e  żo łn ierza  na wojnie  twarde jest .

Chwal ić  j e d n o st e k  nie będę,  ch o c i aż  byli ta ­
cy, którzy na spe c ja ln e  wyróżnienie  zasłużyli .  —  
Powiem tylko,  że każdy borys ławcz  yk  dał  z s ie ­
bie wszystko  co mógł  dać.

W y sz ło  nas z Borys ławia  wielu,  ale do k oń ­
ca nie wszyscy wytrwali .  —  Nie jeden już w K r a ­
kowie zauważył,  że nie na da je  się na wojaka  i 
pożegnał  nas.  Wie rzę  święcie,  że gdy k i edykolwiek  
za jdzie potrzeba,  wszyscy  staną znowu pierwsi w 
karnych szeregach  naszej  Armj i  Narodowej .

111. Oddział borysławski.
Adam Sikora Legj. 1. p. p. I. Bryg.

Odeszli! Zostawili nas! — Takie i t. p. głosy 
żalu odezwały się wśród nas — pod adresem ,tych 
starszych obywateli z 1. i II, Komp. borysławskiej. 
Zostaliśmy zlekceważeni, zakwalifikowani jeszcze do 
,,dzieci ‘, więc też ze smutkiem ł zazdrością patrzy­
liśmy na odmarsz I. i II. Komp. Strzelców idących 
już bić się dla Polski. A jednak i my nie byliśmy 
elementem do pogardzenia. Rok przeszło ćwiczyli­
śmy już w „Skaucie“ drużynie imienia Stanisława 
Szczepanowskiego założonej przez Romana Bachow- 
skiego seniora i Tyszkiewicza Mieczysława i też 
przygotowywaliśmy się do służby ofiarnej dla Kraju. 
Nie przyjęto naszej oferty, pozostaliśmy. Po odwro­
cie wojsk austrjackich wypełniać zaczęliśmy drugą 
część naszego przyrzeczenia harcerskiego ,,pomocy 
bliźnim“. Staliśmy się 100-procent. Samarytaninami 
otrzymując opaski ,,Czerwonego Krzyża“ i służąc 
swoją pomocą Komitetowi Obywatelskiemu opieku­
jącemu się rannymi.

Choć praca ta zabierała nam wiele czasu, jed­
nak wolne chwile pod inwazją rosyjską poświęcali­
śmy wspólnemu snuciu żalów i wypowiadaniu tęskno­
ty rwąc się do czynu tam na polu walki i myśląc 
czemu nas tam niema? — Te wspólne chwile pod­
trzymywały nas w zamiarach i gdy tylko Moskale 
ustąpili z Małopolski zaczęliśmy się szykować do dro­
gi. W końcu sierpnia 1915 r. przyjechali podoficero­
wie na werbowanie ochotników. Odbyliśmy grupowe 
krótkie narady, na których jednogłośnie zapadły u- 
chwały: Idziemy! —

W największej tajemnicy przed rodzicami za­
częto się przygotowywać do drogi, zapisawszy się 
poprzednio w Biurze Werbunkowem.

Dnia 3 września 1915 r. otrzymaliśmy rozkaz, 
w największej tajemnicy podawany z ust do ust, że 
jutro wyjeżdżamy. Jestem pewny, że żaden z nas tej 
nocy nie spał, mimo pozorów, jakie z konieczności 
musiał zachować.
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Nazajutrz t. j. 4 września 1915 r. zebraliśmy 
się na dworcu kolejowym w Borysławiu w liczbie 
około 40 osób. Wielu z tej liczby nie było skautami, 
jednak jedna nas myśl łączyła i jeden trawił nas 
niepokój, chcieliśmy z Borysławia wyjechać jak naj­
prędzej ponieważ większość niegrzecznie postąpiła 
wobec rodziców, uciekając z domu bez Ich wiedzy, 

W jednym wypadku tylko przybiegła matka 
jednego z kolegów i mimo protestów z jego strony 
zabrała go zpowrotem do domu. Incydent ten przy­
sporzył nam tematu do rozmów i żartów. W weso­
łym też nastroju odjechaliśmy z Borysławia, a gdy 
minęliśmy wielką stację Drohobycz, uczuliśmy się 
silni jak ci, co „odeszli i zostawili nas" a o których 
już duto wiedzieliśmy z opowiadań prowadzącego 
podoficera. Dnia 6 września 1915 r. przybyliśmy do 
Nadbrzezia, skąd idąc pieszo, po przejściu Wisły 
znaleźliśmy się w Sandomierzu. Tu był narazie kres 
naszej podróży, gdyż w mieście tym stał Bałaljon 
Uzupełniający I. Brygady Legjonów. W tym samym 
dniu odbył się przegląd lekarski naszego Oddziału. 
Był to moment dla wielu bardzo przykry, ponieważ 
paru kolegów uznano za niezdolnych do służby woj­
skowej. Mimo próśb i płaczu z ich strony, odesłano 
ich zpowrotem do domu. Reszta zaś omal nie osza­
lała z radości, albowiem świadomość, że jesteśmy 
już żołnierzami wzmogła w nas hardość i chwilowo 
zapomnieliśmy, że mimo wszystko jesteśmy jeszcze 
dziećmi. Czasy przeszkolenia wojskowego przeszły jak

sen. Po 4-ch tygodniach sformowano kompanję mar­
szową i wysłano na front. Koleją dostaliśmy się do 
Kowla, a stąd na Maniewicze pieszo, ponieważ mie­
liśmy wiadomość, że Brygada znajduje się w tej a- 
kolicy. Ze względu na toczące się walki partyzan­
ckie w tej okolicy maszerowaliśmy stale marszem 
ubezpieczonym. Nie daleko za Maniewiczami zobaczy­
liśmy zdaleka nawet żywych kozaków i to na koniach. 
Wszystko dla nas było w owym czasie nowem i cie- 
kawem. Maszerując tak od wsi do wsi, udając już 
prowadzenie wojny, dotarliśmy do Trojanówki, gdzie 
stała na chwilowym odpoczynku I. Brygada. Tu na­
sze losy jako samoistnego oddziału kończą się, gdyż 
po otrzymaniu przydziału rozpłynęliśmy się w całej 
Brygadzie.

Z obowiązku zaznaczyć muszę, że koledzy, któ­
rych komisja lekarska uznała za „niezdolnych“ do 
ponoszenia trudu wojennego, udali się do Piotrkowa, 
gdzie wstąpili do formującego się 4 p. p.

Jako ochotnicy byl>śmy 3-cim oddziałem idą­
cym walczyć za Polskę ale wierzyliśmy, że nasi po­
zostali młodsi bracia, gdy podrosną i zajdzie tego po­
trzeba, wyruszą wślad za nami na pole chwały. Że 
się nie myliliśmy, pokazał to rok 1918. gdy w listo­
padzie wyruszył na ,,zachód“ zbrojny oddział złożo­
ny w przeważnej części z najmłodszych, prowadzo­
ny na niepewne jutro, choć już z wyraźnym celem: 
o b r o n y  j u ż  o d z y s k a n e j  W o l n o ś c i .

Legenda o stworzeniu Ligi Kobiet.
Stanisław Brajer Legj. II. Bryg.

Wojna rzecz straszna! Pognała Legjony 
Hen — gdzieś za Lublin, Kowel i Karpaty. 
Pędzą przez lasy. pola i zagony 
Za wolność walczyć — zdobywać armaty.

Znają ich Laski, znają Krzywopłoty,
Zna Limanowa — Jastków, Pantyrpasy,
Pod Kostiuchnówką dość było roboty,
0  Polską Górę krwawe szły zapasy.

1 gęstym trupem usłała się ziemia.
Coraz to nowe życie kula skraca.
Niemało kosi różna epidemja
I kwiat młodzieży do szczętu wytraca.

I długim sznurkiem do nieba się wspina 
Jeden za drugim po promykach słońca,
Wdół patrzy ciągle 
Lecz nie widzi końca

„Cześć! Piętrzę święty! A gdzie tu kwatera 
Pierwszej Brygady? Gdzie śpią Beliniacy? 
Trzecia baterja gdzie? — ktoś się wydziera 
O Panie Święty! — A gdzie są czwartacy?“

W odwagę Święty Pioter się uzbraja 
Wskazuje drogi, adresy, kwatery 
Dziwi się w duszy skąd przyszła ta zgraja 
I gdzie nabrali te piękne maniery?

Spojrzy po raju, wiara się rozłazi.
Ten namiot rozbił pod drzewem na trawie. 
Pod tron wlazł drugi, bo go słońce razi. 
Tamten na wieczerz zarżnął rajskie pawie.

Hej! Hej! — zawoła — tutaj rekwirunku 
Nie ma w niebiesiechl 1 goni do koła — 
Ledwie jednego pozbył się frasunku 
Już ułan ukradł konia Archanioła!.

Zgłupiał Staruszek, włos mu staje dęba 
Głowa się trzęsie siwa, zatroskana 
Od nawoływań ochrypła mu gęba.
Co było czynić? rżnie prosto do Pana.

I salutując rzekł: — Panie nad Pany, 
Pokorne skargi ślę przed Twoje trony, 
Jakieś do raju wdarły się pogany 
Rozterkę czyniąc, zwią się relutony.
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Bądź dobrej myśli! — Stwórca odpowiada — 
Niema obawy — te górne regiony 
Dziś są bezpieczne, odkąd Michał włada 
Swym mieczem — skarci wnet on relutony.

I telefonem wezwał Archanioła 
Michała Wodza — „Idź i bez żenady 
Na raport spędzić z rajskiego cokoła 
Całe Legjony — nie patrz na Brygady!"

Rozkaz! Więc chmara Aniołów się zbiera 
Gonią do raju — kędy relutony 
Każdy z osobna swój kącik wybiera 
Tutaj kompanie — a tam znów szwadrony.

Michał dowodzi — miecz mu w rękach trzeszczy 
Z zaułków spędza legunów gromady,
Wlecze za kołnierz — a reluton wrzeszczy: 
„Obywatelu! Ja z pierwszej Brygady!" —

Lecz nic nie pomógł wrzask ani krzyk srogi — 
Pościągał Michał zewsząd relutony,
Pędzi do Pana i bije w ostrogi —
Panie! melduję, — raport zestawiony!

Stoją w ordynku przed niebieskim tronem — 
Przybladł reluton na sam widok Pana —
Żaden tak nie drżał przed swym własnym zgonem. 
Każdy rad wywiać, lecz mu drżą kolana.

Siadły na czoło Boga Ojca chmury.
Przenika myśli, serce skrzętnie bada.
Patrzy na buty, liczy w portkach dziury —
Duma — i wreszcie swój sąd wypowiada: —

— Raport skończony! Wziąć ich do kąpieli.
Potem im podać owoce soczyste,
A kiedy będą już syci i bieli 
Spać ich ułożyć na łoża puszyste!

Rzekł — ręką skinął — na znak że „Skończono"!. 
Raport się rczszedł, z wrzaskiem pędzi wiara 
Ato ci klawo! — Z nami trzyma pono!
Słyszałeś Antek? Toci będzie gara.—

Śpią relutony — tymczasem na radę 
Do Boga Ojca cały sztab się schodzi,
Wsze Archanioły jakby na paradę 
I wszyscy Święci — jak starzy tak młodzi.

Przybył Bóg Ojciec, zasiadł w rajskim tronie — 
Dokoła Święci stanęli w porządku,
Małe aniołki aromatów wonie 
Z kadzielnic snują przy świętym obrządku.

— Oj źle się dzieje! — Bóg Ojciec powiada — 
Ziemia od bojów wre, krwi wciąż nie syta.
Co raz to większa do raju gromada 
Wchodzi obdarta, brudna i niemyta.

Szczególnie Legjon — a cóż to u licha!?
Niema na ziemi tam żadnego człeka.
Albo zakonu, albo wreszcie mnicha 
By Legjon wiedział co Boska opieka!?

Mają swych świętych różne bractwa, cechy. 
Nawet myśłiwi, także i żebracy,
A relutonom kto daje pociechy ?
— Przecież to nie są znów pospolitacy !

Pobladł Sztab cały, od wstydu się pali,
Choć każden swoje w głowie miał wykręty.
Ten miał swych szewców, tamten zaś kowali, 
Swoich pupilów miał już każdy Święty.

Przejrzał Bóg sztabu swego myśli wątek,
I aby piekłu znów pokazać figę 
Od swoich reguł uczynił wyjątek 
I stworzył nową świętą — Kobiet Ligę.

I tchnął w  nią zaraz ducha swego krzynę.
Stanęła skromna, przed Twórcą wszechrzeczy. 
Zejdziesz — rzekł do niej — na polską krainę. 
Osłonisz Legion skrzydłem swojej pieczy.

Zastąp mu matkę, bądź mu za anioła.
Między niewiasty porozsyłaj wici.
Niech pod Tw'ój sztandar się skupią do koła 
By relutoni byli schludni — syci.!

Więc różne Panie, sędziwe radcowe,
Zosie i Kasie, Bronie i Jadwigi,
Tak czarnowłose jak i białogłowe 
Kupią się razem koło świętej Ligi.

Roi się .szpital, etap, kadra, biura.
Departamentów przeróżny gatunek,
Od Ligi Kobiet. — Każda dobra dziura 
Byle reluton w niej znalazł dekunek.

Ten spodni niema, tam urwana poła 
Bluza przeżywa ostatnie podrygi.
Dokąd iść? Każdy tęsknym głosem w'oła — 
Żebrać? Nie pójdę! Hm, chyba do Ligi! —

Albo gdy brak już tytoniu doskwiera,
A przed „limito" gardło mu się w'zdryga,
Z ubolewaniem w kieszeń swą spoziera —
Kto poratuje ? Chyba święta Liga.

Czasem w okopach, kiedy relutona 
Pustka otoczy a brak mu wszystkiego,
Bierze ołówek choć z zmęczenia kona,
Pisze do Ligi: — Przyszlij coś słodkiego!

Liga ma serce — ulgę przynieść rada,
Swojej dobroci odsłania powaby.
Więc zbiera wydział — a gdy treść próśb zbada 
„Trza wysłać — mówi — w pole „Liebesgaby".

A co roboty przy tern — do pakunków 
Różowy papier, mydła dwa kawałki.
Chustka, ołówek, a zaś z braku trunków 
Na ran osłodę, cukru trzy kryształki.

A kiedy ranni albo chorzy wrócą 
Z okopów, w kraj swój — to zacne kobiety 
Nasz ból i nudy szpitalne ukrócą.
Przyjdą pocieszyć, przyniosą gazety...
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A że nie jeden chodzi jak oprawca,
W butach ma dziury, gołem ciałem świeci, 
•Idzie do Ligi — Liga płaci krawca, 
li szewc napewno z butami przyleci.

Więc cześć Ci Ligo! Cześć za Twoje dary! 
Wszak wojna nasza jeszcze nie skończona. 
Nie sądź zbyt srogo — te nasze przywary 
Gdyż życie nasze życiem relutona.

Szczypiórno - Łomża, rok 1917-1918.
Jeszc ze  przed ogł oszeniem aktu z dn. 5 l i sto­

pada  1916 r. przez mocars twa centralne,  w oddzia­
łach  leg ionowych dało się zauważyć  wrzenie.  Mi­
mo przebytych  bitew,  mimo tylu dowodów m ę ­
stwa z łożonych przez żo łn ierza  leg j on ow eg o w 
c iągu przeszło dwuletnich  zmagań,  pańs twa c e n ­
tralne,  zda jąc  sobie sprawę,  że żołnierz polski  
b i j e  się tylko za Po ls k ę  i nigdy nie stanie się 
kon dot ierem na jemnym,  s łużącym ce lom obcym,  
nie u jawni ły  j e d n a k  swego wyraźnego s tanowiska  
w sprawie polskiej ,  Aus tr ja  i Niemcy s t a ra ły  się 
wy k o rz ys ta ć  fakt is tnienia Leg jonów dla celów 
własnych,  wrogich  naszym jedynym dążeniom do 
Niepodległości .—

W  e wrześniu 1916 r,, gdyśmy stali nad Sto- 
cho dem ,  przez szeregi  legjonowe poraź pierwszy 
przeszedł  powiew ogólnego buntu.  Było to po z ło ­
żeniu dowództwa pierwszej  Brygady przez K o ­
m en d an ta  Józ e fa  P i ł sudskiego .  „ K r ól ew ia cy ”, t. j. 
żo łn ierze  pochodzący  z b. zaboru rosy jsk iego,  s t a ­
wali  wtedy do raportu,  prosząc  o zwolnienie z 
Leg jonów,  a legjoniśc i  z zaboru aus tr j ack ie go  — 
o przenies ienie do szeregów c. k. armj i .  Była j e d ­
nakże  część  (mnie jsza)  n asz y ch  kolegów,  k tóra  
uważała,  że nadal  t rzeba pozostać  w szeregach,  
gdyż jes t eśm y tylko żo łnierzami ,  że poli tyka nic 
nas nie powinna  obchodzić ,  zapomina jąc ,  że fakt 
is tnienia Leg jon ów  był faktem czysto poli tycznym,  
że  j e d y n ym  naszym ideowym wodzem,  o d p o w i e ­
dzialnym przed historją,  był  i j e s t  K o m e n d a nt  
Józef  P i ł sudski .  Koledzy ci nie sol idaryzowali  się 
z nami;  grały tu rolę wpływy „austrof ilów“ z c. k. 
K o m e n d y  Leg jo n ó w .—

W drugiej  połowie października  1916 r. od­
działy  leg jonowe ściągnięto z frontu i przewiez io­
no pod Baran ow icze ,  gdzie zostały roz lokowane  
w okol icznych wsiach i mias tec zka ch .—  T u ta j  dru­
gi raz s tawal iśmy do raportu p zwolnienie z L e ­
g jonów, ewentualnie o pozwolenie s łużenia w 
„drogiej” c. k. armj i .  Odpowiedzi  nie otrzymal i-  

i m y .  Odpowiedź  mia ł  nam przynieść  akt państw 
ce n tra ln yc h  z dn.  5 l i stopada  1916 r., który wpra­
wdzie w sposób niewyraźny,  ale proklamował n ie ­
podległość  Polsk i .  Był  to w każdym razie pierw- 
iszy akt,  s tawia jący sprawę polską na międzynaro­
dowej  p łaszczyźnie .—

Uczucia ,  z j a k i em i  szara brać  leg jonowa 
p r z y j ę ł a  ów akt,  były rozmai te ;  przeważała  j e d ­

nakże  niewiara w dobrą wolę państw centr a l nyc h .  
Śp ie w a n o  też ogólnie,  z szubienicznym hum orem :  
„I ni z tego, ni z owego,  będzie Polska  na p iąte­
g o ”, Spodziewal iśmy się teraz wyjazdu do K o n g r e ­
sówki,  tworzenia kadr armj i  polskiej ,  s łowem 
„wiara” ja k b y  ożyła;  chc ie l i śmy wierzyć,  że per ­
s pe kt yw y  rozszerza ją  się, że ce l  nasz j es t  coraz 
bliższy.  Art y l er j a  w tym czas ie  przeżyła  malutkie 
in termezzo;  wysłano trzy baterje  na front pod T u -  
ch an ow ic ze  mi ck iew ic zo w ski e ;  os ta t ec zn ie  j e d n a k  
wszystkie  oddziały w początku grudnia 1916 r. 
znalazły się w byłe j  K o n g res ó w ce .—

Społec zeń stwo  mi e j sc ow e witało nas rozma­
icie,  oprócz  bram tr iumfalnych,  przy jęć  i n ie k ł a ­
mane j  życzliwości ,  mas ze ru j ące  oddziały wi tane 
były często p i os en ką ;

„Miała matka  trzech synów.
D wó ch  mądrych  było w domu,
A  trzeci,  co był  głupi 
P os ze  dł do L  e g j o n ó w ”,

Wiara ,  z w łaśc iwym  sobie humorem,  przyj ­
mo w ała  te oznaki  sympat j i ,  wiedziel iśmy swoje,  
Sk  ończyły się uroczystości ,  zaczą ł  się, nie przez 
wszystkich mile widziany,  monotonny okres s łuż­
by g a rn iz o n o w e j ; tęskni l iśmy do rzetelnej  pracy 
wojskowej .  W  krótkim czas ie  o k u pa c y j n e  władze 
n ie mi ec ki e  utworzyły ., Po ln ische  W e h r m a c h t  ” 
( Po ls ką  Si łę Z b r o j n ą )  pod dowództwem pruskiego 
genera ła  Bar tha .  Do oddziałów leg jo n o w yc h  po-  
przydziel  ano  pruskich  instruktorów,  potworzono 
rozmaite kursy inst ruktorskie,  podoficerskie,  o fi ­
cersk ie  e t c . . .  W sp ó łż yc ie  z naszymi  opie kun am i  
nie było ide a lne :  raz poraź wybu cha ły  zatargi ,  
k ońc zą ce  się nieraz krwawo.  „L eg un y “ nie mogły  
patrzeć spokojn ie ,  j a k  n iem cy bezwzględnie  re- 
kwirowali  żywność ,  j a k  bezl itośnie uciskal i  ludność,  
j a k  za na jmnie jszy  o b j a w  niezadowolenia,  w y w o ­
żono winnych i niewinnych do obozów kon ce nt ra­
cy jn ych ,  wgłąb Niemiec ,  na głód i nędzę .  O ka z y j  
do wyrażania  swoich uczuć było sporo.  Mimo 
wszystko  praca  w o js k o w a  sz ł a ;  szkolono nas na 
sposób pruski;  musztra,  w ykł ad y i ćwiczenia w y ­
pełniały ca ły  dzień „ legu na “.—

T y m c z a s e m  prusacy  przystąpil i  do organiza­
cj i  polskich władz pol i tycznych i admin is t ra cy j ­
nych.  Utworzono na terenie oku pac j i  n iemieckie j  
t. zw. ,,T y m c z a s o w ą  R a d ę  S t a n u ”, k tóra miała 
s t opniowo prze jm owa ć  z rąk n ie mieckich  zarząd
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po szcze gólnych  dziedzin administracj i .  Pr z e j m o ­
wanie szło opornie:  n iemcy nie chciel i  wypuścić 
z rąk swoich zarządu kraju,  uzależnia jąc  każdy 
swój  krok od sytuacj i  na f roncie .  Szc zególnie  
sprawy wojskowe nie były unormowane,  państwa 
centra lne nie mogły się pogodzić między sobą co 
do roli i znaczenia przyszłe j  armji  polskiej ,  po d e j ­
rzewając się wza jemnie o chęć wyzyskania atutu 
polskiego jedy nie  na swoją  korzyść i dla własnych,  
bynajmie j  nie uzgodnionych c e l ó w . —

W y ra ze m  tych n ieporozumień by ła  próba 
stworzenia oddzielnych oddziałów legjonowych,  
sk ła d a j ąc y ch  się z , ,królewiaków” i osobnych,  zło­
żonych z obywatel i  b. zaboru  austr jackiego .  O d ­
działy pierwsze miały pozostać na terenie o k u ­
pacj i  n iemieckie j ,  j a k o  „polnische W e h r m a c h t ”, 
drugi, j a k o  , ,Polski Korpus Po s i łk o w y ”, miały 
przej ść na teren okupacj i  austr jack ie j .—  Zam iary  
te j ed na k dopiero częściowo w przyszłości  zosta­
ły urzeczywistnione,  i to naskutek kryzysu przy­
s ięgowego.—

W  chwili swego powstania,  oddziały legjono-  
we zmuszone były do sk ładania  przysięgi żołnier­
skie j  na wierność cesarzowi Austr j i  etc . . . F r a n ­
ciszkowi Józejowi „ i daj  Boże  przysz łemu Kr ólo ­
wi polsk iemu“, j a k  brzmiał  dla osłodzenia tekst  
znanej  nam przysięgi .  Po śmierci Franciszka  J óze­
fa, legioniści  z pod zaboru austr jackiego  złożyli 
przysięgę j ego  następcy Karolowi,  kró lewiacy  zaś 
byli  zwolnieni  od tego „zaszcz3 tu”. — Stan bez-  
przysięgowy dla tych ostatnich trwał kilka mies ię ­
cy,  a żołnierz bez przysięgi  nie j e s t  właściwie ż o ł ­

nierzem,  n iepodlega  w razie przestępstwa,  wyk ro­
czenia,  wszystkim skutkom prawnym k od e ks u  
wojskowego,  Niemcy postanowil i  temu zaradzić .  
T y m c z a s o w a  R a d a  S ta nu  ułożyła teks t  przysięgi —  
obecnie  nie przypominam sobie dokładnie  j e j  
brzmienia,  pamiętam jed y n ie ,  że była mo wa  o 
wierności  dla mocars tw centralnych;  dość,  że przy­
sięga nie po dobała  się nam.  Działały już w tedy 
„rady żołn iersk ie" .  Postanowil i śmy nie przysięgać — 
nies te ty  nie wszyscy.  O r j e n t a c j a  ideowa I-ej B r y ­
gady,  o r j e n t a c j a  K om en da nta  Jó z e fa  P i ł sudskiego  
starła się tutaj  z o r j en t a c j ą  przychylną  państwon> 
centra lnym,  o r j en t a c j ą  zbyt  uza leż nia jącą  losy 
P ol sk i  od d obrej  woli tych ostatnich,  i to w chw i­
li, k iedy sprawa Polski  s tawała  się już w pełni  
spraw'ą mi ędzynarodową.  Przec iwnikami  przysięgi  
okazali  się; ca ła  I-sza i l l l -cia Brygada p ie c ho ty , - 
kawaler ja ,  artyler ja i część drugiej  brygady K a r ­
packiej .  Wię ks za  część drugiej  brygady,  w y c h o w a ­
na pod wpływem c. k. Ko m e n d y  Leg jonów,  k ieru­
j ą c  się źle po ję tym obo wią zki em żołnierza - pola ­
ka,  j a k  również i niel i czne j ednostk i  z innych bry­
gad i oddziałów, zgodziły się przysięgać.  Przys ięgę  
miały sk ładać poszczególne oddziały w o b e c n o ś c i  
delegata T y m cz a so w ej  R a dy  Stanu i oficera legjo -  
nowego,  wyznaczonego przez W eh r m a ch t .  W  nie­
których  oddzi a ła ch ,  w czas ie nieudałego aktu za­
przysiężenia,  dochodziło do dramatycznych scen ,-  
of i cerowie łamali  szable i rzucal i  j e  pod nogi sw o­
im byłym kolegom,  a o be c n ie  przedstawic ie lom 
Weh rm ach tu ;  żo łn ierze dławili  się w bezsilnej^ 
wśc iekłośc i ,  by nie dopuśc ić  do otwartego buntu.-

.A

ł:--.

Szczypiórno. Pożegnanie „przysięgowiczćis “
Kośc i były rzucone,  przybywał  nowj '  jawmy nowi zostali  internowani w Benjaminowie,  żołnie-  

wróg, żołnierz legjonow’y rozpoczynał  now’y okres  rze w Szczypiórnie w’ obozie  dla j e ń c ó w  wojen- '  
walki .  Spodziewaliśmy się represyj  ze strony niem- nych.  Kom en da nta  Józefa  P i ł sudskiego  i' szefa 
ców,  jakoż i przyszły wkrótce.  Oficerowie legjo-  sztabu,  obecnego generała K a z i m ie rz a So sn k ow sk ie -
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go, wywieziono do Niemiec.  O b ó z  leg jonowy byl  
rozbity:  zn ik o ma  i lość kr ó lewiaków pozo sta ła  w 
W e h r m a c h c i e ,  o lb rzy mi ą  część ,  j a k  wspo mnia łem,  
internowano,  Leg joniśc i  z zaboru austr iackiego,  j a ­
ko  Polsk i  Korpus  Pos i łkowy wywiezieni  zostali  do 
Pr zemyśla ,  s tamtąd część,  przeciwnych przysiędze,  
wstąp i ł a  do w o js k a  austr jackiego,  reszta  zaś po zo ­
s tała  w L e g j o n a c h  i miała przeżyć  swą nową epo-  
pe ę  dopiero w przysz łości ,  po poko ju  Brzeskim.  
J e s z c z e  j e d n a  część legjonistów zna laz ła  inne 
wyjście ,  bo  poprostu zwiała do „cywi la“, zas i la jąc  
szeregi  P.  O.  W .  —

Pier wotn a  l i czb a  leg jon is tów  in te rno w an yc h 
w Szc zypiórnie ,  wynosi ła  przeszło trzy tysiące o- 
sób.  P ierwszy t ransport  żołnierzy artyler j i  pr z y by ł  
do Szc zypiórny  dn. 18 l ipca  1916 r. Je c h a l i ś m y  
z W a rsz a w y  bez konwo ju ,  sami ,  pod dowództwem 
j edn eg o z podof icerów le g j o n o w yc h,  o by w at e l a  
austr jackiego .  Za st a l i śm y  już w Szcz ypi ór nie  
żo łn ierzy  z 3 p. p. Leg jonó w,  przyb yłyc h  dzień  
wcześnie j  przed nami .  3 p. p. Leg jon ów  stał wów­
czas w W a rs z a w ie  pod dowództwem majo ra  W ł o ­
dzimierza  Za g ó rs ki eg o ,  byłego  szefa  sztabu c. k. 
K o m e n d y  Leg jon ów .  K o n s e k w e n c j e  dla odmawia-

r

Szczypiórna. Nauka.

j ą c y c h  przysięgi  żołnierzy tego pułku były 
c iężkie.  Na  rozkaz K o m e d y  zostali  na ty chm ia st  
zaaresztowani ,  o d ebr an o im ubranie,  obuwie,  o- 
dziano w ła c h m a n y  i w tak im stanie,  pod ostrym

kon w oj em ,  od wiez iono do Szczypiórny.  Tr an sp ort y  
in ternow an yc h na pł ywa ły  j e sz c z e  przez k i lka  [na­
s tępnych dni.  W  obozie  s po tk a l i śm y  jeńc ów fran­
cuzów, z ak wa te ro w an yc h  w sąs iedztwie .  Z a c z ę ł y

Szczypiórno. T o a le ta  poranna w obozie intern, leg jonittów .
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się rozmowy,  francuz!  byli mocno zdziwieni,  z o b a ­
czywszy nowe nieznane  sobie wojsko .  Próbowal iśmy 
t łumaczyć,  lecz dalsze k on w er sac je  n ie m cy  prze- 
rwali ,  usuwając  francuzów z naszego  sąsiedztwa.

O b ó z  Szczypiorno '  położony w odległośc i  
kilku k i lom et ró w od Kal i sza ,  na  sam ej  granicy 
da wnego zaboru n iemieckiego  i rosyjsk iego ,  mógł  
pomieścić  k i lkadzies ią t  tys ięcy  ludzi. Baraki ,  na- 
pół  z iemianki ,  wkopane  w ziemię,  zbudowane 
z drzewa,  papy,  oświet lone ki lkoma małemi okienk a­
mi, s tanowiły wilgotne « o ry ,  które podczas k a ż d e ­
go deszczu zamienia ły  się w jez iora.  Ka żd y barak,  
podzie lony podłużną ścianą na dwie sale,  mógł 
p o m ie śc ić  stu ludzi, po pięćdziesięc iu w każdej  
sali .  Ur ządzenie  sal barakowych stanowi ły  dwa 
rzędy prycz,  między niemi  wąskie prze jście  i piec 
pośrodku.  Na pryczach  sienniki ,  j ed en  ob ok  drugie­
go. P ię ć  bara kó w s tanowiło t. zw. blok,  ogr odzo­
ny i oddzielony drutem kolczas tym i rowami od 
innych bloków.  Cały  obóz nazewnątrz był  o toc zo ­
ny drutem kolczastym i s t rzeżony przez gęsto 
rozstawione posterunki  zewnętrzne;  wewnątrz przed

1. Dr. Kapellner (Kaplickt) 2. m ajor niem iecki komendant obozu. 
3. a. p. wachmistrz Oltzanow ski.

każdym blokiem,  na każdem przej ściu stali war­
townicy.  U wejścia do obozu witały przyszłego

„lokatora"  armaty,  sk ierowane  na  obóz i k i lka  
ka rabinów masz yn owy ch,  um ies zcz on ych  na  s p e ­
c jał  nie zbudowanych wież yc zka ch .  Nocą ca ły  obóz  
rzęs iśc ie  oświet lono elektrycznością.

K o m e n d a n t e m  obozu by ł  n iemiecki  maj or ,  
nazwiska już sobie  nie przypominam,  dość s y m p a ­
tyczny staruszek,  k tóry nam stale opowiadał ,  że 
j es t  p oto mk ie m króla Les z cz yń sk ie go  po kądziel i ,  
ale sam po polsku mówić nie umiał .  Ni emieccy  
podof icerowie byli  to służbiści ,  spec ja ln ie  j e d n a k  
nam nie dokuczal i .  W o g ó l e  w pierwszym olcresie 
pobytu w obo zie ,  aż do października,  do za j ść 
na  tle nowej  przysięgi ,  ( ta stale nas prześ lad ow a­
ła). s t o s u n e k  władz n ie mi ec ki ch  do nas był  wzglę­
dnie łagodny!  wolno nam było w obr ębi e  czę śc i  
obozu,  za jęte j  przez nas,  swobodnie  się poruszać,  
odwi edz ać  sąs iednie  b loki  i t. d. Nawet  rozmai te 
z a j ś c i a  z wartownikami  uchodzi ły nam bezk arn ie ;  
j eśl i  w ino w aj ca  potraf i ł  ukryć się,  s p e c j a ln i e  go  
nie szukano.  Miel i śmy wrażenie,  że z po czątku  
władze  n iemieckie  same nie wiedziały,  j a k  n as  
m a j ą  traktować:  czy  j a k o  jeńc ów ,  czy też, j a k o  
chwilowo zbł ą ka n e  owieczki ,  które j e s z c z e  w przy­
szłości  się nawrócą .  My sami z początku przypu­
szczal iśmy,  że potrzymają  nas  2 - 3  tygodnie  w o-  
bozie,  za ła twią potrzebne  formalności  i wyp uszczą  
na wolność;  cz ło wiek  zawsze wierzy w to, w co  
ch c e  wierzyć .

Naszą  dolę i niedolę in ternow an ych  szczy-  
p iórniaków dzieli ło również kilku oficerów le g i o ­
nowych,  którzy wo bec  władz n iem ieck ich ,  u c h o ­
dzili za szeregowców. Byli  to: kap.  T e s s a r o  (pseud.  
Z o s i k ) ,  o be cn y genera ł ,  dowódca  D. O.  K .  P r z e ­
myśl,  por. Maruszewski ,  por. W a c ł a w  Ko c ,  por.  
Gnoiński  z arty ler j i  i ki lku innych.  Ł ą c z n i k i e m  
między nami,  a światem zewnętrznym był  przez 
pe wien  czas kap.  Dr;  Kap«llner ,  k a p e l a n e m  ks.  
Kwapi ński .  W ew n ę tr z n ą  org a ni z a c j ę  obozu uł ożo­
no w ten sposó b :  k o m e n d a n te m  na szy m zosta ł  
ś. p. wachmistrz  Olszańowski ,  późnie jszy  ad jutant  
nacze lnego  wodza  Marsz.  J.  P i ł sud skiego ;  na  cze­
le każdego b loku stał komendant bloku,  prócz te ­
go ka żda  sala mia ła  swego k om e n d a n ta .  O rg a n e m  
sprawiedliwośc i  wewnętrznej ,  dla osądzania prze­
stępstw,  bez uc iekania  się do władz niemieckich^ 
były sądy b lokowe,  wybier an e  przez ogół .  W  c h a ­
rakterze  wyższe j  instanc j i  funkc jonował  sąd o bo ­
zowy.  J ako  kary s tosowano;  pozbawienie  ch l e b a  
komi te towego (ciężka kara) ,  areszt  domowy,  in-
famję  e t c __  W  miarę przedłużania  się naszego
pobytu  w obozie ,  zaczęto myśleć  o zajęc iu  ludzi 
pracą,  gdyż bezczynność ,  odc ięc ie od świata d a ­
wały się nam we znaki .  Zorganizowano;  szkoły  
początkowe,  kursy maturalne,  później  kursy pr z y ­
gotowawcze dla ewentualnych  ka ndydatów do 
wyższych  uczelni ,  kursy buchal tery jne,  chór,  teat r
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Szczypiórno. Cyrk w obozie internowanych legjonistów

amatorski ,  nawet  cyrk;  cz ło wiek  „w ąż“ prowadził  
g im n a st y k ę  dla amatorów.  Be z  wiedzy komendy 
obozu,  z własnego popędu potworzyły  się k luby 
amat orów br i dge ’a, pre fe rans a ,  winta,  ferbla,  sz a­
ch ó w  i t. d. Nielegalnie is tniała czarna giełda,  
k t óra  prowadziła  h an del  z Ni emc ami ,  dopóki  b y ­
ło co  sprzedawać ,  bo późnie j  buty  się podarły,  
z mundurów pozosta ło  w spomnien ie  i brak ło  p o d a ­
ży, ch o ć  popy t  trwał.  T r a n s a k c y j  butami o tekt u­
rowych podeszwach,  wykonanemi  przez naszych  
szewców,  nie możn a  było  długo prowadzić ,  bo do 
■czasu dzban wodę nosi,  i han del  w naturalny  

. s p o s ó b  ustał .—
W ik t  pruski dla j e ń c ów  ani i lościowo,  ani 

j a k o śc io w o  nie mógł  za spokoić  naszego żołnier­
sk iego  apetytu.  R a n o  na śn iadanie  otrzymal iśmy 
szóstą część  b o c h e n k a  ch l e b a  (około  150 gr.), por­
c j ę  kawy os łodz on e j  sac haryną ,  na obiad zupę z 
szuszonej  marchwi ,  brukwi ,  peluszki (nasiona łu­
binu) ,  do tego po dwa, trzy zgniłe z iemniaki  na 
osobę.  S a m  k o m e n d a n t  sali sprawiedliwie rozdzie­
la ł  z iemniaki  Na kola c ję  —  to samo,  co na obiad,  
tylko w więce j  wodniste j  postac i .  Czem to wszy­
stko było  kraszone ,  nie wiem,  zapac h  t łuszczu 
prz ypominał  naf tę .  R a z  na tydzień,  w niedzielę 
do stawa l iśmy  gularz z z iemniakami,  i lość k a w a ł ­
ków mięsa  była  prze l iczona i skrupulatnie dzielo­
na,  wypadało  po dwa,  trzy kawałeczki  na  osobę* 

. C z a s a m i  raczono nas sz t okf i s za mi  z pęcakiem,
. wiedziel i śmy o tern .zawsze  wcześnie j ,  bo „smako-  
. wity  zapach  rozchodził  się w promieniu  kilku 
-ki lometrów.—  W  jakiś  czas po naszem internowa- 
,n iu powsta ł  w Kal iszu  K o m i te t  po m o cy  dla szczy- 
.p ió rn ią kó w .  Otr zy my w al iśm y s tamtąd co  drugi

dzień chl eb  w ilości j e d n eg o  b o c h e n k a  dla pięc iu 
ludzi,  wypadało  około 200 gr. na j edn eg o.  B y ł a  to 
pomoc,  j a k  dla nas dość znaczna ,  j ed n a k ż e  niem-  
cy  w miarę pogarszania  się w z a j em n y ch  s tos un ­
ków,  często ty tułem kary  pozbawial i  nas prawa 
do korzystania  z c h l e b a  komi te tow eg o. —  P o m o c y  
odzieżowej  nie d awano żadne j ,  to też w miarę 
pobytu,  ekwipu nek  nasz  stale się pogorszą !  i n ie ­
j ede n legun p ara d ow ał  w sam ej  biel iżnie ,  a na 
nogach  miał  t. zw. „ p o n to n y ”, drewniane  cho daki ,  
w yc io sa n e  z j edn eg o k a wa łk a  drzewa,  przypo mi­
n a j ą c e  do z łudzenia  ten sprzęt saperski .  , ,P o n t o ­
n y ” fasowaliśmy od n iemców,  W  nocy  okrywal i ­
śmy się kołdrami  wyłożonemi  wewnątrz papierem,  
d op óki  papier nie starł  się,  nie poz bi ja ł ,  chw al i ­
l i śmy sobie ten  rodzaj  okryc ia ,  lecz w krótkim 
czas ie  kołdra s t awała  się nie do użytku,  a nowych 
n ie m cy  nie wydawali .  L a te m  możn a  było  w yt rzy ­
mać ,  lecz z n ad e jś c i em  chłodów j e s i e n n y c h  i m r o ­
zów, n ie jed en legun klął,  tuląc się do towarzysza.  
Do ogrzania sali  na 50 osób,  wydawano co drugi 
dzień miedniczkę  węgla,  wystarcza ło  to do ugo­
towania herbaty ,  to też wszystkie,  n a sz em  zda­
niem z b y te c z n e  deski ,  użyte do budowy b a ra k ó w  
szły do pieca;  n ie m cy  nigdy nie mogl i  zn aleźć  
winnych,  w krótkim też cz as ie  baraki  na  gwałt  
w ym ag a ły  remontu .—

Stan  zdrowotny obozu nie b y ł  zły.  Co dwa 
tygodnie obowiązywała kąpiel ,  baraki  w czasie n a ­
szej  n ieobecnośc i  dez ynfekowano.  Przed kąpie lą  
natr ysk ową  dokładnie  nas s trzyżono,  g o lono,  u br a­
nia po ddawano dezynfekc j i ,  to też w n aszem to ­
warzystwie prawie nie zn a jdyw ano t. zw’. „blon­
d y n e k “, zn a n yc h  dobrze k a żde mu  żołnierzowi z 
czas ów wojny.
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Jak  wspominałem, stosunki nasze z niemiecką 
komendą obozu były znośne, wkrótce jednak za­
częły się psuć. Zbliżał się dzień 6-go sierpnia, ro­
cznica wymarszu kadrówki. Postanowiliśmy ten 
dzień uroczyście obchodzić. Uzyskano pozwolenie 
od nieraców na urządzenie mszy polowej w obrębie 
naszego obozu. Podczas mszy śpiewał chór legjo- 
nowy. Po skończonem nabożeństwie przemówił

kapt. Zosik, nawołując do wytrwania, do wierno-- 
ności ideałom Komendanta, wskazując, że walka 
dalej się toczy że choć za drutami, jednak nie 
przestaliśmy być żołnierzami wielkiej sprawy i źc" 
rola nasza nie jest skończona. Obecni niemcy za­
chowali się spokojnie. Upłynęło kilka dni, nastrój- 
wśród legunów był niewyraźny, chodziły pogłoski 
o mającej nastąpić rewizji (d otychczasje j niebyło),-

Szczypiórno. Msza św. połowa w

0 tern, że wśród nas grasują szpicle. Powtarzano 
wieści, zasłyszane od niemców, że mamy broń, że 
przemycono nawet karabiny maszynowe, że mają 
wywieść nas do Niemiec etc. . .

Jakoż pewnego pięknego południa ujrzeliśmy 
na szosie, prowadzącej z Kalisza do Szczypiórna 
ruch. Maszerowały oddziały wojskowe, złożone 
z młodych żołnierzy, z muzyką na czele. (Stała 
straż Szczypiórny składała się ze starych pospoli- 
taków.) Nie jeden legun pomyślał, że niemcy ob­
chodzą jakąś uroczystość, tymczasem przybyłe 
wojsko otoczyło cały obóz leguński, część rozło­
żyła się w tyraljerkę naprzeciw baraków, wyto­
czono armaty, karabiny maszynowe skierowano 
na nas i rozpoczęła się rewizja. Wydano rozkaz 
opuszczenia baraków wraz z rzeczami i zarządzono 
zbiórki w poszczególnych blokach. Wiara przyjmo­
wała te objawy nawpół z humorem, nawpół z nie­
pokojem, sądząc, że wywożą nas do Niemiec. 
P o  zarządzeniu zbiórki i ustawieniu naprzeciw 
szeregu uzbrojonych żołnierzy niemieckich, przede­
filował przed nami, bacznie się w.szystkim przypa­
trując, sztab komendy w towarzystwie jakichś 
cywilów i dwóch osobników, ubsranych w mundu- 
■̂y legjonowe. W edług wskazówek tych ostatnich 

wybierano i aresztowano podejrzanych, szukano 
oficerów. P o  odprowadzeniu aresztowanych, zre­
widowano skrupulatnie pozostałych, przeprowa­
dzając jednocześnie szczegółowe poszukiwania w 
barakach za bronią, aparatami fotograficznemi
1 t. p. Naturalnie nic nie znaleziono, oprócz jak ie­
goś straszaka i starego bagnetu. Mimo to aparaty 
fotograficzne były, ale dobrze ukryte czego dowo­
dzą zdjęcia. Aresztowanych wywieziono do Nie­
miec, Byli to: kap. Zosik -  Tessaro, por. Gnoiński,
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wachmistrz ś. p, Olszanowski, sierżant Rodkiewicr^ 
i kilku innych.

Powróciliśmy do baraków i życie popłynęło- 
znów swoim torem. Stosunek niemców do nas- 
zmienił się na gorsze, nie wolno było w ydalać 
się poza obręb bloku, przepisy zaostrzono, poste­
runki wzmocnione i coraz więcej dawano nam* 
odczuć dolę więźnia. Szpiclów, którzy ośmielili« 
znaleźć się w naszych szeregach, spotkała zasłu­
żona kara, osadzono ich wśród jeńców rosyjskich 
a ci poinformowani przez nas, dobrze się z nimi« 
porachowali.

Głód dokuczał, niecierpliwsi zaczęli wiać.- 
Kalisz był blisko, byle się tam dostać, to człowiek^ 
już nie zginął, znalazł się i paszport i ubranie cy­
wilne i bilet na drogę do okupacji austryjackiej,- 
gdzie było bezpieczniej. Czasami po nocach bu­
dziły nas strzały, to legun wyrywał poza druty. 
Niektórym udało się, przyłapanych nigdy nie wi­
dzieliśmy z powrotem w obozie.

Beznadziejność coraz więcej nas gniotła, wie­
ści z kraju nic nowego nie wróżyły, słabsi zaczę­
li się łamać. Agitacja za przysięgą i wstąpieniem« 
do W ehrmachtu przeniknęła i poza druty, Ks. ka­
pelan Kwapiński, pod osłoną sukni duchownej,- 
w tajem nicy prowadził ag itac ję ,  namawiając do* 
złożehia przysięgi. Znaleźli się chętni. Gdy juir- 
wszystko było przygotowane, przyjechali w pa- 

'żdzierniku z W ehrmachtu do Szczypiórna dwap 
znani wyżsi polscy wojskowi, w towarzystwie ofi­
cera niemieckiego, po odbiór „narybku”. Z arzą­
dzono zbiórki w poszczególnych blokach i z uprze­
dnio przygotowanych list wywoływano kandyda­
tów, których zaraz separowano od nas i tranzloko- 
wano, wraz z rzeczami, w miejsce bezpieczniejsze^



W ia r a ,  po krótkiej  chwili  zor jentowała  się o co 
chodzi i za czę ła  ż eg na ć  by ły ch  towarzyszy  n iedo­
li w sposó b  n ieco  dotkl iwy.  P os ypa ły  się wyzwi­
ska,  p ole c i a ły  kamienie ,  rozstanie nie było przy­
jem n e.  Jes zc ze  przez trzy dni t rzymano przysięgo-  
wiczów w obozie,  j a ko  przynętę dla tchórzl iwszych,  
k tórzy  n ie  miel i  odwagi wystąpić razem z innymi 
i w nocy ,  prz epuszczani  przez posterunki ,  wiali 
do tamtych .  O des z ło  wtedy od nas  około  tysiąc 
ludzi.  P r z e z  ca ły  czas  delegaci  W eh r m a c h tu  nie 
z jawi l i  się ani razu w obrębie  naszej  części  obozu;  
na  ich daleki  widok wiara nie szczędzi ła wyzwisk,  
zapo mi na ją c  o ich zasługach  i sympat j i ,  j a ką  d a­
wnie j  cieszyli  się. Nie zapomnie li śmy też kś. Kwapiń-  
skiemu jego roli i przy sposobności  zrewanżowaliśmy 
się odpowiednio .  Niemcy nie puścili  nam płazem 
tego  pożegnania:  ukarano nas wstrzymaniem poczty,  
odebrano przydział  ch le ba  komite towego,  za os trz o­
no  nadzór,  ściślej  nas izolowano.  Usta ły  prze dsta­
wienia,  przerwano kursy z powodu niemożności  k o­

munikowania się z sąsiednimi  blokami.  Prasa  akty-  
wistyczna rozpo czę ła  przeciw nam nagonkę wypi­
sując brednie na te ma t  terroru,  s t os o w an eg o  wo­
b ec  przeciwników, pos ądz ono nas o mo rde rs twa  
(utopienie w lat rynie)  i t. p.

Z a c z ę ł y  się znów wlec dnie mon oto nn e ,  tern 
przykrzej sze ,  że chłody dokuczały.  O p in j a  pu bl i ­
czna  j ed n ak że  więce j  się nami  za interesowała .  
Kapt .  Dr. Kap el lne r  przywiózł  z W a rs z a w y  od ks.  
a rc yb is ku pa  Ka k o w sk i eg o  b łogos ławieństwo,  które 
uroczyśc ie  przekazał  nam na zbiórce.  B ył a  to j e ­
go boda j  ostatnia cz yn n oś ć  w obozie,  bo  wido­
cznie nie po d o b a ł  się n ie mc om  i został  wkrótce 
odwołany.  Na jego  mie j sce  mianowano por.  Mo- 
k łowskiego.  Po powstaniu  R a d y  R e g e n c y j n e j  lu­
dzie się ożywili ,  oczekiwano,  że teraz zos taną zde­
cy do wa ne  losy obozu,  że nasze  położenie prędzej  
się wyjaśni ,  lub ch o ć  polepszy .  Czekal i śmy długo 
na spodziewaną poprawę.  Niemcy przygotowal i  
nową niespodziankę.

■ " - i fefu'
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Szczypiórno. Przed naszyciem „numerów“.

Nie t raktowano nas dotychczas ,  j a k  zwykłych  
jeńc ów ,  nie miel i śmy i nie nosi l iśmy poprzyszy-  
w a n yc h  numerów,  ja k  inni.  Te ra z  postanowiono 
i nas pon um ero w ać .  R o z p o c z ę ł y  się spisy przy­
goto waw cz e ,  częs te  sprawdzanie  l i czby interno­
wanych,  k tórej  i tak Niemcy nigdy śc i śle j  nie po ­
siadal i ;  zgadywaliśmy,  co też Niemcy nowego szy­
kują,  przebąkiwano również i o n u m er a c h .  P e w n e ­
go dnia,  już w l i stopadzie,  urządzono próbę,  na j ­
pierw tylko w bloku,  za j ę t ym  przez kawaler ję i 
artyler ję.  Dwa  te oddziały uchodzi ły za na jbardzie j  
rewolucy jne  i s iedl i sko  prowodyrów,  tak też is to­
tnie było.  Zar zą dz o n o  z bi ór k ę  i po przemowie  
m aj o ra  n iem ie cki eg o  o koniecznośc i  po n um er o w a ­

nia nas,  j ak o  „obywate l i” obozu,  sprowadzeni j e ń c y  
—  moskale ,  poprzyszywal i  nam kawałki  płótna  ż 
num erami  na lewych r ę k a w a c h  mundurów.  Inni 
j e ń c y  nosi l i  numery  na  piersiach,  nam dla o dró ż­
nienia od nich,  w dowód życzl iwośc i  władz —j a k  
t łumaczył  m a j o r  - przyszyto na r ę ka w a ch .  Brac two 
było  skon sterno wan e  i za sk oc z o n e ,  lecz już po  
chwi li  nas tąpiła  reakc ja .  Z a n i m  major ,  zadowolo­
ny z s iebie i z nas ,  opuśc i ł  m i e j sc e  zbiórki ,  usze­
regowal iśmy się nanowo,  pozrywal iśmy numery  
i porzucal iśmy pod nogi  zdumionym n ie m co m .  
M aj or  oniemiał ,  b y ła  cisza,  j a k  mak ie m siał  —  
po chwi li  j ednak  wybuchnął ,  zaczą ł  grozić  sąd em  
wo jennym,  surowemi  karami  i na krzyczawszy się.
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o p u ścii  ze sw o ją  asystą  blok. R ozesz liśm y  się po 
b a ra k a ch ,  o cze k u jąc  dalszego rozw oju  wypadków. 
P o  d w ó c h - t r z e c h  godzinach  blok otoczyli żołnie­
rze n iem ieccy ,  z jaw ił się podpu łkow nik  z o fice ra ­
mi, naszego m ajora  wśród nich nie było. N ak azu ­
ją  nową zbiórkę, bez p łaszczów , podczas k ilk u sto ­
pniowego mrozu. W y stę p u je  przed front kap. 
Schliwitz , ośw iadcza, że zosta ł naszym  k om e n d an ­
tem (m ajorow i odebrano  k om end ę, ze względu na 
zby tn ią  łag od n ość ) ,  z a c z y n a  grozić, prosić, w re­
szcie  zapow iedzia ł,  że tak długo będ ziem y  stali 
na baczność , dopóki nie zgodzim y s ję  na żądanie 
Niem ców. W  szereg ach  cisza, co który z legunów 
poruszy się lub u śm iechnie ,  zaraz  z o s ta je  a re ­
sztow any i odprow adzony do karceru.

W re sz c ie  po dw ugodzinnem  staniu, po zm ar­
znięciu sam ej k om endy, kapitan  ośw iadcza, że do­
póki nie przyszyjem y sobie  nanowo rozd anych  
numerów, ta k  długo nie o trzym am y pożyw ienia  
i kroku ru szyć się z baraków  nie wolno. Po ro­
z e jśc iu  się —  k ró tka  narada! głodować, nie g ło ­
d o w a ć ? —  Postanow iliśm y w ykorzystać sy tuację  
i zapom ocą głodówki, poruszyć opinję publiczną, 
wywrzeć n acisk  na R ad ę  R e g e n cy jn ą ,  na władze 
oku p acy jn e ,  aby nareszcie  wymóc uwolnienie. M i­
mo trudności,  porozum iano się z innemi blokami, 
uzyskano zgodę i postanow iono solidarnie głodo­
w ać. W ie c z o re m  niem cy  przynoszą posiłek, ch cą  
go rozdaw ać, lecz ty lk o  tym, co m ają  przyszyte 
num ery —  takich  niem a, więc z a b iera ją  go zpo- 
w rotem . Przed  każdą salą wartownik n iem ieck i 
n ie  wypuszcza nazew nątrz, f iz jo log ja  ma sw oje  
prawa, więc też od b y w ają  się pertraktac je ,  w re­
szcie  mniej wytrzym ali ob stęp u ją  wartownika 
i u w aża jąc  jeg o  k ieszenie za odpowiednie naczynie, 
s tosow n ie  je  użytkują. A w antu ra , śm iech .  R an o  
historja  się pow tarza, nie w ypuszczają  n ikogo , n a ­
wet do umywalni; śniadanie, obiad, przynoszą, lecz 
pod poprzedniem i warunkami, nikt ich nie przy j­
muje. P rzed tem  je s z c z e  w szystkie p ryw atne zap a­
sy żyw ności zebrano  razem  i oddano do p rzech o­
w ania pod kluczem  kom endantom  sal, aby uniknąć 
w za jem n y ch  p od e jrzeń  o p o ta jem n e odżywianie 
się. G łód  zaczyna dokuczać, w barak u  zimno, więc 
też deski, od łu pyw ane ze śc ian ,  trzask a ją  w p ie­
cu . T a k  przeszła  doba. Na drugi dzień bez zmian, 
w iara  skupia się k o ło  pieca, śp iew a, choć w ten 
sp osób  s tara ją  się zabić głód. P opołudniu  przy­
chodzi rozkaz zbiórki, m am y zabrać ze sobą rze­
czy, s ien n ik i,  ca ły  d o b y te k  ruchom y. O , źle! P r z y ­
puszczam y, że w yw ożą nas do N iem iec , ty m cza­
sem  przenoszą  —  tylko do innej czę śc i  obozu, 
zdała  od innych bloków  leguńskich, ch c ą  wido­
cznie  od sep aro w ać  nas, u w ażanych za podżegaczy, 
od innych bloków  sp o k o jn ie jszy ch .  Długo w nocy 
•nie spaliśmy, d ebatu jąc  nad sy tu acją .  Noc przeszła

n ie sp o k o jn ie ,  ciągłe s ły c h a ć  było strzały, to „relu- 
to n y ” próbow ali wiać, k ilku  zbiegło , k ilkunastu 
przyłapali n iem cy , kilku b y ło  ran n y ch .  S traż  w 
w ca łym  o b ozie  w zm ocniono , przybyły  posiłk i z 
K alisza , z łożone z żo łn ierzy  frontow ych, ci byli 
surowsi i n ieprzystępnie js i .  O rganizm y  w y c ie ń cz o ­
ne uprzednio niedojadaniem , ch łodem , nie w ytrzy­
mały; zaczę ły  się om dlenia ,  k ilku dziesięc iu  z a b ra ­
no do szpitala . C zw artego dnia bractw o przew ażnie 
już leżało  na s ien n ik ach ,  nie m a ją c  ani sił, ani 
och o ty  do wstaw ania, o garn ia ła  nas ap at ja .  Z a ­
chorow ań, om dleń było coraz  w ięce j,  s tale  ro z le g a ł  
się dźw ięk trąbki w artow ników , to wzywano sani- 
tarjuszy. W ła d z e  n ie m ie ck ie  otrzym ały  rozkaz od 
gen. B esse le ra  i od K om endy Korpusu P o z n a ń ­
skiego, którem u obóz podlegał —  nie u stęp ow ać 
za żadną cenę ,  próbow ano też w szelk ich  sposo­
bów, ab y  u zyskać przerw anie g łodówki. N asza od­
powiedź była  jedna, num erów  nie przyszyjem y.

K om en d ant obozu, kapitan, spróbow ał p o d z ia ­
łać  na nasze uczucie  religijne, przyniósł b ib lję  i za ­
czął łam ąnym  polskim  jęz y k iem  od czytyw ać ustęp
0 tern: „ że w szelka w ładza od B oga  p o ch o d zi ,  
należy  zatem  władzy s łu ch a ć " ,  na to jed en  z relu- 
tonów (kalwin z W ilna)  zacy tow ał inny ustęp, 
który mówi, że są dwie w ładze: je d n a  dobra, po­
chodzi od Boga, druga zła od szatana, s łu c h a ć  n a ­
leży dobre j.  K ap itan  dał spokój n aw racaniu . N a­
deszła  d ec y d u ją c a  czw arta  noc. Mimo nacisku o- 
pinji publicznej,  mimo starań w W arszaw ie ,  N iem ­
cy nie ustępow ali,  zaczęły  i wśród nas odzyw ać 
się g łosy  o bezsk u teczn o śc i  dalszego oporu. W  
ciągu nocy lekarz n iem iecki zb ad a ł nas w szystkich
1 uznał za chory ch ,  na tej podstawie nasza w łasna 
K om en d a p ostan ow iła  g łodów kę przerw ać. W  
chwili p od e jm o w an ia  tej d ecyz ji ,  w szpitalu z n a j­
dowało się 400 chorych  leg jonistów . S tan  liczeb n y  
obozu w ynosił wtedy około 1600 ludzi. Uło żono 
się z Niem cam i, że po otrzym aniu pierw szego p o ­
siłku, p rzyszy jem y num ery. P ią teg o  dnia rano 
przyniesiono nam b ia ły  ch leb  i kakao , rary tasy  
oddaw na nie w idziane, cóż z tego, k iedy do k ak ao  
zamiast cukru, dodano soli. M oskale  którzy k ak ao  
przyrządzali ,  cu kier ukradli i zastąpili  go solą» 
rozum ując zapewne, że g łodny  w szystko zje. Mieli 
rac ję ,  bo k akao  wypiliśmy. T e g o ż  dnia po przy ­
szyciu num erów, przen iesiono  nas z pow rotem  do 
poprzednio za jm ow anego bloku. Sk ap itu low aliśm y. 
Jed n a k  a k c ja  powyższa nie  z o sta ła  bez  wpływu 
na dalsze n asze losy. P rzy sp ieszy ła  staran ia  R ady 
R e g e n c y jn e j  o poprawę bytu in ternow anach . 
Po m iesięcznym  jesz c z e  pobycie  w Szczyp iórn ie ,  
dow iedzieliśm y się o postanow ieniu  przeniesienia  
nas do Ł om ży. Na kilka dni przed św iętam i B o ­
żego N arodzenia  opuściliśmy Szczypiórnę. Ż e g n a ­
liśmy obóz bez  żalu. z pewną nad z ie ją  że w Ł o m -
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ży będ zie  lepie j .  Z d a le k a  asy stow ał odjazdowi 
m ajor,  by ły  k o m e n d a n t obozu, śląc znaki p o żeg n a­
nia. Z o b a c z y l iś m y  żandarm ów  z W erm a ch tu ,  b y ­
ły c h  naszy ch  kolegów , którzy mieli nas k on w ojo ­
w ać, racze j  sy m b o liczn ie ,  bo oni nie zbliżali się do 
nas, a m y na ich  w idok urządziliśm y k ocią  m uzy­
kę. W łaśc iw ą  straż k on w o jow ą  stanowili N iem cy, 
Przygotow ano dwa pociągi, z łożone o dziwo, z w a ­
gonów  osobow ych. P o c ią g i  odeszły  w odstępach  
k ilku godzinnych . Do k ażdego  przedziału, za jętego  
przez nas, w siadł żołnierz n iem ieck i,  na k ory ta ­
rzach  i przy w e jśc ia ch  stali w artow nicy. Je c h a łe m  
pierw szym  pociągiem . W id o k  lasów, pól, m i ja n y ch  
m iasteczek ,  wolnych ludzi, w yw oły w ał ża) za sw o­
bodą, budził m yśl o ucieczce . Cała  trasa drogi, 
którą jec h a liśm y , by ła  siln ie s trzeżona przez p atro­
le , dworce o b sad zo ne w o jsk iem , żandarm am i. Nad 
w ieczorem , gdyśm y prze jeżdżali o b o k  lesistych  
o k o l ic  m ia s te c z k a  Ł a sk u ,  zaczę ły  się ucieczki,  
zagrzm iały  strzały , pociąg  pędził  dale j.  Nieraz j e ­
szcze  w nocy  budziły nas odgłosy  strzałów , św iad ­
c z ą c  o istnieniu śm iałków , którzy, mimo n ie b ezp ie ­
czeństw , za w szelką cen ę  dążyli do w ydostania  
się na w olność.

W  naszy m  przed zia le  k on w ojen t —  żołnierz 
usnął, sk orzy sta ł  z tego je d e n  z kolegów, w yszedł 
na korytarz i w ię ce j  nie w rócił .  Ż o łn ierz  po p rz e­
budzeniu się, spostrzegł,  że jed n eg o  więźnia brak , 
co się z nim stało  —  nie wiem y, nie  n am y śla jąc  
się wiele, zd ją ł  karabin , w ypalił przez okno i za ­
dowolony, że p ostąp ił  w myśl instru kcy j,  w ięce j

nie troszczy ł się o zb iega .  R a n o  o św icie  p rze­
jeżd ża liśm y  przez W arszaw ę, w w agonach  pow sta ł 
ru ch ; duże m iasto, s ta c ja  p e łn a  ludzi, budziły  n a ­
dzie je  na ła tw ość  ucieczki, ła tw o ść  u krycia  się. 
A le  N ie m cy  czuw ali,  w szystk ie  s ta c je  w pobliżu 
W arszaw y  silnie o b sad zo n e  w o jsk iem , a je n ta m i.  
Na g łów nej s tac j i  pociąg nie zatrzym ał się w cale .  
K a n o n a d a  jed n ak  nie ustaw ała  przez ca ły  czas  
p rze jazdu  przez W arszaw ę, dobitn ie  w skazu jąc ,  że 
od w ażny ch  nie brakło . Przed  Ł o m ż ą  zatrzym ano 
nas dłuższy czas  na je d n e j  z m n ie jszy ch  s ta c j i ,  
aby  nie  d o p u śc ić  do m anifestac ji ,  ja k ą  ludność 
Ł o m ży  przygotow yw ała na dw orcu z powodu n a ­
szego przybycia . O godzinie 11-te j  w nocy przy­
byliśm y na m ie jsce  przeznaczenia .  P o d  k on w ojem  
przeszliśm y kilka k ilom etrów  od dw orca do obo­
zu. P o  załatwieniu form alności ,  za ję l iśm y  nowe 
kw atery . U m iesz c z o n o  nas w k osz a ra ch ,  za jm o ­
w anych dawniej przez 4 p. p. Leg jon ów . W is ia ła  
d oty ch czas  nazew nątrz  tab lica  z odpow iednim  n a ­
pisem. G dyśm y weszli do jasn y ch ,  m urow anych 
sal,  gdyśm y poczuli c iep ło  b i ją c e  od pieców, n a ­
stąpiło  o d p rę ż e n ie ;  po w ilgotnych , c iem n y ch  
i z im nych z ie m ia n k a ch  S zczyp iórn a ,  nowe kw atery  
wydały się ra jem . K o la c ja ,  którą dostaliśm y, w y­
w o ła ła  znów zd ziw ien ie :  gęsta  kasza, om aszczo n a  
praw dziw ym  tłuszczem , h e r b a ta  gorąca , leguny 
w łasnym  oczom  nie wierzyli. N azajutrz w eszliśm y 
w zw ykły tryb życia  obozow ego. W  obrębie  k o ­
szar, z łożonych  z kilku m u row anych budynków , 
wolno było  sw ob od n ie  się poru szać. O d zew nętrz-

I

1 i

Obóz internowanych legjonistów w Łomży.

n eg o  świata izolował nas podw ójny rząd drutów ilości o b e c n y c h .  W ik t  b y ł daleko  lepszy niż w 
k o lcz a s ty c h  i gęsto  rozstaw ione posteru nki.  Dwa Szczypiórnie .  K o m ite t  opieki nad internow anym i 
razy  dziennie odbyw ała  się zbiórka i spraw dzanie  leg jonistam i, ja k i  p o w sta ł  w Ł om ży , w ydatnie  za-
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silat zapasy  kuchenne. C zęście j  dostaw aliśm y m ię ­
so, kaszę przyrządzano bez zbytn ie j  ilości wody. 
U ruchom iono zpow rotem  rozm aite kursy naukowe, 
przerw ane z powodu wyżej op isanych  za jść  w 
Szczypiórn ie .  Co niedziela prow adzono nas na 
nabożeństw o do dawnej cerkwi garnizonow ej,  prze­
robionej na kościół;  szedł, kto chcia ł ,  przymusu 
nie było. Do k ośc io ła  p o d czas  naszej obecn ośc i ,  
prócz warty n ikogo więcej nie wpuszczano. P rzy ­
szły święta B o żeg o  Narodzenia, upłynęły  sm ętnie ,  
n ie jed en  w spom niał o b liskim , a je d n a k ,  ja k  da­
lekim domu rodzinnym . U rządziliśm y dwukrotnie 
przedstaw ienie  ja s e łe k ,  zak tu alizow any ch  odpo­
wiednio. M iłym  dowodem pam ięci społeczeństw a o 
nas b y ł adres, przysłany przez artystów  scen  w ar­
szaw skich z życzen iam i now orocznem i. M im o zn o ­
śnych o becn ie  warunków bytu, chęć  w ydostania  
się na sw obod ę wielu nie opu szczała .  Z e  Szczy-  
p iórna łatw ie j było u ciec  niż z Łom ży: w S z c z y ­
piórnie czasam i dziesięć, dw adzieścia  m arek, d a ­
nych w artow nikow i w łap ę, o tw ierały  w nocy 
wrota w olności.  T u ta j  o tego rodzaju próbach  nie 
by ło  mowy. Szu kan o  in n y ch  sposobów . Ja k o te ż  
znaleziono. Kilku kolegów, ukrywszy się po n a ­
bożeństw ie  w kośc ie le ,  dali się tam zam knąć 
i k o rz y sta ją c  z tego, że k ośc ió ł  zn a jd ow ał się już 
poza ob ręb em  drutów, zwiali w n ocy ,  nie zatrzy ­
m ywani przez nikogo. Na drugi dzień rano N iem cy 
odkryli u cieczkę, ale uciekin ierów  nie znaleziono. 
Ilość o b e c n y c h  w obozie  powoli się zm nie jsza ła .

znów dwa transporty  przysięgow iczów  w krótkich 
o d stęp ach  czasu  odeszły  do W eh rm a ch tu ,  razem  
około  200 ludzi. T y m  razem  fakty te przeszły sp o ­
kojnie, nie w yw oła ły  s i ln ie jszeg o  echa .

W ie lu  leg jon istów  je s z c z e  w Szczy p ió rn ie ,  
n ask u tek  starań  już  to rodziny, przy pop arc iu  o- 
sób w p ły w ow y ch , bądź to w sku tek  choroby, zo ­
sta ło  w yp uszczony ch  na w olność. W  październiku 
po aw anturach  przysięgow ych zw alnianie  zu p ełn ie  
przerwano i wznowiono zpow rotem  w Ł om ży. —  
W  połow ie m arca 1918 r. gdy zosta łem  zwolniony 
ja k o  chory, p ozosta ło  w obozie  około  900 ludzi. 
W y p u sz cz o n y ch  na w olność N iem cy nadal o taczali  
op ieką . T r z e b a  było  długi czas m eldow ać się u 
władz n iem ieck ich ,  z początku  cod ziennie ,  późnie j  
rzadzie j.

O b óz  z likw idow ano osta teczn ie  w czerw cu 
1918 r. C zęść  in ternow anych  w cielono do W e h r ­
m achtu (P o lsk ie j  S i ły  Z b r o jn e j) ,  część  zu p ełn ie  
zw olniono. T a k  się sk oń czył je s z c z e  je d e n  e tap  
walki le g jo n is ty  po lsk ieg o  o w yzw olen ie  O jc z y ­
zny. Z n o sz ą c  nędzę, ch łód  i głód, trwał w iernie  
przy swoim W od zu , szarym  K o m e n d a n c ie ,  w ie­
rząc n iez łom nie , że on go doprow adzi do w yśnio ­
nego celu, do wolnej i n iepodległe j  O jc z y z n y .  
I wiara nasza się ziściła. „ Z  t r u d u  n a s z e g o  
i z n o j u ,  P o l s k a  p o w s t a ł a ,  b y  ż y ć ”. —

Inż. W . K A M ir^SK I 
legj.  III. Bryg.

Rozwiązanie 2-go pułku ułanów.
Paweł Wójcikowski Legionista l-ej brygady.

Haniebny traktat brzeski, wydzierający Polsce 
Chełmszczyznę, poruszył do głębi polską opinję pu­
bliczną, która dała wyraz swemu oburzeniu w szeregu 
wieców protestacyjnych,odbywających się przeważnie 
na ziemiach b. zaboru austrjackiego.

Część Legjonów, przekształcona w drugiej po­
łowie roku 1917 na t. zw. Polski Korpus Posiłkowy, 
składający się przeważnie z formacyj legjonowych 
II. Brygady, zareagowała na nowy rozbiór Polski 
w sposób prawdziwie żołnierski. Złudzenia wyższych 
oficerów II. Brygady odnośnie do pomyślnego roz­
wiązania sprawy polskiej przez Austrję, zniknęły. 
Przekonali się oni, że dalsze trwanie przy Austrja- 
kach nie doprowadzi do niczego, postanowili więc 
zerwać z nimi. Po krótkiej debacie II. Brygada prze­
szła w lutym 1918 roku na Ukrainę.

Drugi pułk ułanów, wchodzący w skład te] 
brygady, znajdował się wówczas na leżach wypo­
czynkowych w Synowódzku i Podhorodcach, nie mógł 
więc pospieszyć za resztą brygady, rozlokowane] na 
Bukowinie. Postanowił przeto rozwiązać się a bron 
ukryć w Borysławiu. Jak się później okazało, odłą­
czenie 2-go pułku ułanów od brygady było celowe, 
Austrjacy bowiem przypuszczali, że Polski Korpus 
Posiłkowy, stanowiący bądżcobądź poważną siłę, 
może zaprotestować zbrojnie przeciw układowi 
brzeskiemu, woleli więc trzymać poszczególne pułki 
korpusu osobno.

Skoro do 2 p. uł. dotarła wiadomość o losie 
innych oddziałów brygady, zebrała się rada oficerska^- 
w tajemnicy przed dowódcą pułku, na której posta­
nowiono pułk rozwiązać. O decyzji rady oficerskiej?
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zawiadomiono por. R. Machnickiego, oficera tego 
pułku, przebywającego w tym czasie w Borysławiu.

Późną nocą w lutym 1918, gdy cały Borysław 
pogrążony był we śnie, obudził mnie tętent kopyt 
końskich. Będąc dezerterem i ukrywając się w Bo­
rysławiu, przypuszczałem, że patrol żandarmski 
przybył by mię aresztować. Po chwili ktoś zapukał 
w okno. Wyjrzawszy przez okno spostrzegłem por. 
Borkowskiego, późniejszego dowódcę tego pułku 
poległego w r. 1919 nad Moryniem. Porucznik Bor­
kowski, którego znałem osobiście, w krótkich słowach 
objaśnił mi cel tak późnej wizyty i zapytał o adres 
Machnickiego, który wtedy mieszkał tuż obok mnie. 
Por. Borkowski udał się z towarzyszem do pp. M., 
skąd wraz z Machnickim pojechał konno do Syno- 
wódzka celem wydania rozkazów swemu szwadrono­
wi w sprawie rozwiązania tegoż i ukrycia go w Bo­
rysławiu.

Następnego dnia od samego rana w szwadro­
nach panował ruch niezwykły.

Ułani, w sile 350 szabel, sposobili się gorą­
czkowo z likwidacją pułku. Siodła i t.p. rynsztunek 
chowano u miejscowych gospodarzy, gromadzono 
jeno broń i amunicję, która lada chwila mogła się 
przydać. Z chwilą nastania zmroku szwadrony 5,2, 3 i 4 
ruszyły pieszo ścieżkami w kierunku Borysławia, 
zostawiając konie pod opieką kilku ordynansów. 
Część oficerów postanowiła zostać na kwaterach. 
Kilku z nich udało się w niepewną drogę z ułanami.

Będąc powiadomiony o Czasie wymarszu uła­
nów V-go szwadronu z Synowódzka, wyszedłem 
w towarzystwie kolegi Jamesa Douglasa i Władysła­
wa Kobaka na ich spotkanie.

Około 10-tej wieczorem znalazłem się na skra­
ju lasu w Mrażnicy, zamierzając tam oczekiwać uła­
nów. Jakież było moje zdziwienie, gdy wszedłszy 
parę kroków w las, zostałem zatrzymany żołnierskiem 
wezwaniem „Stój! Kto idzie?“ Równocześnie lufa 
Stayera błysnęła ml przed oczyma. James, który nie­
dawno bronił tak mężnie Charbina, aż przysiadł ze... 
wzruszenia. Owym groźnym mężem, zatrzymującym 
nas tak obcesowo w lesie mrażnickim, był rodzony 
mój brat, który znając drogę do Borysławia, szedł 
w szpicy, a następnie stał na wedecie, czekając na­
szego przybycia.

Łatwo sobie można wyobrazić moje powitanie 
z bratem, którego spotkałem w tak niezwykłych wa­
runkach. Niebawem z lasu poczęły się wyłaniać ta­
jemnicze sylwety innych ułanów, w których poznałem 
Tatarę (obecnie pułkownik W .P.) dalej Sulimirskiego, 
Borysławskiego i innych. Nie było wiele czasu na 
rozmowy i pytania któremi zasypywali nas ułani, 
gdyż patrole żandarmów austrjackich, dość gęsto 
krążyły po Borysławiu i czasami docierały aż pod

Schodnicę. To też podzieliliśmy ułanów na partje po 
kilkudziesięciu ludzi i opłotkami podążyli z nimi 
do uprzednio przygotowanych kryjówek na różnych 
kopalniach, W ten sposób przeprowadzono i ukryto 
w Borysławiu cały drugi pułk ułanów, którzy jako 
tako zgróbsza zostali przedzierzgnięci w cywilów. 
Tej samej nocy przejechały przez Borysław wielkie 
fury siana w którem była ukryta broń ułańska. Broń 
tę schowano w pustych rezerwoarach ropnych po 
różnych kopalniach i w magazynie f. „Fanto“. Nie­
bawem cały Borysław dowiedział się o bytności 
kilkuset ułanów, to też pospieszył z zaprowiantowa- 
niem i cywilną odzieżą.

Śmiało rzec można, że nie było w Borysławiu 
jednego polskiego domu, króryby nie pospieszył 
z wydatniejszą pomocą dla tych miłych gości.

Ułani, przedzierznięci w cywilów bardzo szybko 
przedzierznęli się w nafciarzy.

Kopalnie i kotłownie zaroiły się od dziarskich 
chłopaków, którzy ujęli w dłonie klucze wiertnicze 
i młoty kowalskie lub pilniki i pracowali, aż miło. 
Niektórzy z nich przywdziali mundury jeńców wło­
skich i spacerowali sobie po Borysławiu rzucając 
ogniste spojrzenia w stronę urodziwych borysła- 
wianek.

Sielanka jednak została przerwana brutalnie 
przez żandarmerję austrjacką, która zaczęła nie na 
żarły aresztować naszych ułanów. W tropieniu ich 
szczególnie odznaczyli się dwaj szpicle, bracia H. 
i landszturmista D., gospodarz z Tustanowic przy­
dzielony do C. K. Posterunku żandarmerji w Tusta- 
nowicach.

Dzięki tym trzem indywiduom, połowa żanda- 
rmerja miała codziennie obfity połów. Aresztowano 
ułanów na prawo i lewo i skutych pędzono do 
różnych więzień i aresztów wojskowych. Rotmistrz 
Soetsch i oberleutenant żandarmerji Indyszewski, dwie 
„najwyższe“ figury wojskowe w tutejszem zagłębiu, 
dokładali wszelkich starań, aby Borysław oczyścić 
od lagjonistów. Sekundował im w tej niecnej robo­
cie pewien inżynier, porucznik artylerji, kierownik 
kopalń nafty, członek K -S te lle .

Bano się legjonistów jak ognia, to też za wszel­
ką cenę chciano się ich pozbyć z Borysławia. W tym 
celu w maju otoczono Borysław potrójnym kordo­
nem piechoty, a wewnątrz puszczono kilka plutonów 
feldżandarmów, którzy szukali jak psy gończe za 
bracią legjonową.

Usiłowania szpiclów i żandarmów austrjackich 
paraliżowali w wysokim stopniu kolejarze, którzy 
przewozili stąd naszych legunów pociągami towaro­
wymi w bezpieczne miejsca. Część jednak legjonistów 
dostała się w szpony austrjackie, reszta doczekała 
się chwili, kiedy z Borysławia zniknął na zawsze 
dwugłowy orzeł Habsburgów.
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Reprodukcja alegorycznej karty pamiątkowej, krążącej wśród internowanych legjonistów w obozie w Hust
(Węgry) w r. 1918.

W spomnienla z 1918 roku.
Co się działo w Borysławiu po pokoju brzeskim?

napisał Partyka Józef Legjonista i Brygady.

Po haniebnem podpisaniu traktatu w Brześciu, 
przez trzy zaborcze potęgi walące się już do upadku, 
w którym wyszła na jaw cała podłość wrogów na­
szych nie pozostało już nic więcej naszym oddziałom 
Pol. Korp. Posiłkowego jak ratować honor żołnierza 
poi. i pójść za przykładem tych co już dawno cier­
pieli po obozach internowanych i jeńców. W okolicy 
Doliny i Bolechowa rozlokowane były oddziały ćwi­
czebne i uzupełnienia dla Pol Korp. Posiłk, — Na 
wiadomość, że cały Korpus stacjonowany na Buko­
winie porzucił państwa centralne i przeszedł do Ro­
sji, pozostali w Kraju żołnierze zaczęli uciekać na 
na wszystkie strony. Najlepsza droga ucieczki to by­
ły lasy i góry przez Synowódzko do Borysławia. 
W tym czasie rządził tu satrapa austr. Węgier z po­
chodzenia rotm. Soetsch.— Jego władzy podlegało 
wszystko. Władze wojskowe i cywilne, wyżywienie 
ludzi mieszkających i pracujących, ubieranie ich i ich 
rodzin, władza nad kopalniami i rafinerjami, miał on 
swoją służbę szpiegowską i wywiadowczą. Fył panem 
życia i śmierci każdego mieszkańca. 1 jakby na ironję 
do tego rejonu tak pilnie strzeżonego i obsadzonego 
przez austr. władze wojskowe zaczęli uciekać żoł­
nierze Pol. Korp. Pos. wpadając naprawdę wilkom 
w paszczę, już na pierwszą wieść o ucieczce z obo­
zów Bolechowa i Doliny utworzył się w Borysławiu

Komitet opieki nad żołnierzem polskim, założony 
przez p. Matkowskiego, który zorganizował sprawną 
służbę wywiadowczą, gdzie u kogo i ilu będzie mo­
żna ukryć żołnierzy. Z drugiej strony zaczął się sta­
rać o ubrania cywilne i papiery dla tych, którzy 
w Borysławiu pozostać musieli. Zbierano informacje, 
u kogo możnaby umieścić żołnierzy tych, jako robo­
tników kopalnianych. Jako legjonista przebywający 
sam nielegalnie prawie w Borysławiu po powrocie 
z niewoli rosyjskiej zdumiony byłem tą uczynnością 
społeczeństwa polskiego, bez różnicy stanów pracu­
jącego dla zupełnie sobie obcych ludzi. Podkreślić 
tu muszę i przypomnieć pamięci żyjących śp. Dyr. 
Dembowskiego, P. Dyr. Ringla Emila, Inż. Mermona, p. 
Glazora Bolesławca, p. Słotwińskiego, wiertacza Hy- 
ziaka Jana, Kalamana Stanisław^a i innych z który­
mi spólpracowałem i u których większa część ucie­
kinierów znalazła opiekę i schronienie na kopalniach 
jako u kierowników  ̂ ruchu. Znalazł się tylko jeden 
pan właściciel firmy i dyrektor Oleju Skalnego, który 
mi wręcz ośw îadezył, że niechce się Soetschowi na­
razić, by nie ponosić przykrych bądź co bądź konse­
kwencji. Był to na szczęście jeden jedyny wypadek 
odmówcienia pomocy żołnierzom polskim.

Społeczeństw'0  borysławskie jak mogło starało 
się pomagać tym co chcieli lub musieli pozostać 
w Borysławiu. Innym ułatwiano wyjazd na Zachód
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-do rodziny, za legalnymi choć nielegalnie wyrobio- 
nemi przepustkami. Ale pan rotmistrz nie spał. Za­
raz w ruch poszły jego posiepaków raporty, donosy 
i szpiclowania. Już po pewnym czasie zaczęły się 
aresztowania wśród żołnierzy Pol. Korp. Posiłk. 
których łapano, zakuwano w kajdany i wywożono 
z Borysławia. Ale tu znowu nieocenioną okazała się 
pomoc kolejarzy tak w Borysławiu jak i w Dro­
hobyczu. Często bowiem ułatwiano żołnierzom ucie­
czkę wprost z wagonów, często wóz taki kolejarze 
odstawiali na ślepy tor między cysterny i tam wyrzu­
cano żandarmów z wozu a wiara wiała na wszystkie 
strony.— Aresztowania takie sprzykrzyły się panu 
rotmistrzowi, więc w tajemnicy sprowadził do Bory­
sławia 2 pułki piechoty i żandarmerję i zarządził 
obławę na wszystkich żołnierzy Pol. Korp. Posiłk. 
oraz b. Legionistów, ukrywających się tu nielegalnie 
przez szereg miesięcy. Obławy te dały panu 
rotmistrzowi obfity połów. Trwało przez szereg dni 
to tropienie ludzi po kopalniach i lasach. Legjoniści 
ostrzegani wczas przez polaków służących w żan- 
darmerji, jakoto komendanta poster, w Truskawcu 
Steca Władysława Jana (dziś urzędnika firmy Lima­
nowa) i innych kryli się na wieżach wiertniczych 
i w lasach okolicznych. Nieocenioną pomocą były 
uczenice z Borysławia pryw. gimnazjum w Droho­
byczu, które legjonistów informowały o kryjówkach, 
albo pomagały w ucieczce z pociągów.—

Wielką zasługę w pomocy legjonistom ma ro­

dzina Neerów, maszynisty kolej., która mieszkając 
na dworcu kolejowym była stacją zborną tych, którym 
udało się wyrwać ze szponów żandarmów austr. Po 
szeregu obław, bardzo mała ilość legjonistów po­
została w Borysławiu i ci ukrywali się w rozmaity 
sposób przed aresztowaniem, albo też uciekali stąd 
na własną rękę. Szczególną opieką żandarmerji cie­
szyli się b. oficerowie legjonowi jak n.p. porucznik 
Majkowski Benedykt musiał wiele nocy przespać 
w lesie, bo kancelarja w której się ukrywał podle­
gała ciągłej rewizji za bronią aż do zrywania podłóg 
i ścian włącznie. Tu z przykrością zaznaczyć muszę, 
że sfora naganiaczy i szpicli pana rotmistrza rekru­
towała się w przeważnej części z elementów miejsco­
wych a to żydów i rusinów. O ile funkcja tych dru­
gich byłaby ze względów narodowościowych częścio­
wo wytłumaczoną, to haniebny proceder pierwszych 
jest niczem nieusprawiedliwiony, chyba chęcią zysku! 
W początkach maja zostałem ja, Tyszkiewicz i inni 
jako ostatni prawie z legjonistów zaaresztowani, Mię 
odwieziono do Żurawicy, gdzie po badaniu le- 
karskiem wysłano do Ołomuńca do 13. p. p. z no­
tatką P. V. Tam pełnić miałem obowiązek swój jako 
obywatel austr. i zapoznać się z frontem włoskim. 
Tymczasem zachorowałem na szkorbut, a po wyle­
czeniu dostałem miesiąc urlopu do Borysławia gdzie 
doczekałem się rozpadnięcia Austrji, a w następstwie 
inwazji ukraińskiej pod którą przebyłem do maja 
1919. r.

Dzieje rozwoju Zw, Strzeleckiego w Borysławiu.
Związek Strzelecki w Borysławiu po wojnie 1922 — 1932.

Zebrał Ob. Inż. J. Gir7ejowski,

Nowa karta historji Związku Strzeleckiego za­
częła się po ukończeniu okresu wojennego. W tych 
granicach jakie zakreślił dla Polski zwycięskim orę­
żem Marszałek Piłsudski należało organizować od 
podstaw własne państwo, należało wychowywać 
pokolenie na czujnych i ofiarnych żołnierzy - obywa­
teli. Gdy już ucichły ostatnie strzały na Wschodzie 
i skończył się trud ciężkiej walki o dusze Górnoślą­
zaków, wracać poczęli do codziennej pracy legjoni­
ści i prawi żołnierze. 1 teraz Ci sami ludzie, którzy 
walczyli w Legjonach o Polskę, niejednokrotnie 
jeszcze członkowie przedwojennego Związku Strze­
leckiego organizują obecnie już we własnem państwie 
Związek Strzelecki. Idea ta spotyka się z ¡głębokim 
oddźwiękiem u młodzieży, zarówno tej. której danem 
już było walczyć we własnych szeregach, jak też 
i tej najmłodszej która żywić tylko mogła głęboki 
kult dla legendy legjonowej.

Z końcem roku 1922 organizuje się w Borysła­
wiu Związek Strzelecki powojenny. Do pierwszych 
organizatorów którzy zbierali się z początkiem gru­

dnia 1922 r, należą obywatele: kap. Mund Paweł, 
Fus Michał, Wójcikowski Paweł, Gerlach Władysław, 
Leżoń Ignacy, ś.p. Piwowarczyk Józef, Biłyk Kazimierz 
i Matkowski Władysław. Dnia 17 grudnia 1922 r., 
odbyło się pierwsze Walne Zebranie w lokalu 
Gminy Chrześcijańskiej. Z obecnych wtedy obywateli 
poza już poprzednio wymienionymi należy wspomnieć 
ze względu na ich pracę w organizowaniu Związku 
Strzeleckiego obywateli: Szternala Antoniego, Gerlacha 
Bronisława, Proroka Rudolfa, Gorgonia Bronisława, 
Guzikiewicza Eugenjusza, Tabora Jana, Medyckich 
Jana i Bronisława, Kulpę Franciszka, Wróblewskiego 
Józefa, ś. p. Błaża Kazimierza, Tyszkiewicza Mieczy­
sława i wielu innych jeszcze. Na Walnem Zebraniu 
było obecnych zwyż 100 osób. Prezesem Zarządu 
wybrano ob. Matkowskiego Władysława, komendan­
tem a zarazem sekretarzem był ob. Wójcikowski, 
skarbnikiem ob. Fus, bibliotekarzem ob. Szternal. 
Lokal oddziału mieścił się w GminieChrześcijańskiej. 
W krótkim czasie Związek Strzelecki staje się zwartą 
i silną organizacją na terenie boryslawskim i potrafił
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zademonstrować na zewnątrz swą siłę w owych nie­
spokojnych dniach po zabójstwie śp. Prezydenta Naru­
towicza, w grudniu roku 1922.

Jesienią roku 1923 przeniósł się oddział na 
dłuższy czas do lokalu gminnej szkoły na Wolance 
t, zw. Strażnicy, który to lokal udzielony nam został 
przez ówczesnego Komisarza gminy Tustanowice p. 
Władysława Kobaka.

W lecie w roku 1925 następuje częściowa re­
organizacja Związku i na Walnem Zebraniu w dniu 
6 sierpnia 1925 wybrano do Zarządu na prezesa 
ob. Kobaka Władysława, na viceprezesa ob. Sudolfa 
Romualda, na sekretarza ob. Szternala Antoniego, na

skarbnika ob. Gerlacha Bronisława, na gospodarza^ 
ob. Guzikiewicza Eugenjusza, na bibljotekarza ob. 
Gorgonia Bronisława. Komendantem oddziału byt 
początkowo ob. Wróblewski, później ob. Tracz Anto­
ni. W tym okresie Związek Strzelecki miał wiele 
pięknych kart swej działalności, niezawsze jednak 
mieliśmy sprzyjające warunki do rozwoju, — był 
to przecież okres, w Ictórym ideologja Związku 
Strzeleckiego bywała zwalczaną przez ówczesne 
sfery rządzące i wrogie nam. a wpływowe podówczas 
w społeczeństwie partje. Związek Strzelecki wykazu­
je tu jednak w wysokim stopniu odporność i wytrwa­
łość w ciężkich niejednokrotnie warunkach. Dość-
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wspomnąć, że przez czas pewien lokalem Związku 
Strzeleckiego musiały być łazienki Kasy Chorych. 
Mimo tych jednak trudności, z zawziętością a na­
wet z pewnym humorem zwalczanych, — ogół strzel­
ców nie zniechęcał się do pracy.

Przychodzi maj 1926 roku. Jak w całej Polsce 
tak i w Borysławiu Związek Strzelecki entuzjasty­
cznie powitał powrót Marszałka, z drugiej zaś stro­
ny w zmienionych i korzystniejszych warunkach* mo­
żna było pracę w Związku Strzeleckim oprzeć^ na

..Stacja Geologiczna’ budowa z 1925 r.

szerszych podstawach. Dnia 10 października 1926 r., 
nastąpiło uroczyste poświęcenie sztandaru Związku 
Strzeleckiego, a dochód uzyskany z tej uroczystości 
przeznaczony został na budowę własnego domu 
W sierpniu tegoż roku utw-orzony został w Borysła­
wiu obwód, którego prezesem był ob. Matkowski 
yiceprezesem ob. Sudolf, a komendantem ob. Wójci­
kowski. Komendantem miejscowego oddziału został 
ob. Barszcz. W r. 1927 przekształcony został Zwią­
zek Strzelecki organizacyjnie na samodzielny oddzia 
na prawach obwodu, a z końcem 1928 r. na samo­
dzielny Baon. W czasie tym oprócz najliczniejszego 
i macierzystego jakby oddziału na Wolance powsta­
ło wiele innych miejscowych oddziałów, podległych 
Zarządowi Samodzielnego Baonu a mianowicie w r.» 
1926 oddział w Hubiczach, w r. 1928 oddziały 
w.Mraźnicy, Schodnicy, Majdanie i Kropiwniku w r. 
1929 na Tarnawce, w r. 1930 w Ratoczynie i Tusta- 
nowicach. Pozatem organizowano oddziały w Stebni­

ku i Truskawcu, które obecnie podlegają pow. Za­
rządowi Zw. Strzel, w Drohobyczu. Obecnie Samo­
dzielny Baon w Borysławiu liczy w 9 oddziałach 
575 członków w tern 430 ćwiczących.

Jako pracę ostatnich 2 lat należy wymienić bu­
dowę własnego domu, który obecnie jest już w sła­
nie używalności, a z końcem lata 1932 wykończona 
w nim będzie sala teatralna wraz ze sceną. W ten 
sposób Związek Strzelecki ma już zapewniony wła­
sny dom. Pozatem posiadamy też własne boiska 
sportowe dzięki któremu rozwój sportu może postę­
pować właściwym torem.®

Oto w krótkich słowach Iristorja ostatnich 10-ciu 
lat Związku Strzeleckiego w Borysławiu. Bywało ró­
żnie, raz lepiej raz gorzej, stwierdzić jednak musimy 
że praca ta na marne nie poszła. Idea Związku po­
zostaje żywą w sercach młodzieży, jak żywą jest 
miłość do Polski i do Jej Pierwszego Marszałka.
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Borysław w Polsce Odrodzonej,
W  chwili pow stania  P ań stw a  P olsk iego  B o ­

rysław m iał okres swojego najw iększego  rozkwitu 
przem ysłow ego p o z a  s o b ą .

M inął już bezpow rotnie  ten czas, kiedy k a ­
pitały ca łe g o  św iata interesow ały  się naszem ro- 
p o d a jn em  zag łęb iem  a a k c je  towarzystw naftow ych 
oraz brutta  były poszu kiw ane na w szystkich  g ieł­
dach . R o c z n a  p rod u k cja  ropy, która w 1909 roku 
w ynosiła  240.000 cy stern  spadła w 1920 roku do 
80 .000  cy s tern .

O k re s  je d n a k  m inionej św ietności nie zosta­
wił żadnego śladu na zew nętrznym  wyglądzie B o­
rysław ia. O lb rzy m ie  zyski osiągnięte  z ropy od ­
płynęły  bezp ośrednio  do kieszeni zagranicznych 
spekulantów , nie przy czy nia jąc  się w n a jm n ie jszy m  
stopniu do rozw oju  ośrodka z k tórego pochodzi-
ly-

O b ceg o  przybysza wygląd zew nętrzny głów­
n e j arter ji  B o rysław ia ,  t. zw. ulicy P a ń sk ie j  od­
straszał od zam ieszkania  tutaj, o ile nie zmusiła 
go do tego k on ieczn ość .  Po  obu stronach  ulicy 
żle utrzym anej i to n ące j  w tum anach kurzu, lub 
za lan e j m orzem  lepk iego  błota, biegły drewniane 
chod nik i-k law isze ,  które częstok roć  przy n ieostroż­
nym  stąpnięciu , zd rad zieck o  podnosiły  się rzuca­
j ą c  przerażonego przechodnia  w kurz lub błoto 
ulicy. W zd łu ż  tej ulicy stały domy drew niane 
ja k ie  sp oty k a  się jed y n ie  w zapadłych  dziurach 
p ro w in c jo n a ln y c h ,  ze sklepam i na wzór tandet 
ja rm a rc z n y c h  i „ re s ta u ra c ja m i“ o których powie­
d z ia ł  je d e n  z p rzedw ojennych  dziennikarzy, że

łatwiej w nich o flaszkę szam pana niż o czysty  
o b ru s .Jeże li  tak  w yglądała  p ry n cy p a ln a  ulica, to 
jak iż  obraz m u sia ła  przedstaw iać reszta B orysła ­
wia ?

P ró cz  skrom nego od setka  rodzin ro b o tn iczy ch  
m ieszk a jący ch  w t. zw. barak ach  firmowych, reszta  
m ieszkała  w w arunkach u rąg a jący ch  na jp ry m i­
ty w n ie jszy m  wymogom h y g jen y .  Z  is tn ie ją cy ch  
przed w o jn ą  polskich org anizac j i  jed y n ie  „ S o k ó ł” 
posiadał własny budynek.

T a k ie  dziedzictwo o b ję ła  w Borysław iu  P o l ­
ska. Jak k o lw iek  warunki g o sp o d a rc z e  B o rysław ia  
pogarszały  się z roku na rok, mimoto dzięki usij-  
nej pracy  społeczeństw a przy w ybitne j in ic ja tyw ie 
sam orządów  i poparciu Rządu Borysław  przybrał 
zgoła  odm ienny wygląd.

W p raw d zie  daleko  nam je sz c z e  do eu ro p e j­
sk iego  wyglądu, to je d n a k  w porów naniu ze s ta ­
nem  z przed lat dziesięciu, każdy  stw ierdzić musi 
ogrom ny postęp.

Przeprow adzone w 1927 r. w ybory  do gmin 
Z a g łę b ia  w prow adziły  do sam orządów  elem en t 
świeży, pełen inic jatyw y, wśród którego d ecyd u ­
ją c ą  rolę odegrał obóz leg jonow o-strzeleck i.

In ic jatyw a ta dzięki zrozumieniu czynników  
rządow ych dała w krótkim  czas ie  w idoczne w y ­
niki.

P rzed ew szy stk iem  rzuca się w oczy  ogrom na 
zm iana na korzyść w wyglądzie głów nej u licy  
Borysław ia  zw anej o b ecn ie  ulicą T .  K o śc iu szk i .  
Z n ik n ę ły  daw ne chodnik i drewniane pod którym i
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Borysławia w roku 1932.

z n a jd o w a ł się rynsztok  zatruw ając w yziewam i uli­
cę , a w m ie jsce  jego  p ow sta ł  w ygodny chodnik  
kam ienny. Sk an a lizow an o  również ca łą  ulicę K o ­
ściuszki.

W  m ie jsce  z n a jd u ją c e j  się d o ty ch czas  w śród ­
m ieściu  rzeźni, zbudow ano na p ery fer jach  miasta 
dz ięk i zbiorowem u wysiłkowi głównych gmin Z a g łę ­
b i a  a to: B o ry s ław ia .T u stan o w ic  i M raźnicy nową rze­
źnię  od p ow iad a jącą  na jnow szy m  w ym ogom  tech n ik i .

Na m ie jscu  daw nej rzeźni p ow stał p iękny  
b u d y n ek  Z w iązku  S trz e le c k ie g o  i Leg jonistów . 

1H.Ównocześnie zbudow ano dwa duże piętrow e b u ­

dynki szkoły  polskie j  w M raźnicy  i T u s ta n o w ic a ch  
i rozpoczęto budow ę nowej szkoły  dla dzieci u kra­
ińskich w T u sta n o w ic a ch .

W  Borysławiu zbudow ano ponadto  k am ien icę ,  
w które j  m ieści się k asa  kom u nalna.

P on ad to  rady gminne przeprowadziły  dzieło  
m a ją ce  d oniosłe  znaczen ie  dla ludności Z a g łę b ia  
N aftow ego, Z a g łę b ie  bow iem  podzielone było  na 
pięć gmin, a to Borysław , T u stan o w ice ,  M rażnica, 
H u bicze , Bania  K o tosk a ,  tw orzące pod względem  
tery toria ln ym  pew ną ca łość  i zw iązane ze sobą 
ty s iącem  w spólnych interesów . S tan  ten zilustrują

i.!n

„Dom Urzędniczy“ Tow. ,,Małopolska“
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n a jlep ie j  n astę p u jące  fakty: dworzec k o le jo w y  dla 
Z a g łę b ia  zn a jd u je  się w H u biczach ,  dawna rzeź­
nia  m ie jska  dla w szystkich  gmin m ieściła  się w Tu - 
stanow icach  now a zaś na B an i;  straż pożarna 
B o rysław ia  obsługiw ała  w szystkie  gm iny Z a g łę b ia .  
G im naz ju m  pryw atne zna jd ow ało  się w T u stan o -  
w ic a ch  i było  su bw encjonow ane przez w szystkie 
gm iny. P rzy k ład ów  tak ie j  w spólności interesów  
w ym ien iony ch  gmin m ożnaby  m nożyć bez liku. 
K ażd a  z tych gmin p o siadała  w łasny sam orząd 
i w łasną adm inistrac ję .

W  ty c h  w aru n k ach  pow stała  już w 1929 r. 
myśl połączen ia  Z a g łę b ia  w jed n ą  ca łość  sa m o ­
rządową. P o łą cz e n ie  takie  gmin w jed n ą  c a ­
ło ść  miało na celu uspraw nienie ad m inistrac ji  s a ­
m orządow ej przy rów noczesnem  w ydatnem  je j  
potan ien iu , oraz w prow adzenie jed nolite j  g o sp o ­
darki sam orządow ej o d p ow iad a jące j  istotnym  in­
teresom  ogółu ludności Z a g łę b ia .

Myśl z jed n o czen ia  gmin Z a g łę b ia  powstała 
już daw niej i jednym  z je j  in ic ja torów  i p ro p a ­
gatorów by ł kom isarz gminy T u stan ow ice  w latach

o d  1919-1928 r. oraz prezes  Zw iązku S trz e le c k ie g o  
w czas ie  od 1925-1927 r. W ład y sław  K o b a k .

Spraw a ta je d n a k  nie w esz ła  przed przew ro­
tem m ajow ym  na realne tory  zarów no z pow odu 
braku zrozum ienia je j  u czynników  rząd o w y ch ,,  
ja k  również z pow odu braku zd ecy d o w an ia  ze 
strony m ie jscow ych  czynników  m iaro d a jn y ch ,  k ie ­
ru jących się w zględam i party jnem i. G m ina bow iem  
Borysław  była  dom eną narodow ej dem okracji ,  g dy  
T u s ta n o w ic e  by ły  pod rządam i P . P . S.

Stw orzenie  w ielk iego Borysław ia  naru szyłoby  
tą rów now agę sił i zachodziło  py tan ie ,  kto przy  
tej reorganizacji  zy ska h eg em o n ję  na terenie  s a ­
m orządu ?

O b óz  pom ajow y w Z ag łę b iu  postaw ił spraw ę 
W ie lk ie g o  B o rysław ia  jako  n a cz e ln e  hasło  przy  
w y b o rach  do samorządu w 1924 r. a po w ejśc iu  
do rad gm innych d ążył k o n se k w e n tn ie  do je g o  
zrea lizow ania .'N a  drodze tej sp o tk an o  się z silnym- 
sprzeciw em  ze strony częśc i  ludności ro ln icz e j  
gmin T u stan o w ice ,  M rażnica, H u b icze  i Bania.- 
K otoska. Z d e cy d o w a n e  je d n a k  s tanow isko  zw o­
lennik ów  W ie lk ie g o  B o ry sław ia  znalazło w iększość  
w gm inach i po przeprow adzeniu  odpow iednich  u- 
chw ał w poszczególnych  gm inach  d ek retem  p. P re z y ­
denta zosta ł utw orzony W ie lk i  B orysław . U z y sk a -7 
nie a p ro b aty  władz na utworzenie W ie lk ie g o  B o ry ­
sławia je s t  w dużej m ierze zasługą posła  tut. o k r ę ­
gu ob. Dr. Bronisław a W o jc ie c h o w sk ie g o .

D zia ł  opieki sp o łeczn e j  rozw inęła  na szeroką- 
skalę G m ina C hrześc i jań ska  od chwili gdy je j  z a '' 
rządcą  zosta ł  w r. 1928 burmistrz Borysław ia inż, 
R om an  M ach n ick i.  Instytuc ja  ta założy ła  i p ro w a­
dzi ochronk ę polską i ruską, dom dla n iem ow ląt 
i dom dla starców . Nadto co ro c z n ie  tworzy k olo -  
n je  w a k a c y jn e  z których  korzysta  zgórą sto d zieci 
bezp łatn ie .  In ic ja torem  kolon ji w a k a c y jn y ch  na 
tut. terenie był sekretarz  gm iny  T u s ta n o w ic e  
L eo n  Dydusiak. Z  jego  to in ic ja tyw y  pow sta ł w r, 
1929 1-szy K o m ite t  O byw ate lsk i który w y łączn ie  
ze sk ład ek  m ie jsco w eg o  Sp o łeczeń stw a  bez ż a d n e j  
pom ocy  gmin w ysła ł 1 2 0  dzieci na k o lo n ję  w a k a ­
cy jn ą  do P odbóża . R ów nocześn ie  taką sam ą a k c ję  
przeprow adziła  G m ina C h rześc i jań sk a .  D zieło  roz­
p oczęte  przez sekretarza  D yd u siak a  poprow adził 
w następ ny ch  la tach  Z w ią z ek  P racy  O b y w a te ls k ie j  
K obiet  przy w yd atnej pom ocy  gminy B o ry sław ia  
oraz K a s y  C horych .

N iezależnie od in ic ja tyw y sam orządów  g m in  
Z a g łę b ia  rozwinięto w wielu k ieru n k ach  in ic ja ty ­
wę pryw atną. Is tn ie ją ce  na teren ie  Z a g łę b ia  K o ł a  
T .  S. L. znajdow ały  się przez szereg  lat w s t a n ia  
m arazm u.

K oło  T .  S.  L ,  w B orysław iu  n a b y ło  w p ra w d z ie  
w swoim czas ie  przy-ul. K ościu szki dom  z p a r c e -
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lą ,  le cz  w tak im  zniszczonym  stanie  że niepodobna 
b y ło  zużytkow ać go. Nie m a ją c  środków  na r e ­
m ont g m ach u  T .  S .  L. odstąpiło  go w zam ian za 
gruntow ny rem on t Z w iązk o w i P o lsk ich  T e c h n ik ó w  
W ie r tn ic z y c h  do roku 1941. L o k a l  o rganizacy jny  
T .S .L .  m ieścił się w oficyn ie ,  k o ło  nie w yk azy w ało  
w ów czas żad ne j ak ty w n ośc i .  P ra c a  T .  S. L .  o ż y ­
w iła  się z chw ilą  w yboru  na p re zesa  tegoż koła  
inż. M ie cz y s ła w a  W y sz y ń sk ie g o  w r. 1927. D zięki 
je g o  in ic ja ty w ie  i przy w ybitn e j  w sp ółp racy  ks. 
D ąborow sk iego  i p. W a c ła w a  O strow skieg o  za ło ­
żono w Borysław iu  S z k o łę  Z aw od ow ą T .  S .  L. dla 
dz iew cząt,  która c ieszy  się p e łn em  u znaniem  
W ła d z  szk oln ych .

Z a ło ż o n o  również drukarnię T .  S. L . prow a­
dzoną we w łasnym  zarządzie i będ ącą  p rzed się­
biorstw em  dochod ow em . Z n a jd u ją c ą  się również 
w op łak anym  stanie b ib i jo tek ę ,  rozw inięto przez 
zaop atrzen ie  dużym zap ase m  d oborow y ch  k s ią ­
żek, tak że b ib l jo te k a  ta w yk azu je  o b e c n ie  n a j ­
w iększą  frek w en cję  w Z a g łę b iu .

O sta tn io  m a ją tek  T .  S. L .  p o w iększy ł się o 
gm ach  O ch ro n k i im. Św . Barbary . In sty tu c ja  ta 
położyła ogrom ne zasługi w w ychow aniu  s iero t  
p osiada  o b ec n ie  p ięk ny  gm ach pow stały  z o fiarn o­
ści tut. sp o łecze ń stw a  oraz gmin Z a g łę b ia .  
P rezesem  tej instytucji od paru la t  je s t  inż. M ie­
czysław  W yszyński.

„Dom Ludo^yy” budowa z 1930 r.

D użą dzia ła lność rozw inęło rów nież w o s ta ­
tn ich  la tach  k oło  T .  S .  L. w T u sta n o w ic a ch ,  
w ie ń cząc  sw o je  w ysiłk i w ybu d ow aniem  w łasnego  
dom u piętrow ego. P iękny m  dorobkiem  artysty­
cznym  tego okresu  je s t  odm alow anie k ośc io ła  
rzym .-kat. na W o la n c e .  D zieła  tego d o k o n a ł znany 
artysta  - m alarz  P ro ca j ło w ic z ,  k tóry  m a w swoim 
arty s ty czn y m  dorobku w ym alow anie z górą 30 
kościo łów  w P o lsc e ,  przy  współudziale w dziale 
figuralnym  M ieszka Ja b ło ń sk ieg o .  Z n a n y  literat 
H. Z b ierz c h o w sk i nazw ał to dzieło „kolorow ą b a j ­
ką ze złota  i b łę k i tu “ . U zy sk an iem  funduszów na 
ten cel za ją ł  się Z w ią z e k  P ra cy  O b y w a te lsk ie j  
K obiet .

P on ad to  na M rażnicy  zn a jd u je  się na u k o ń ­
czeniu  nowy koscioł.  Mysi budowy tego k ośc io ła  
pow sta ła  dość daw no, je d n a k ż e  k om itet zaw iązany  
początkow o przez długi czas nie m ógł ruszyć 
z m artw ego punktu. D opiero gdy w r. 1928 k iero ­

wnikiem  gminy M rażnica zo sta ł  Kazim ierz K o s s o ­
wski, przystąp iono  do budow y k ośc io ła .  P om im o  
ogrom nego  zm ie jszen ia  się dochod ów  gminy B o­
ry sław ia ,  w skład której o b ec n ie  w chodzi daw na 
gm ina M rażnica  kom p letne w yk ończenie  k o śc io ła  
nastąpi w przyszłym roku.

W sp ó łzaw o d n ic tw o  pom iędzy dwoma ugrupo­
w aniam i robotn iczem i dało w wyniku dwa c h a ra ­
k tery sty czn e  typy budow nictw a.

W  r. 1929 Z w iązek  Z aw od ow y  robotn iczy  
P .P .S .  u zy sk a ł przy sp o so b n o śc i  ak c ji  c e n n ik o w e j  
od pracodaw ców  1 %  kwot w y p łacan y ch  z ty ­
tułu zarobków  robotników  przem ysłu  naftow ego, 
na rzecz budowy Domu L udow ego, zah ip otek ow a- 
nego na w łasność centra li  Z w iązków  Z aw o d o w y ch  
P. P. S. F a k t  zah ip otek o w an ia  domu p ow sta łeg o  
ze zarobków  wszystkich rpbotników  przem ysłu  
naftow ego bez względu na przy należność  party jną  
w yw ołał gw ałtow ny sprzeciw  ze strony robotni-
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ków zorg anizow any ch  w P. P. S. dawniej F ra k c ja  
R e w o lu c y jn a .  O rg a n iz a c ja  ta w ystąpiła  z wnioskiem  

zarobków  ro botn iczy ch  został użyty 
na bu dow ę domów m ieszk alny ch . W  wyniku tych 
ta rć  doszło do plebiscytu , który ustalił że 80 
z tego źródła ma być użytych na Dom Ludow y, 
n a to m iast  2 0 %  na spółdzieln ię  m ieszkaniow ą im, 
Jęd rze ja  M oraczew sk ieg o .

Ff

Poczta główna, budowa z 1930. r,

W  zrealizowaniu planu budowy Domu Ludow e- 
go P. P. S .  wybudowano dotąd jed n ą  czw artą  g m a­
chu pro jek tow aneg o . D alszą  budowę tego gm achu 
przerw ano z powodu w ydatkow ania znacznych 
sum  na budowę lub kupno Dom ów  Ludow ych 
w In n y ch  ośrodkach  przem ysłu  naftow ego.

Czy bu dow a pom yślanego na w ielką skalę  
D om u Lud ow eg o  w Borysław iu w chwili gdy ruch 
w iertniczy  w Borysław iu zm n ie jsza  się i ludność 
ro b o tn icz a  odpływ a z Borysław ia  była  na czasie  
i czy w ogóle k iedykolw iek  zostanie zrealizow ana 
—  p rzyszłość p o k a ż e .

Spółdzieln ia  M oraczew sk iego  ma dotąd od­
d an ych  do użytku 6 domów złożonych z 1 2  mie­

szkań w Borysław iu i 2 domów w Drohobyczu» 
Nadto w D rohobyczu  zn a jd u ją  się w budow ie 
2 dom y a w Borysław iu przygotow uje się również 
pod budow ę 2 nowe dom y. K ażd e m ieszk an ie  
sk ład a  się się z pokoju, kuchni i sp iżark i  oraz 
o toczone je s t  m ałym  ogródkiem. M ie sz k a ją c y  
sp łaca  czynszem  w y n oszącym  m iesięczn ie  40 zł, 
m ieszk an ie  na  w łesn ość  tak że‘ po u p ły w ie  25 la t  
s ta je  się w ła śc ic ie lem  m iesz k a n ia .  W  ten sposób 
spółdzieln ia  zab ezp iecza  cz łonkom  własny dach 
nad głową. '

W  in n y ch  ośrod kach , ja k  K rośn ień sk ie ,  sp ó ł­
dzieln ia  udziela ła  cz łonkom  swoim p o siad a jący m  
parcele ,  poży czk i na budow ę w łasnego  domu.

W  dziedzin ie  n a u c z a n ia  pry w atneg o  w ie lk ie  
zn acze n ie  m a p ryw atne g im nazjum . P ow sta ło  ono 
w czas ie  w o jn y  św iatow ej i początkow o k orzy sta ­
ło z lokalu „ S o k o ła ”. Z  czasem  K om itet g im n a­
z ja ln y  zbudow ał przy p om ocy gmin w łasny  g m ach  
w którym g im nazjum  m ieści się ob ecn ie .  
Jak k o lw iek  g im nazjum  nie posiada su b w e n c ji  p a ń ­
stw ow ych, dzięki w yd atnym  su bw encjom  gminy, 
b ied n ie jsz a  m łodzież m a  rów nież m ożn ość  k orz y ­
stania  z gimnazjum przy w ybitnych  zniżkach  
a n aw et ca łkow item  n iek ied y  zwolnieniu od cz e ­
snego, G łó w n e  zasługi oko ło  utworzenia i rozwoju 
tut. g im nazjum  p o ło ży ł prezes  kom itetu  g im n a­
z ja ln e g o  Dr. S tan is ław  D w ernicki .

K o m ite t  P .W . i W .F .  u w ieńczył ostatnio  sw o­
je  w ysiłki oddaniem  do użytku publicznego  sta- 
d jonu  i k ąpie liska . Z o s ta ły  one zbu dow ane śc iś le  
w edług w skazów ek fachow ców  i s tw arza ją  duże 
m ożliwości dla w ychow ania  fizycznego i rozwoju 
sportu na tut. terenie .  Z asłu g i około re a liz a c j i  te ­
go dzieła  p rzypisać należy oficerow i in s tru k cy jn e-  
mu P .W . i W .F .  por. S teczk ow sk iem u  i przew o­
d n iczącem u  K om is ji  budow y stad jonu  przy P .W .  
i W .F .  p. W ład y sław o w i F iebertow i.

T a k  p rzedstaw iałby  się fragm entary czn ie  u- 
ję ty  dorobek  polskiego  sp o łecze ń stw a  w tut. Z a ­
głęb iu  na  tle  zupełnego zan iedbania  w la tach  
przed w ojenny ch ,  a w ięc w okresie  na jw ięk szeg o  
rozwoju B o ry s ła w ia  ja k o  ośrodka przem ysłow ego. 
Ja k  karygodną by ła  obo ję tn ość  ów czesny ch  „wło­
d arzy ” dla potrzeb  m ie jsco w y c h  św iadczy n a jle p ie j  
fakt, że gm ina T u s ta n o w ic e  która w czasie  w ojny  
su b sk ry b o w ała  na  au str jack ą  poży czk ę w o jen n ą  
z górą 10  m il jonów  k oron  nie zrobiła  k om p le tn ie  
nic dla sw oich m ieszkańców , i n ie  pozostaw iła  
naw et przyzw oitego budynku szkolnego dla sw o­
je j  dziatwy, u cz ę sz c z a ją ce j  do sz k ó ł p ow szechnych .

Z d a je m y  sobie  sprawę że rzeczy d o k o n a n e  
są zaledwie cz ą s tk ą  p iek ą cy ch  potrzeb  tut. Z a g łę ­
bia , lecz  prace prow adzone by ły  w m iarę m ożności 
f inansow ych now ego środow iska, zm n ie jsza jący ch
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„M iejska  K asa K om unalna“ budowa z 1931 r.

się j. roku na rok, i przy zupełnej o b o ję tn o śc i  lub 
m inim alnem  poparciu m ie jscow eg o  przem ysłu, 
zn a jd u ją ce g o  się przew ażnie w rękach  obcego  k a ­
pitału.

Na w szystkich  od cinkach  tych prac obóz le- 
g jonow o-strzeleck i był, jak  w dziale p ra c  sam orzą­
dowych, tw órcą  postępu, bądź też czynnie p o p ie ­
ra ł p race  prowadzone przez innych.

Ż y je m y  w okresie , w którym  ca ły  w ysiłek 
sp o łecze ń stw a  musi by ć  sk ierow any na d o s ta rc z e ­

nie k aw ałk a  ch leba  licznym  rzeszom  bezrobotnych  
i ich rodzinom . W y s i łe k  w tym kierunku z a h a m o ­
w ał chwilowo postęp  ro z p o cz ę ty ch  prac. W ie r z y ­
my że ciężki ten  okres  minie i ca ły  nasz w ysiłek  
będziem y m ogli sk ie row ać  dla dalsze j rozbudow y 
naszeg o  środow iska. A  jeś l i  nam  z a b ra k n ie  si ł  
w tej p racy  to w Z w iązku  S trze leck im  w ychow u ­
jem y  św ieże kadry  które nas w tej pracy  zastąp ią .

S trz e lcy  m aszeru jc ie !
M ieczysław  Ż u ław sk i legjonista 3 p. p. leg.

*  w . -■ ■ ''--w.

Iłlł I»*» i

,  i I I J I I I  m

Gimnazjum human. - koeduk, budowa z 1920 r.
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Omyłki druku.
Str. 48. kolumna II. wiersz 21 od dołu ma być Mesticanesti.

tf 49. • I. „ 17 ,, góry „ ,, Bartak
>9 49. I. 2599 >9 99 ,, ,, Bartak

9 > 51. l - .. 24 „ ,, ,, Gwoźdźca.
9» 51.- .. I. 7, 28 .. ,, ,, Bortnik.
9 51. II. n ł 1 w •» „ „ w Bortnikach
99 51. II. „ 23 ,, dołu ,, ,, Bortniki
» 51. .. 11. 129 9 ' ̂  99 9 9 - ,, ,, ‘ Bortniki
99 58. podpis na fotograf! Olszanowski ma być Olszamowski

99 64. Inź W . Kamiński leg. III Brygady ma być leg
Nazwisko ICierzniewski w art. p.t. , ,Z w .'W ałki Cżynnej na terenie Borysław ia“, 
ma brzmieć w poprawionej pisowni KieSZniGWSki.
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